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^ ' ':3  ^  ^  (Ciąg dalszy)
ODOBNIS. jak w flngljt i na We- 'ewskich sędziów '5 prokuratorów. Trwał Isu dzs. samorządowe i dąży sią do sharmonizo-

grzech król, jako piasLun władzy naózv/yczajny urząd do roku 1333. Do jakiego wania i ujednestajniinca, funkcji adminisiracyj-
rząćowej, sprawuje ją przez swoich jednak stopnia omawiana instytucja 'wrosła głę- nyołi. są pewne Instytucje, niemające charak-
ministrów, a rząd ma zapewniony boko w grunt węgierski w ciągu wieków, do- teru wyjątkowego 3 dorywczego, aie stałe
wpływ na zasadnicze sprawowanie wodzą wypadki z 1905 r. Kiedy minister spraw instytucje, włączone normainym sposobom

■ administracji publicznej, choć ona wewnętrznych, Kristpffy, w gabinecie generała w ustrój tamtejszych władz administracyjnych,
spoczywa w rękach władz samorządu lokalnego- Fajervary'ego wystąpił z projektem wprowadza- Należą tu: t. zw, Wydział administracyjny i urząd
Dzieje się to dwoma sposobami: nla pcwsrecfinych wyborczy do sejmu, powstała starszego żopana.

ń )  Przez pewne nadzwyczajne instytucje, burza w  węgierskich kołatn nacjonalistycznych. _ Pierwszy z nich należy do specyficznie wę-
powoływane do życia tylko w wyjątkowych Na dzień 19 lutego SC5 r« zwołał kró! odroczo- gierskich urządzeń i stanowi wśród nich jedną 
okolicznościach. Tkwią one swą genezą takie ny sejm) a na wiadomość, że stało się to po z lajciekicwszych może .instytucji. Służy on 
w odległej historycznej tradycji, a o iie mają to tylko, by sejm zaraz na tern posiedzeniu mianowicie z jednej strony csloro wykształce- 
nstaloną podstawą ustawową w dzisiejssąm zna- vc?2Wiąz,ść, posłowie z psrjji niezawisłości po- nie urządzeń samorządowych, z drugiej zaś za-
Cżemu, to '■ w y$ziy:' - : /Si^PWlU W stanowczy spo* pewnieniu wpłySytTrządowego na wykonywane
nego procesu, będąc iyiko odmianę, względnie ™ówcżas ftaónfjiańowSn jlSnlr&ła' Nyśri’ego przez: nie funkcja administracyjne,. To te i skła-
ostatnie fazą. lej ewolucji; Kalały tutaj Istytir nadzwyczajnym komisarzem królewskim, ódy <da qn się częśóow o z członków municypjów, 
cja, t.. zw. „Komisarzy .'Królewskich."" Wyrobił żebrany sejm uchwalił wniosek posłi. Rakov- pochodzących z Wyboru, częściowo z szefów
się na Węgrzech w ciągu wieków zwyczaj, że szky'ego, by nadesłana do prezydjum sejmu władz państwowych, działających na obszarze
kroi ceiem zbadania pewnych zajść, czy wy- reskrypty królewskie, odesłać nieotwarka z po- odnośnego municypjum. Zakres zaś jego dzis- 
padków, lub do przedsięwzięcia pewnych aktów wrolem, Wszedł d® sali pułkownik Fabriziuś łania rozciąga się nie tylko na sprawy adminF 
rządowych, w swojem imieniu wy syf ał kró lew- ńa czsit oddziału honwedów, którzy tymczasem stracji ogoino-państwowaj, ale i na sprawy 
skiego komisarza, wyposażonego w specjalne obsadzili gmach sejmowy; odczytał reskrypt,, czysto samorządowe; przysługuje mu decyzja 
pełnomocnictwa i reprezentującego bezpośre* rozwiązujący sejm i wezwał posłów c4o r.atych- w pewnych sprawach w I, w pewnych w iii, 
Snio osobę króla, a stąd korzystającego także miastowego opuszczenia sejmu. Już w trzy a w niektórych w Ul instancji. W szczególno- 
ze szczególnych honorów zewnętrznych. Jego dni potem  gen. Nyiri złożył swój mandat w ręce ści wycaje on zarządzenia we wszystkich spra- 
zajtres działanie, ,w udzielonym mu przez króla królewskie. W kraju pogodzono się z deko- wach administracyjnych, przekazanych rnu w dro* 
zakresie, był o tyle ograniczony., o ile ograni- nanym faktem, a instytucja komisarzy królów- dze ustawowej, dalej jest sądem dyscyplinar- 
czoną też była wola królewska, to znaczy, ża si-ich wykazała temsamern na Węgrzech swoją nym, wreszcie jest odwoławczą instancją admi- 
mógł działać w ramach ustawy. Wyraźnie to niezmienioną żywotność. Prawda, że w tym nistracyjną ii instancji w oznaczonych sprawach, 
stwierdza Vil artykuł Ustawowy z 1559 roku wypadku mianowanie nadzwyczajnego komisa a w niektórych, jak np. w sprawach admtai- 
w tych słowach: „De his... Yisum est, ut sive rza królewskiego nastąpiło na wniosek prezy- stracji kolejowej, rozstrzyga w I instancji. Za- 
ad procuranda exercitui et gentibus suae maie- denta gabinetu, który temssmem, wziął ha sie* kras spraw, należących do kompetencji Wy- 
statis /ictualia sive ad alia publica negotia exe- bie za ten akt faktycznie odpowiedzialność, aie działu Administracyjnego, jest bardzo szeroki. 
ąUenda dimittantur, nihil violcnter s t inmnaśb akt nominacji był formdlnie tylko cżysto aktem Czuwa or w szczególności nad tern, aby adml- 

flle poza tern mógf być taki królew- królewskim, przez prezydenta gaoinetu nickon- nistracja publiczna w obrębie municypjum była 
ski komisarz wysłany przsz króla w każdym trasygnowanyrn, a przytem oietylko nie było wykonywara i ł  sposób jednolity, a wszyscy 
wypadku, gdy zwyczajne władze, mimo wyda- ani ustawy, ani milczącej zgody sejmu, lecz na- urzędnicy, tak mianowani, jak i pochodzący 
nia odpowiednich zarządzeń ze strony rządu, wet przeciwnie, wysłanie nadzwyczajnego korni- z wyboru, by nawzajem sią wspierali i wyko­
nie spełniały należycie swych ustawowych obo- sarza miało tym razem na celu przeprowadzę- nywaii swe czynności zgodnie i należycie. W sto- 
iwiązków sibo, gdy ich, wykonać nie były w sta- nie reskryptu królewskiego właśnie przeciwko sunku do rządu Wydział Administracyjny nęka­
nie wskutek biernego oporu poszczególnych sejmowi. żuje wykonanie rozporządzeń i zarządzeń, wy-
organów. Po {oku 1848 mimo dokonanych Tak więc idea stworzenia ustawowych pod- dawanych przez ministerstwa w zakresie ich
przemian konstytucyjnych — Isiytucja król. ko- staw dla mianowania królewskich kómis&raąr resortów i czuwa nad przeprowadzeniem tych 
misarzy nie zniknęła, lecz wysyłano ich,nietylko, utrzymała się na Węgrzech i można ją uważać rozporządzeń i;zarządzeń. W stosunku zaś do 
jak dawniej, do pewnych uroczystych aktów za etap ewolucyjny w zakresie tej wyjątkowe; municypjów, zarządza wykonanie statutów,
rządowych, cle i w innych celach. Np. taki król rustylucjt. W ostatnich zaś czasach zyskair ona uchwalonych przez Generalne Zgromadzenie
komisarz został ustanowiony w 1871 r. dla zwal- ną poważnem wzmocnieniu. Mianowicie w ie- : czuwa nad ich wprowadzeniem w życie, 
czania bandytyzmu w okolicach Szogedynu cie 1914 r., tuż w przededniu wybuchu wielkie; a nadto ma prowo proponować Generalnemu 
i urzędował aż 9 lat; podobnie fungował król. wojny, rząd wniósł w węgierskim parłem ancie Zgromadzeniu te sprawy, które ono powinno
komisarz w 1876 r. przy wcieleniu * t. zw. po- szereg ustaw, związanycn z ówczesną sytuacją urtądzić: lub zarcądzić w formie statutu,
graniczą wojskowego. Jednakowoż po c  1848 międzynarodową. Aiiędzy innsmi powołano dc względnie uchwały.
powstały zasadnicze wątpliwości, czy Ąaf się ta- życia królewskich komisarzy, któ-ym poprzy- FrzeWOdhiczącym Wydziału Pidministracyj-
ka nadzwyczajna instytucja pogodzić z instytu- dzielano odpowiednie części państwowego te- negc jest starszy żupur.. Stoi on również no 
cją odpowiedzialnego rzącu. Znaleziono wów- rytorjum, gdzie spełniali powierzone im funkcje, czele municypjum, cle nie jest kierowniczym 
czas wy;ś"P w teki sposób, że król powoływaf ujmując w swe ręce jednolite kierownictwo ad* urzędnikiem samorządowym, bo tym jest w ko- 
podobnych komisarzy na podstawie osobnej ministracji publicznej. Ta instytucja przetrwała mitacie wiceżupan. Starszego żupana mianuje 
ustawy, względnie przyjmowano taką nomina- całą wojną. Tym sposobem rozszerzono insty- i zwalnia król n# wniosek minVtra spraw we- 
cją dc wiadomości, o ile parlament milczeniem tucję Królewskich komisarzy, opierając ją na wnętrznych. ‘Wykonuje cn  nadzór prżedewszyst-- 
niejako ją aprobował. ! iak w roku 1879 planowanej organizacji i powołując ją do peł- kiem nad wszystKiemi oaństwowemi władzami 
w mysi osobnago artykułu ustawowego XX nienia kierowniczych funkcji administracyjnych na cbszarzs komitatu, z wyjątkiem władz sq- 
z tego roku, prezydent ministrów zuproponc- z  ramienia rządu przez dłuższy okres czasu i to dowych, a nadtc sprawuje kontrolę nad w(a- 
wał królowi  ̂ mianowanie krói. komisarza dla vr ważnych chwilach historycznych państwa wę- dzam’ sa tn c rządowe mi. Jest on równocześnie 
odbudowy miasta Szegedynu,zniszczonego przez gierskiego polityczbym mężem zaufania rządu; z tego po-
wylew Cisy. Poddano mu w tym zakresie " B) Drug.m sposobem, zapomecą którego podu może nastąpić jego zwolnienre każdej 
wszystkich urzędników państwowych I municy- na Węgraech zapewnia się rządowi wpływ na chwili, bez przeprowadzenia ustawowego po- 
palnych na oznaczonem terytorjum prócz kró- administrację publiczną, Wykonywaną przez wła* itępowante dyscyplinarnego, (C. d. o.)
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jednak zastrzeżenia co do wy­
wozu1 pewnych peredrniotóW:

1) Bezwzględnie nie wolno 
wywozić; a) broni palnej wy­
jątkiem broni do polowania jub 
rewolwerów, o ile ustawy porwr.- 

lają u* Ich posiadanie, b) materjaiów wybu­
chowych, c) płodów rolnych, które w chwili 
zmiany suwerenności i w chwili emigracji pod- 
legaią przepisom ograniczającym ich obrót (art. 
35 §  2  ust. 1).

2) Nie wolnct dokonywać wywozu mająt­
ku ruchomego w sposób, który nosi cechą 
nadużycia, w szczególności nie można przez 
wywóz pozbawiać przedsiębiorstwa wytwór­
czych środków potrzebnych do eksploatacji 
(art. 35  § 2 ust. 2  zdanie 1).

3) Nie wolno z okazji przeprowadzki sku­
pywać nadmiernych ilości towarów (art. 35 § 2  
ust. 2 zdanie ostatnie), oczywista w celu ich 
wywozu.

Oplańcl, wywożący swój rjnajątek ruchomy, 
otrzymują odpowiednie upoważnienie (art. 33 
§ 2 ust. i  zdanie 1). Dla uniknięcia nadużyć 
mogą władze żrjdać od optanta Udowodnienia 
prawa własności przedmiotów, która chce za­
brać, przez złożenie zaręczania, zastępującego 
przysięgę, w razie zaś — aie tylko wtedy 
jeśliby natura lub Ilość przedmiotów wywożo­
nych dawały dostateczny powód dc podejrzeń, 
i e  prz idmioty fca nie są własnością optanta, 
możno żądać i innych dowodów (art. 35 § 3 
ust. 1), n. p, pizysiągl Fałszywe zeznanie 
lub przysięga ulegają karze i w drugiem pań­
stwie, jakby złoźóne zostały przed jego wła­
dzami, sądy i prokuratury obu tych państw u- 
dzielają sobie wzajemnie pomocy przy ściganiu 
tych przestępstw, a rządy komunikują o  wyni­
kach (art. 35 § 3 uśt. 2 13) .

Optanci, przenoszący miejsce zamieszka­
nia, nie tnogą być z taj racji pociągani w , dro­
dze ostaw, rozporządzeń tzy innych pr&splsdw 
urzędowych do pc-noszenia opłat za czynności 
władz, związane z  tem (art. 35 § * ust. 2), jak 
również opłat i poborów emigracyjnych, oraz 
składaniu kaucji na zabezpieczenia zapłaty przy­
szłych podatków, specjalnie t. zw. Selchsnoto- 
pfer w Niemczech* n „daniny" na G, -Śląsku 
(o ii&by tum miała być wprowadzana), za po 
datki zaś przyszłe uważa się takie, jeśli obo­
wiązek ich płacenia zapada  najpóźniej z upły­
wem miesiąca, w którym następuje emigracja 
(art. 36 ust. 1—3 1 art. XI protokołu końco­
wego).

krzepisy te rozciągnięto także na esoby, 
króre w' przeciągu czasokresu, przewidzianego 
dla opcji, nabyły w inny sposób obywatelstwo 
tego państwa^ na rzecz któiego mogłyby opto­
wać; wiedy korzystają z ulg w ciągu 12 mie­
sięcy od chwili zmiany obywatelstwa (ark 37),

Crgc.hizację techniczną emigracji 1 imigra­
cji optantów odesłano do osobnej Omowy 
(art. 33).

8. O chrona prawna. Tak nazwano o-
gó. przepisów, które mają zabezpieczać wyko­
nanie postanowień Części 11 konwencji o  zmia­
nie obywatelstwa I jej skutkach, a Ujęte są 
w tytule VI (art. 53—63). Spory, mogące wy­
niknąć z interpretacji lub wykonania postano­
wień Części ii konwencji, m ogą być załatwiane 
przez

1) specjalną „komisję polubowną dla spraw 
obywatelstwa", albo

2) mieszany trybunał rozjemczy.
Ad 1) Komisja polubowna dia spraw o- 

bywuŁalstwa .na zakres spraw ściśle ograniczo­
ny do tych właśnie Etwestyj, oraz do kwąstyj 
hamszęńią prawa zamieszkania, o  którem niżej 
będzie rnpwa. Składa się oha z Jednego dele­
gata polskiego i jednego niemieckiego, a urzę­
duje przy trybunale rozjemczym, w ięc w By­
tomiu; (ąrt. 55).

Komisja ma kompetencję tylko w śdśle  
określonych sprawach; jak wskazuje Jej nazwę, 
zadaniem jej jest działanie, zmierzające do po­
lubownego ich załutwiania. boz prawa wyda­
wania decyzji. Do komisji odwołać się może 
osobą* która czuje się pokrzywdzoną (art. 
56 § 1):

i j  jeśli jakakolwiek władza administracyj­

na lub wojskowa, polska lub niemiecko, nie 
uznaje jej zapatrywań co  do kwestji, jakie jej 
przysługuje obywatelstwo;

2) jeśli właściwa władza nie uznaje pre­
tensji tej osoby dó prawa opcji;

3) jeśli władza wydała zarządzenie, które 
ta ozoba uważa za krzywdzące ją w prawach, 
wypływających ż opcji, także jeśli taka osoba 
nabyła obywatelstwo drugiego państwa nie 
w drocjze opcji, do której miała prawo, lecz 
w inny sposób*,

4) Jeśli biuro opcyjne odrzuciło v prośbę o 
unieważnienie opcji; * 1

3) jeśli władza właściwa nie określiła jej 
obywatelstwa w ciągu trzech miesięcy Od prze­
dłożenia sprawy; wreszcie

fi) jeśli nie wydano aktu opcj" w ciągu 
trzech miesięcy od złożenia deklaracji opcyjnej.

Do komisji sprawą może wnosić strona 
interesowana łub osoba, która w myśl przepi" 
sów Części II konwencji może taką stronę za­
stępować (ąrt. 50 § 2).

O sprawie, która wpływa do komisji, za­
wiadomieni zostają przedstawiciele państw nie­
mieckiego I polskiego przy trybunale rozjem­
czym; komisja ma starać się według możności
0  załagodzenie trudności i 'wyjaśnienie okolicz­
ności. Władze sądowe i administracyjne, pol­
skie i niemieckie, winne są udzjalsó kom'sji 
pomocy prawnej. Jeśli właściwo władza admi­
nistracyjno jeszcze się nie wypowiedziała w  da­
nej sprawie o obywatelstwie, to komisja, na 
wniosek jednego z  członków, prześle Jej spra­
wę o wypowiedzenie zdania. Wprowadzenie 
spfrawy do komisji nie ma wpływu na rozstrzy­
gnięcie Jej przez właściwą władzę. {Art. 57).

We wszystkich tych wypadkach występuje 
komisja Jako mogąca ingierować tylko w sto­
sunku do władz hdminisŁracyjnycb; wyrainiu 
zastrzeżono (art. 59), iż, przez słowo „władze 
nie . rozumie się ani sądów, a«J sądów admini­
stracyjnych, apt Władz orzekających (zapewne 
na myśii tu miano t, zw. Besrlilussyerfahran). 
Do spraw więc, prowadzonych przez sąd} I są­
dy administracyjne; mieszać się komisji d e  
wolno.

Ad 2) Do trybunału rozjemczego, w prze­
ciwieństwie do komisji, należy rozstrzyganie 
sporów w sprawach o obywatelstwo, a to  
w następujących wypadkach:

a) Komisja polubowna, jeśli nie uda jej 
się załatwić sprawy, zawiadamia o  tem intere­
sowanych, zaś sprawę przedkłada trybunałowi 
rozjemczemu, Jeśli wniosek taki postawi Jeden 
z interesowanych, albo jeden z  przedstawicieli 
państwa polskiego łub niemieckiego. W razie 
przedłożenia sprawy trybunałowi rozjemczemu 
przedstawiciel, państwa powinien donieść o  tem 
władzy, która sprawą się zajmuje, a władza ta 
winna się wstrzymać od wszelkiej decyzji (więc 
tyiko decyzji, nie dalszego prowadzenie spra­
wy) w sprawie, którą ma rozstrzygnąć trybu­
nał (art. 58).

b) Jeśli rządy nie mogą się  zgodzić co 
do tego, czv danej osobie przysługuje prawo 
opcji, t. j. jeśli rząd wniesie sprzeciw przeciw 
przyznaniu opcji, sprawę trybunałowi rozjem­
czemu może przedłożyć jeden i  rządów (art. 30).

c) Jeśi1 akt opcji zostania unieważniony 
przez państwo (w myśl art. 53), może intere­
sowany wnieść sprzeciw dc tryounału w ciągu- 
30 dni od doręczenia mu zawiadomienia (art S l).

Wyraźnie zastrzeżono, Jż trybunał rozjem­
czy nie ma prawa wydawania decyżyj;

a) w 3prawach o wynagrodzenie szkód
1 strat z powodu naruszenia praw, przyznanych 
w Części 11 konweicjl (art, 62);

b) jeśli obywatelstwo zostało stwierdzone 
na mocy ostatecznej i wobea wszystkich obo­
wiązującej decyzji sądu administracyjnego, 
choćby nawet wniesiono ewókaeję (art. 63); 
w takich wypadkach więc, gtiy sąd sprawę roz­
strzyga, jego orzeczenie ostateczne nie może 
być kwestjonowane. ,

9. Likwidacja w łasn ości ob yw ateli n ie­
m ieckich . Traktat wersalski przyznał wart.297b 
mocarstwom sprzymierzonym i stowarzyszonym  
prawo zatrzymania i likwidacji wszystkich ,.ma­
jątków, praw i udziałów, należących W chwili 
wejścia w życia traktatu do obywateli niemie-

kich iub spółek przez n!ch kontrolowanych, 
a znajdujących s<ę na terytorjum tychże państw 
sprzymierzonych i stowarzyszonych- Co do 
państw nowopowstałych, a  więc 1 c o d o  Polski* 
zastrzeżono w art. 297 h ust. 2, iż suma za 
majątek likwidowany ma być wypłaconą dc  
rąk osoby, której majątek likwidacji ulega. To 
same przepisy powtórzone są specjalnie co  do 
Polski w art. 92 ust. 4  trakti.iL: wersalskiego.

Te przepisy powinny były znaleźć też Za­
stosowanie ; do Górnego Śląska* z tą jedynie 
różnicą, iż, wobec późniejszego przejście na 
Polskę suwerenności, datą decydującą zamiast 
10 stycznia 1920 r. byłaby data 15 czerwca 
1922 r. Te prawa Polski zostały jednak ogra­
niczone w stosunku do G. Śląska przez decy­
zję ambasadorów z 20 paźd. 1921 v., oraz przez 
umowę genewską (tytuł lii, ari. 6—24). W de­
cyzji rady ambasadorów zastrzeżono, iż Pokka 
ma się zrzec na lat 15 likwidacji zakładów 
przemysłowych, kopalni (mines) i pokładów 
(gisemants); chyba, żeby specjalna komisja 
miaFzr=.na orzekła; iż taka likwidacja jest nie­
zbędną dla utrzym ani eksploatacji. Umowa 
genewska ograniczyła te prawa w dużo więk­
szym jeszcze stopniu.

Według tej urnowy Polska wogóle może 
poddać likwidacji (wywłaszczeniu, jak mówi u- 
ttiowa) tylko:

'.) przedulębtorstwa, należące do 'wielkie­
go przemysłu (włączając w to pokłady) i

2) wielką własność ziemską,
Polska więc zrzekła się wszelkiej likwida­

cji majątków, nieruchomych czy ruchomych, 
praw i udziałów, należących do obywateli nie­
mieckich lub towarzystw kontrolowanych przez 
obywateli niemieckich, a leżących na obszarze 
polskiego G. Śląska, o ile one nie podpadają 
pod te pojęcia wielkiej własności przemysło­
wej lub rolnej. (Art. 6). Wyłączona sei zostały 
od wywłaszczania: akcja i ućzinty spÓłKoWe, 
udziały w kopalniach, oraz analogiczne udziały 
w przedsiębiorstwach lub pokładach (art. 8  ust,
2); wywłaszczeniu mogą więc ulegać tylko 
przedsiębiorstwa jako takie, lub ich części, lecz 
nie prawa poszczególnych osób: udziały w nich 
przedstawiająca. Oczywista nie ma to ćaóiiegt- 
związku z kwestją przejęcia przez rząd polski 
majątku cesarstwa niemieckiego, łub państwa 
pruskiego, leżącego na Górnym Śląsku, Jak ró­
wnież majątku cesarza niemieckiego i innych 
osób pochodzenia królewskiego, gdyż dokony­
wa się ono na innej podstawie (ob* wyże) Str. 
123 i n_).

Pojęcia wielkiej własności- « y  wielkiego 
pi zamysłu, nia mają jednak ściśle określonej 
treści; trzeba więc było dokładniej sprecyzo­
wać, jakie to przedsiębiorstwa i jaka własność 
rolna pod nie podpada; uczyniła to umowa ge­
newska w art. 9 1 12.

A. W art. 9 § 1 dla określenia pojęcia 
wielkiego przemysłu przyjęto trzy kryterja. Za­
liczono mianowicie do takich przedsiębiorstw;

a) Kopalnie, pokłady, wysokie piece, huty 
(zakłady metalurgiczne, Hiitteowerke), oraz fa­
bryk* materiałów wybuchowych i prochu, bez 
żadnego określenia ich wielkości, a wiać wszyst­
kie; tego rodzaju przedsiębiorstwa bez wyjątku.

b) Fabryki przerabiające derywaty węglap 
koksownie, fabryki brykietów, fabryki nawo­
zów sztucznych, fabryki i rafinerje olejów  
i smarów, fabryki obrabiające i wykończające 
metale, oraz centrale elektryczne, dostarczające 
prądu innym osobom  iub przedsiębiorstwom 
w celach zarobkowych (więc nie na własną 
tylko potrzebę) — bez względu na Ilość robot­
ników, c  ileby w każdym poszczególnym wy­
padku uważane być mogły — według stanu z r, 
1921 — według pojęć i zwyczajów handlowych 
za należące do wielkiego przemysłu; takie «- 
gólna określenie może nastręczać rozmaite 
wątpliwości w poszczególnych wypadkach.

3) Wszystkie inna przedsiębiorstwa prze­
mysłowe, & więc zresztą jakiegokolwiek rodza­
ju, o ile zatrudniają przynajmniej 600 robotni­
ków, 'La podstawę obliczenie liczby robotników 
ma służyć liczba zatrudnionych przeciętnie 
w ciągu roku 1921*

(C. d. h.)»
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ĘDEIOWIE pokoju wTr. Królestwie, 
pochpdzący z vybpru: nie są pra­
wnikami i nie dają gwarancji na­
leżytego rozstrzygnięcia nieraz 
trudnego i zawiłego tp ™ . tem  
więcej, że w Królestwie właści­

wość sądć-w pokoju jest do 30.000 mk.; aie 
choć przedmiot spo-u i mniej wart, wychodzimy 
z  tego założenia, ze sprc-yy biednych muszą 
być ta2 samo rozstrzygana jak sprawy bogatych, 
wjęc sędzia powinien dawać gwarancję, i e  jest 
człowiekiem fachowyrp'. Dokąd tak nie jest 
i póki się nie umożliw: przejścia ze stanu s ę ­
dziowskiego do państwowej administracji, adwo­
katury, lub natąrjatu, nie możemy się za tą po­
prawką oświadczyć, Dalej, każdy, kto podaje 
się 'ja stąhawiśkd sędziego, pragnie mieć zapew­
nioną emeryturę, ażeby wdowy i sjercty miały 
należyte zabezpieczenie. Tymczasem, gdy sę­
dzia będzie po pewnym czasie oddalony, nie 
będzie roî .1 ,t ego zabezpieczenia. Dlatego lu­
dzie, którzyby nię nadawali, nie będą się gar  
nęlj do iego urzędu. Dalej chodziłoby o to, 
ażeby z  niższych instancji było przygotowa­
nie po wyższych, ażeby w  niższych instancjach 
sędziowskich byli lównias bidzie odpowiedni 
do zajęcia z czasem wyższych stanowisk sę­
dziowskich, Dla tego sprzeciwiamy się tej 
poprawce”. (Sprawozdanie stenograficzne z 179 
posiedzenia Sejmu Ustawodawczego z  cnia 28 
października 1920 r. str. 33-34).
IV . Zasady: niezawisłości, nieusuwalności, r.leza- 
Uieszchiości, nieprzenaszalności i  nietykalności, 

(<art, 77-80).
Pierwsza z tyci’ żasad jest naczelną, na­

stępne -są iej wypływem. Są to tak zw. gwaran­
cje tędziowsLiej nieżąwislpścr. Do takich gwa­
rancji salipjyć jeszcze mężna nadto; 1) zasauę 
nominacji przez Państwo (v. wyżej pod III), 
wbrew zasadzie „wybieralności” -— chodzi tu 
bowiem o atosunek „ęctuego do ludności, o je­
go  niezawisłość od wyborców; 2) zasadę od­
rębności Stanowiska sącLiów i ich stałego upo­
sażenia (art. 60 konstytucji); 3) zasadę dopusz­
czalności badania należytego ogłoszenia ustaw 
i ważrpści rozporządzeń (v. niżej p o i  V). Za­
sadę niezawisłości sędziowskiej określono w ro­
ku obrad nad Konstytucją jako „wyelimino- 
wąpie sędziów 7 pod jakiegskolwiekbądź wpły­
wu czynrikćw ubocznych, któreby mogły tę 
iub inną presję wywrzeć na ich orzeczenia” 
i umotywo wano ;ą jako: „najważniejsze pałądjum 
swobody obywatelskiej. Sądownictwo nie może 
być budowanie na zasadzie subordynacji wobec 
władzy przełożonej, jak się to dzieje w  innych 
gałęziach władzy państwowej. Stanowisko sę­
dziego jest całkiem inne. Ani interes państwa, 
ani interes poszczególnych grup, warstw, nie 
m eże wywierać na orzecznictwo sądowe żadne­
go wpływu. Obywate’, będący w  zgodzie 
z uste.wa.va, powinien znaieść opiekę w sądzie. 
Sędziowie, wykonywujący orzećznictvro,, powin­
ni się oprzeć tylko na ustawie i na t wojem 
sumieniu. Wyrok sądowy, orzeczenie sędzie­
go, może być zmienione tylko w drodze in- 
stancji i nie możę tu być jtonowana żadna 
sprawiedliwość gabinetowa, gdzie orzeczenie 
sędziego m sze być zmienione bądź to przez 
Ministra, bądź przez Prezesa Ministrów, bądź 
nawet przez kogoś jeszcze wyże postawionego. 
Sędzia pod każdym względem powinien być 
niezależny” , (Sprawozdanie stenograficzne ze 
179 posiedzenia Sejmu Ustawodawczego z dnia 
28 października 1920 r. str. 42 i 32-33). Słowo, 
użyte w  ustępie pierwszym art. 77; „i podle­
gają tylko ustawom”. stoją w związku z por 
etanoWieniem art. S! konstytucji, o którym 
niżej pod V . Niezawisłość rozciąga się wedle 
wyraźnego brzmienia iCanctytucji n& „sprawo­
wanie urzędu sędziowskiego”, a zatem aa  
wszystkie funkcje przydzielone oędziom usta­
wami. Historję h  en słów  podaliśmy wyżej (I). 
Tu dodać jeszcze należy, że niezawisłość 
w  sprawowaniu urzędu sędziowskiego ma oczy­
wiście nietylko sędzia zawodowy, lecz także 
sędzia handlowy w  komplecie sądu okręgowe­
go, Co się tyczy drugiego ustępu mt. 77, wy­
jaśniłem już wyżej, że nie można tłumaczyć 
go  w  ten sposób, jakoby orzeczenie sędziowskie, 
wydane w  jednej sprawie, wiązało zasadniczo 
kogokolwiek w  sprawie innej. Również— jak 
to wykazano w  literaturze nie może ten 
przepis odnosić oię dc przypadków, w  których

Zasady ustisjs sadoamictma % ziemiach p is k li.
ustawowo (z mocą wsteczną) usunięto t, z w. 
prawa nabyte, co do których nie zapadło 
jeszcze orzeczenie sądowe, gdyż wyklucza on 
jedynie zmianę danego orzeczenia radowego 
prze?: władzę ustawodawczą lub wykonawczą. 
Przy oceiue tej kwestii pamiętać też należy
0 zasadzie „m aiem liej prawomocności'* roz­
strzygnięcia Sądów ego; polegaj ącej na tem, że 
rozstrzygnięcie, przeciw któremu omieszkano, 
wyczerp ano, lub- brak zwyczajnych i nadzwy­
czajnych środków prawnych — jest nie wzru- 
szalnem, choćby było nieuzasadnionem w sta­
nie faktycznym sprav/y, choćby było nie- 
słusznem.

Od zasad nieusuwalności, niszawicrząlności
1 nieprzenaszalności sędziego są trzy wyjątki: 
ą) wola samego sędziego, b) urzeczenie sądo­
w e „w wypadkach ustawą przewidzianych” 
i c) zmiana w organizacji Sądów postanowio­
na w drodze ustawy (art. 78), Co się tyczy 
trzeciego z tych wyiątkóW (c) patrz ustawmy 
w przedmiocie oznaczenia okresu organizacji 
sądownictwa (o czem niżej), tudzież art. 78 
Konstytucji,

Ustawa konstytucyjna nie mówi nic o wie­
ku,. jąko o przyczynie usuwalności z urzędu Sę­
dziowskiego (co poruszono w materiałach), jed­
nakowoż jest tc kwestja pójścia sędziego na 
emeryturę, która w myśl art, 30 będzie okre­
ślona osobną ustawą.

Charakterystyczną jest przyjęta przez Koi." 
stytucję zasada nietykalności sędziów na wr;ó. 
nietykalności posłów, Ż e słowa art. 79 „bez 
uprzedniej zgody wskazanego przez urtawę są­
du' i „sąd może zażądać niezwłocznego uwol­
nienia aresztowanego” są niejasne i wywołać 
mogą rozmaite interpretacje, wskazano już 
prcedęmną w  literaturze, Lipomom może być 
mianowicie: a) czy chodzi tu o sąd, do które4 
go dany s-dzia r a liiy , yzy & sąd kamy ściga­
jący winnego sędziego: b) czy chodzi o  odpo­
wiedzialność kamo-aądową, czy o odpowiedzial­
ność kaino-adivuiatracyjną. Mojem zdaniem  
nie idzie tu— mimo brzmienia art. 79 —  o  Sąd 
już .wskazany przez (dotychczasowe) ustawy, 
lecz o Sąd, który wekaże ustawa przyszła, a wo­
bec tego dotyczący przepis należy do rzędu 
tych, które eą zależne od wydania odpowied­
nich ustaw (art, 126 ustęp pierwszy Konstytu­
cji) —  o.ie to wyjaśnią zapewne poruszone 
pod a) i b) wątpWośc.- Postanowienie art. 
79 jest zresztą jednym z  przykładów na ową 
przesadę w  pojmowaniu niezawisłości sędziow­
skiej, o której z innego punktu wddzenia wspom­
niałem już wyżej.

Zasadę odrębności stanowiska sędziów  
wyraża art. 80. Wedle materiałów chodzić tu 
ma o niedopuszczenie, aby sędzia drogą fory- 
towania, drogą otrzymania wyższej rangi, był 
nakłanianym do przekraczania swych obowiąz­
ków. W  projekcie Komisji konstytucyjnej znaj­
duje się na? ret, nieprzyjęta przez cę Komisję, 
ani przez .Sejm, popruwka do tego artykułu 
(wówczas S2), której ustęp pierwszy brzmi; 
„Sędziowie są wyłączeni z  hierarchji urzędni­
czej”, Mówiono a propos tej poprawki o ko­
nieczności wyeliminowaoiu sędziów z całego 
systemu urzędniczego, " pod wszelkiej Pubor- 
dynadi w pojęfcin urzędniczem, a także o ko­
nieczności zapobieżenia, aby sędzia rangi niż­
szej nie kierował sią w  sweru wyrokowaniu 
wolą i opinia ^ęcl^iego o  wyższej randze (col 
zapobieżenia psychologii biurokratycznej). Zno­
wu przesada: jak można wyłączyć sędziów  
w zupełności z hicrarcńji urzędniczej, skoro się 
mówi o sędziowskim . urzędzie, skorn sędzia 
jest w  zasadzie sędzią państwowym: spełnia 
funkcje dla państwa i pebierą od państwa „upo­
sażenie"? Dlaczego sędzia młodszy, niedo­
świadczony, nie ma naprzykład zasięgnąć rady 
la  concrstc u swego starszego kolegi— nie w b -  
r.iy. Nie wiemy te ż , po-.o istniałaby admini­
stracja sądownictwa, gdyby sędzia nie miał 
m ieć wobec niej żadnej, „3iibordynacji“ oczy­
wiście w  zakresie, któ.y ustawą dla admini­
stracji sądow ej. przepisuje. Jeśli zaś chodzi
0 to, aby zapobiec wyżej wskazanym naduży­
ciom, nię pomoże ną to owo proponowane, 
a słusznie przez Sejm nieprzyjętą, ..świetne 
odosobnienie”. Wszifk zawsze znaieść się mo­
gą ambitne jednostki, dążące do tej lub innej 
„prezesury" sądowej, dającej obok „honoru"
1 władzy jeszcze dodatek za kierownictwo!

3)

(Ciąg dalszy)

Nie ulega vąipliwości, że odpowiednie 'lposa 
żonie sęJ-iów jest jedną z najsilniejszych gw a­
rancji ich niezawisłotci-

V. Zasada dopuszczalności badania należytego 
ogłoszenia ustaw i ważności rozpoiządceń (ari. Ol).

Przyjęcie powszechnie uznanej zasady 
niezawisłość: Sądów nie musi być kameczruc- 
związanęm z wyjfaźnćm nadaniem im upraw­
nienia do badania ważności ustawy, a nawet 
pstąć n ę  może przy wyrażnem ustawowem  
wykluczeniu tego uprawnienia. Nadanie Są­
dom takiego uprawniania sprzeciwia się żasa- 
dzie„suwcrćnuości“ Sejmu- a jeat możliwem tylko 
prriy systemie, przyjmującym obok zasady „roz­
działu wjładzy” ćakze i zasadę „podziału władz”, 
przyczein władza sądowa mą być czynnikiem 
„hamującym" (system amerykański). Chodzi 
tu oczywiście o to, aby poszczególne ustawy 
w  Państwie nie sprzeciwiały się Konstytucji, 
i  nad tem właśnie czuwać mają Sądy, odma­
wiając stosowania ustaw z Konstytucją nie­
zgodnych. W  ogromnej większości państw 
pizyjęta jest jednak zagada inna, zasada, któ­
rą wyraża też art. 81 naszej Konstytucji, i i  
„Sądy nie mają prswa bed^na ważności ustaw 
na.eżycie ogłoszonych, choćby te ustawy by­
ły sprzeczne z Konstytucją. JaHe są (zna­
ne zieszta powszechni^) motywy tego po­
stanowienia. jest dla nas dziś j&z obojętiicm —- 
przytaczamy tylko z s  Sprawozdania z 16Ó 
posiedzenia Sejmu Ustawodawczego z dnia 
S lipca f920 r. (str. 6) następujące cuaraktery- 
siyęznc zapytanie: „Gdzież jednak wyobrazić 
so iie  możas, inny (t. j. pozą Ameryką) kraj, 
w  którymby sędzia, mogąc orzekać o prawo­
mocności danej ustawy, trzymał się ścisłej dro­
gi prawa i nie kwc&tjonował ustaw, które mu 
sa niedogodne?" Zapatrywanie na tę kweslję 
zależy, jak nam się wydaje,, od stanowiska, 
jakie się zajmie w  przedm iot1/, stosunku sę4 
dziegr do ustawy (V. wyżej pod I). Stanowi­
ska zbliżone do tak zwanej wolnej szkoły pra­
wa, przemawiołoby raczę’ za nadaniem tey sę­
dziemu uprawnienia do badania ważnesei ustaw, 
podczas gdy stanowisko „legalne”, wykluczają­
ce w e W3Żystkich wypadkach „znajdywanie" 
prav/a przez sędziego, każe mu temsamem  
tylko i wyłącznie zastosować ustawę, a zatem  
ustawa choćby niezgodną z Konstytucją.

W  art. 8-1 sformułowano dotyczący prze* 
pis ślepo za wzoiem  i.mych konstytucji, zar 
czynając od odmoiyy, * ukrywając wstydliwie ' 
uprawnienia sędziego, które są dwojakie;
a) dopuszczalność badaniu należytego ogłosze­
nia ujtaw i b) dopuszczalność badani* \/ażno- 
ści rozporządzeń. Co do pierwszego,, mogą 
łatwo zajść fcwcs*j« sporne. Dl« ilustracji ?v;- 
źmierny ark 72 Konstytucji, co do którego po­
jawiło się  w literaturze twierdzenie, iż w  tek­
ście Konstytucji został podany niezgodnie z za­
padłą w 3-m czytaniu uchwałą. Artykuł ten 
nadaje stronom prawo odwołania się do wła­
ściwego Sądu od karnych orzeczeń władz ad­
ministracyjnych, zapadłych w  drugiej instancji *), 
gdy tymczasem wedle powyższego twierdze­
nia, uchwali;-, miano cutatecznie słowa: „w pierw­
szej instancji”. Twierdzenie to nie jest zgodne 
z prawdą, skoro na sti. 33. Sprawozdań;a ste­
nograficznego z 219 posiedzenia Sejmu Usta­
wodawczego z dnia 15 marca 192J r dokona­
no wyraźnie sprostowania druku: W art. 72 
zamiast słów ,.w pierwszij instancji” ma być 
„w drugiej instancji". A le przypuśćmy, że po­
wyższe twierdzenie jest prawdziwe: czy sędzia 
mógłby sprostować ^omyłkę odpowiednio do 
zapadłej uchwały? Tak, gdyż należytego ogło­
szenia ustawy nie można  ̂pojmować czysto for* 
realistycznie, t. j. z ograniczeniem do zbadania, 
czy ją ogłoszono w  dzienniku ustaw, zaopa­
trzoną w  pofzebne podpisy i t. d. Dupusz- 
czalnośó bidania należytego ogłoszenie ustawy 
polega również nu stwierdzaniu, czy tekst usta­
wy odpowiada yr zupełność; ostatecznej uchwale 
sejmowej, gdyż w razie przeciwnym pizyjąćby 
r,uleżało, iż nawet u/nyślne jfatezowanie jej 
tekstu ma wiązać sędziego: konsekwencja, nie­
możliwa do przyjęcia.

(G  d, n.).

*) Słowu Ui łprołtow ano na«ij«pnie (outaticm ie) nai 
„piarwazej inrtaneji" (Dz. Jata,-/ x toku 192- Nr. 101, 
po j. 935),
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Zarys prawa o żegludze napowietrznej.
ANSTWO, ze względu n.? swój 

obowiązek czuwania nad bezpie­
czeństwem ludzi I dóbr, bada 
przez swoje organa pod wzolą­
dem technicznym statki powietrz­
ne nietylko w chwili rejestrowa­

nia, lecz stale wykonuje kontrolą, czy przy­
puszczone do lotu aparaty lotnicze są nadal 
w takim stanie, że dają gwarancją bezpieczeń­
stwa. W razie stwierdzenia braków może być 
w Każdej chwili cofniąte dane pozwolenie i za­
rządzone wykreślenia aparatu z rejestru sta- 
tków napowietrznych. Wykreślanie musi ró­
wnież nastąpić, gdy właściciel ich utracił oby­
watelstwo danego państwa.

IV. Obok powyższych warunków, doty­
czących przedmiotów lotnictwa, prawo o że­
gludze napowietrznej w /m sga specjalnych wa­
runków od osób bezpośrednio kierujących lub 
obsługujących aparaty lotnicze. Tak kierujący 
aparatem, a wiąc sam lotnik. Jak I jego ewen- 
tualny personel pomocniczy (sternicy, maszy­
niści) musi sią wykazać wydanarn przez wła­
dze danego państwa iu>io.dwiw&n lotńłiderk, 
które zostaje wydana na zasądza zbadania 
jego kwalifikacji technicznych i zdolności fizy­
cznych. Osoby te w myśl międzynarodowych 
zasad muszą mieć ukończonych lat 1£. Wy­
dane świadectwa lotnicze mogą-być w każdym 
czasie cofniąte, gdy sią okaże, że dany lotnik 
:ub jego pomocnik, czy to ze wzglądu na stan 
fizyczny, czy też na poczynione przez niego 
błędy nie daje więcej gwarancji, że zdoła 
w czasie lotu zapewnić bezpieczeństwo kiero­
wanemu, wzgl, obsługiwanemu, przez niego apa­
ratowi. Te wymagania stawiane są tylko lo­
tnikowi, a wiąc osobie, która pod swoją wła­
sną odpowiedzialnością kieruje lotem statku 
napowietrznego, oraz personelowi techniczne­
mu, obsługującemu aparat, inne osoby, znaj­
dujące sią na statku napowietrznym i należą­
ce, co prawda, do jego załogi, ale wykonujące 
inne funkcje, jak np. la.tarze, kelnerzy i t. p., 
są zwolnione od tego rodzaju świadectw. Świa­
dectw lotniczych nie potrzebują także óseby, 
wyiicnująca prace przygotowawcze, przed wzlo­
tem na lotnisku.

Od powyższych warunków tak co do apa- 
Tatów lotniczych, jak i osób, prawo zmuszone 
był© odstąpić, gdy chodzi o doświadczenia 
7 nowymi aparatami, lub o  wyszkolenie nowe­
go personelu lutniczego,, W takich wypadkach 
państwo nie żąda ani rejestrowania aparatu, 
ani taż świadectwa uzdolnienia od osób, ćwi­
czących sią w lotnictwie, pod warunkiem je­
dnak, że Joty odbywają sią w granicach lotni­
ska, a udziału w nich, oprócz zainteresowa­
nych, nie biorą inne osoby. Z chwilą jednak, 
gdy loty przekraczają granice Iotnhka, iub od­
bywają sią z osobami z poza kota lotników, 
aparat lotniczy musi być Już rejestrowany,

a lotnik odpowiedzialny i Jego pomocniczy 
personel musi być zaopatrzony w świadectwa 
lotnicze.

V. Zakładanie wszelkiego rodzaju pry­
watnych Mnisie, uzależnione jest od koncesji 
rządowej. Pod pojącie bowiem lotniska, a wiąc 
danej przestrzeni ziemi, wrwz z poirzebnemi bu­
dowlami (hangary, warsztaty) i słupa powietrz­
nego nad nią, podpada i najbliższa sfera po­
wietrzna, znajdująca sią już poza granicami lo­
tniska, ale nieodzownie potrzebna do uskute­
cznienia wzlotów. Ustalenie tej sfery, jak izba-  
danie, czy dany teren i przestrzeń jest odpo­
wiednia do wzlotu i lądowania, musi zależeć od 
opinji władz państwowych, które przy wyda­
waniu swej decyzji muszą brać w rachubą tak 
interes graniczących z lotniskiem właścicieli 
gruntowych, jak I wogóle wzgląd na ogólne 
bezpieczeństwo publiczne. Od koncesji rządo­
wej uzależnione są nietylko iotnisks, które sta­
nowią bazy stałej komunikacji, napowietrznej, 
a wiąc pt-rtg lotnie.zi, lecz także lotniska dla 
celów doświadczalnych, Jak i lotniska czysto 
prywatne. Nadzór I koncesja w stosunku do 
pierwszych jest tembardziej konieczna, gdyz 
stanowią one punkta zazwyczaj i komunikacjt 
międzynarodowej, a tem samem muszą podle­
gać specjalnej kontroli policyjnej i celnej. Za 
użycie lotniska, czy to w celu wzlotu, czy też 
w celu lądowania lub też postoju, właściciel 
ma prawo pobierać odpowiednie przez rząd 
ustalone opłaty.

VI. Prsedóirioiorstwa źagluui powietrznej da­
dzą sią podzielić na następujące roazaja: 1) na 
przedsiębiorstwa, utrzymujące aparaty lotnicze 
w celu przewozu osób lub rzeczy; 2) na przed­
siębiorstwa, urządzające zawody iomicze. Za­
kładanie tego rodzaju przedsiębiorstw uzale­
żnione jest o o. koncesji rządowej. Koncesja 
.noże być udziałem?. danem u przedsiębiorstw u  
pod warunkiem, że posiada ono swoje własne 
aparaty lotnicze, rejestrowane na jego imię, 
oraz pod warunkiem zupełnego poddania sią 
specjalnym przepisom co do utrzymywania 
bezpieczeństwa i porządku publicznego. O ile 
dane przedsiębiorstwo utrzymuje stałą, plano­
wą komunikacją, przeznaczoną do publicznego 
użytku, wówczas państwo ma prawo zażądać 
od riiego przewożenia przesyłek pocztowych 
za odpowledriiem wynagrodzeniem.

VII. Główną treścią norm o wykonywa­
niu żeglugi napowietrznej są przepisy o lądo­
waniu. Zasadą jest, że lądowanie ma sią od­
bywać tylko i wyłącznie na lotniskach. Doz­
wolone jest jednak lądowanie poza niemi i to 
na miejscach zupełnie wolnych, no. na grun­
tach nieogrodzonych, oraz na wodach, aie 
zawsze poza obrębem zwartych miejscowości. 
W razie lgdowani^ z konieczności w obrąbie 
zwartych miejscowości właściciel danego apa­
ratu lotniczego odpowiada za wszelką zrzabzo-

(DehoAczanio)

ną szkodą. W tym wypadku, jak i w razie lą­
dowania poza lotniskami, załoga aparatu lo­
tniczego ma ODOwiązek wylegitymować sią 
przed osobami zastępującemi interesy własek 
cieli danych gruntów, podając nazwisko wła­
ściciela statku napowietrznego, jak i nazwisko 
odpowiedzialnego lotnika, by umożliwić i uła­
twić dochodzenia odszkodowania. Po wypeł­
nieniu Jednak tego obowiązku ze strony zatogi 
nikt nie ma prawo przeszkadzać ponownemu 
wzlotowi lub odtransportotf/aniu statku.

Lądowania są nietylko ograniczone na 
pewne, ustawą określone, miejsca, iecz wogóie 
mogą być zakazane na pewnych całych prze­
strzeniach państwa ze wzgkdów wojskowych, 
lub ze wzglądu na bezpieczeństwo i porządek 
publiczny. Z tych samych przyczyn państwo 
może wytyczyć pewne ściśle określone drogi 
dla żeglugi napowietrznej, których sią statki 
bezwarunkowo, poci odpowiedzialnością karną, 
trzymać muszą, a nawet może zakazać żeglugi 
w niższych sferach powietrznych ponad pewny­
mi terytorjami. Takie ograniczenia, podawane 
do wiadomości wszystkim państwom, które 
przystąpiły do konwencji paryskiej, mogą być 
trwałe iub tylko przejściowe. Statki napowietrz­
ne, nie stosujące sią do tego rodzaju ograni­
czeń, mają obowiązek natychmiast na dany 
znak lądować i to już poza temi zamkniętemi 
przestrzeniami.

Od przewozu statkami napowietrznymi 
tak w ruchu międzynarodowym, jak i wewnętrz­
nym danego państwa, wyłączone są przedmio­
ty, służące dla celów wojskowych i wojennych, 
a wiąc broń, amunicja, materjały wybuchowe, 
gazy trujące i gołębie pocztowe. Ze wzglądu 
na militarne bezpieczeństwo państwa poszcze­
gólne ustawodawstwa zakazały także przewo­
żenia aparatów fotograficznych, ze wzglądu o* 
łatwość uzyskiwania przy pom ocy nich zdjąć 
fotograficznych.

t  Konwencja paryska żąrla, co prawda, by 
statki napowietrzne, oddane do komunikacji 
publicznej i przewożące najmniej 10 pasaże­
rów, były zaopatrzona w przyrządy telegrafu 
bez drutu. Posiadanie tychże jednak w pań­
stwach, które zatrzymały monopol telegrafów, 
uzależnione jest od specjalnego pozwolenia.

Komunikacja lotnicza, ta:c jak każda inna, 
w razie gdy przechodzi poza granice danego 
państwa, podlega ogólnym przepisom policyj­
nym i celnym. Zastosowanie tych przepisów 
do niej stanowi przedmiot specjalnych rozpo­
rządzeń, które dla wykonania ich przewidują 
wprowadzenie aeroplanów policyjnych i cei- 
nyćh. Celem umożliwienia im wykonywania 
ich zadań* prawo międzynarodowe uznaje mo­
żliwość przekraczania przez nie granic państw 
sąsiednich, ma sią rozumieć na zasadach okre­
ślonych bliżej w umowach, zawartych między 
ocineśnemi zainteresowanemu państwami.

WŁ. DZWONKOWSKL

RUMUNJA,
(Ciąg dalszy).

7)

Paskiewicz, dowodzący pod Sylislrją na 
miejsce Górczakowa, był rwniony i armjn ro­
syjska musiała odstąpić od oblężenia tej twier­
dzy I stopniowo wycofać sią za Piut, Wów­
czas Austrja, w ślad za ustępującą armją ro­
syjską, zajęła pogranicze rosyjsko-rumuńskie. 

. zawarłszy uprzednio umewe z Portą, na mocy 
której zobowiązywała sią brenić księstw bo 
zawarcia pokoju, a potem zwrócić je Porcie.

Ewakuacja księstw usunęła, zdawałoby sią, 
ogłoszony przez mocarstwa pov c-d do wojny 
z Rosją. Teraz jednak Francja i Anglja wysu­
nęły inne żądania, sformułowane w słynnych 
czterech punktach; 1) protektorat Rosji nad księ­
stwami naddunajsklemi i Serbją winien być 
zniesiony; 1} żeglugą u ujścia Dunaju należy 
uwolnić od wszelkich skrępowań; 3) traktat co 
do morza Czarnego i Dardanelli winien ulec 
rewizji w interesie równowagi europejskiej i
4) car powinien sią wyrzec wszelkich pretęnsyj 
do urzędowego protektoratu nad chrześcijana­
mi, poddanym] Porty. Rosja odmówiła za­

dośćuczynienia żądaniom. Nastąpił atak Anglji 
I Francji na Sebastcpoi. Austrja, aczkolwiek 
przyłączyła się do żądań koalicyjnych,' nie wy­
powiedziała jednak wojny.

Po ciężkich przejściach kampanji krym­
skiej, po rocznem oblężeniu i wreszcie wzięciu 
Sebastopola nastąpił, trwający przeszło mie­
siąc, Kongres paryski, zśkończony traktatem 
peryskim, podpisanym 30 marca 1550 r. Mo­
rze Czarne zneutralizowano; jego wody i porty 
otwarte zostały dla okrętów handlowych całe­
go świata, zamknięte zaś dla wszystkich okrę­
tów wojennych, nawet państw nadbrzeżnych 
czarnomorskich. Car i sułtan zobowiązali sią 
nie stawiać arsenałów nad brzegami morza 
Czarnego i nie mleć na niem okrętów wojen­
nych. Wszystkie mocarstwa łącznie zobowią­
zały się podtrzymywać niezawisłość i całość 
Porty Ottoinańskiej, przyczem nikomu nie wol­
no :iyłc -mieszać sią do wewnętrznych spraw 
Turcji. Rząd rosyjski musiał zrzec sią prote­
ktoratu zarówno nad księstwami naddunajskie- 
mi_. jak ! nad chrześcijanami greckiego wyzna­
nia w państwie tureckiem. Rosja odstąpiła 
księstwom naddunajskim skrawek południowej 
Bessarabji i otrzymała nową granicą, odsunią- 
tą od Dunaju. Wolna żegluga na tej rzece, po­
zostającej pod opieką specjainej komisji mię­
dzynarodowej, ogłoszona została, jako część

składowa europejskiego prawa międzynaro­
dowego.

Księstwa n?ddunajskie, powiększone czę­
ścią Bessarabji, odebraną Rosji, miały pod 
zwierzchnią wiadzą Porty i pod gwarancją uma­
wiających się mocarstw korzystać ze wszyst­
kich dawnych przywilejów I ulg, przyczem ani 
jedno z państw nie miało prawa okazywać im 
specjalnej opieki i mieszać się do ich spraw. 
Sułtanowi również nie wolno było wtrącać się 
do wewnętrznego zarządu księstw, a jego wła­
dza zwierzchni cza ograniczała się jedynie do 
otrzymywania daniny i reprezentowania Rumu- 
mów w stosunkach międzynarodowych: nie 
wolno im było mieć własnych agentów dyplo­
matycznych. Księstwa miały zapewnione naro­
dową, niezależną administracją, wolność pra­
wodawczą, sumienia i kultu, handlu i żeglugi. 
Statuty zasadnicze miały być przejrzane i po­
prawione przez dwa dywany, które winne były 
w sposób najbardziej ścisły reprezentować 
wszystkie klasy społeczeństwa. Sułtan miał 
ogłosić te nowe statuty w formie hatti-szzrif, 
zagwarantowanego wspólnie przez wszystkie 
mocarstwa. Księstwa miały mieć własną armją 
narodową. Porcie nie wolno było wkraczać 
zbrojnie na terytorjum księstw bez przyzwole­
nia wysokich stron umawiających się.

(C. d. n.)
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Pr. fi. REJSS.

Ugrupowania i bandy przestępców.
5) „La C a m o r r a To, co nam wiadomo 

o tej orgańiajScji, nie jest zbyt pewnem, ponis 
*Waż autorzy, którzy ząjmowali się tym przed' 
miotem., w opisach zwyczajów i obyczajów tej 
bandy, polegali cc-kolwiek r.a opowiastkach. 
Niekiedy opisy le są tak fantastyczne, iż może 
sią zdawać, i t  pisane były dia szerszej publicz­
ności, która iubuje sią w opowiadaniach o roz­
bójnikach, a nie dla celów kryminalistyki. Nie* 
stety; opowiastki te przyjęły się bez dostatecz­
nego skontrolowania u autorów poważnych. 
Lombrcso daje o „Carnorze" następujące wy­
jaśnienia, które w krótkości streścimy.

Początkowo .Camorra" oyia bandą złożo­
ną z dawnych więźniów. Jednostka pragnaca 
wstąpić, do tego związku musiała być naprzód 
aspirantem; „pięiólło*. Nie można zostać człon­
kiem bandy, czyli t. zw. „piciclło di sgarra" aż 
po zamordowaniu człowieka wskazanego przez 
sektę(r). Jeżeli brak takiej osoby, musi wyko­
nać „sina t.rata“, t. j. rodzaj pojedynku z jed­
nym ze swych kolegów, celem wypróbowania 
odwagi. Po kiiku katach próbnych, zostaje 
przyjętym między starszych i powinien złożyć 
przysięgę „że zawsze będzie występował w swe­
go wodza władzy, nie będzie miał żadnych sto­
sunków z policją, nie zadsnuncjuje żadnego 
zicdzieja lecz będzie się odnosił do nich ze  
szczególniejszą życzliwością, jako do ludzi, któ­
rzy ustawicznie narażają swe życie1'.

Naczelnik „Camorry" nazywał się „masfo” 
iub „maestro". Lecz tylko ogólne zebranie, 
mogło powziąć postanowienie w rzeczach więk­
szej wagi. Stowarzyszenie posiadało swego 
rachmistrza „containoto", skarbnika „capocanis- 
seilo" i sekretarza. Środki swe zdobywało przez 
wymuszanie pieniędzy w domach gryt łupana- 
rach, od i ar.dlarzy dzienników i więźniów. Spo­
sób rozdzielania łupów „ła camorra" da! na­
zwę bandzie. Ten rozdział bywa jeszcze nazy­
wanym „bararelo" (mały garnuszek) łub „salo" 
(mała kromka). Rozkazy muszą óyć wykonane 
pod karą śmierci. Lombroso przytacza przy­
kład, iż członek bandy miał wykonać wyrok 
śmi-rei na swym najlepszym przyjacielu i po­
zwoli! mu wybrać sobie rodzaj śmierci. Tenże 
wybrał sobie śmierć od cholery (która wów­
czas g-aso ala w Neapolu) i rzucił się na łóżko' 
umierającego choleryKa. Tragarze wynoszący 
tiupy wzięli go za zmarłego i rzucili na stos 
trupów zmarłych na chol-arę. Gmknął stamtąd, 
lecz razem ze swym przyjacielem został zgła­
dzony przez „Camorrę".

Siarąy członkowie bandy l ich wdowy 
otrzymywali pensje.

Dzisiaj wszystko to nie zdarza cię już tak, 
j ak . ns gdyś ,  lecz „Camorra" zachowała swą 
potęgę.

Ollolenghi rozróżnia dwie Camorry: wyż­
szą i niższi. W wyższej stopnie są rozdzielone 
w następujący sposób: Caointena, Caposoneta, 
Containaia i CamcrsiSta (członek towarzystwa). 
W niższej: Giovinetiionora 3s, Poniotti, Cantai- 
sisti, Ipali.

W każdym razie „Camorra" istnieje jeszcze 
w Neapoiu, i jest nawet potężną. Trybunały 
„Camorry" funkcjonują również, czego dowodem  
jest zamordowanie małżonków Criocclo (1906). 
Ciiocolo był Carporzystą, a równocześnie zausz­
nikiem policji. Trybunał „Cairtorry", który skazał 
ne śmierć Criocolo i jpgo żonę, składał się z 24 
członków „Camorry"/ Morderstwo zostało wy- 
krytem przez Capęzomto, który dis osiągnięcia 
swego celu zaciągnął, się do „Camorry", Naczel­
nik tej bandy Janowicz de Morinus uczęszczał 
do towarzystw wielkiego świata.

M afia: Wielka banda sycylijska — Mafia, 
wywodzi swe imię od kamieniołomów w okoii- 
cy Trapani „mafi", gdz’e recydywiści mieli zwy­
czaj się ukrywać. Naczelnicy Mafji zwą się 
„brawi", członkowie „mafiści". Jest to bardzc 
rozprzestrzenione stowarzyszenie kryminalistów 
w wyższych klasach ludności. Mimo tego jest 
to organizacja mniej znacząca niż Camorra. 
Mafiści zajmują się polityką (sprzedają swe 
głosy). Zarabiają pieniądze na fałszywych świa­
dectwach, zemście osobistej, ija tajnych loier- 
jdch, czasem na kradzieżach, szantażu i rabun­
kach. Ogólnie mówiąc, prowadzą walkę prze­
ciw władzy.

Po zamordowaniu Fancarosie Vittorio przez 
Mlafię, straszono świadków napisami na ścia­
nach ich domów: „Kto będzie mlccał o trzy m:

(Tłuniaczer.'e z, dzieła „Police S d en tifiq u e ').

zapłatę, kto będzie mówił zostanie zabity". J e ­
żeli Mafia zasądziła kogoś na śmierć, uwiado 
miano go przez wyrysowanie krzyża na drzwiach 
lub strzał karabinu w kierunku jego domu.

Mano N eta. Z wiadomości, które udało się 
otizymać o zbrodniczej działalności Manc Nera 
(czarna ręya) wynika, że nie jest ona wleiklem, 
zorganizowanym stowarzyszeniem. Stanowi ja 
po kilku zbrodniarzy w kardem mieście, którzy 
wspólnie popełniają zorodnie, jak np. mor­
derstwa, wymuszenia pieniędzy przy pomocy 
gróźb atc. posługując się zaś środkami uży- 
wanemi przez bandy, jaw „Camorra", Mafia 
i t. d. Są to przeważnie emigranci włoscy 
w Stanach Zjednoczonych i Ameryce południo­
wej, posługujący się etykietą „czarnej fęki". 
Być może, że między temi zbrodniarzami znaj­
duje się pewna ilość członków „Camorry", lecz 
z wiadomości zebranych W czasie procesów  
i śledztw policyjnych wynika, ze są ro bandy 
odosobnione, nie zaś wielkie stowarzyszenia, 
którego członkowie rozrzuceni są w obu Ame­
rykach. Przestępcy używający etykiety „czar­
nej ręki" posługują sią celem wymuszenia ple 
niędzy, listami grożącemi, porywaniem osób, 
a jeś1; to jest Koniecznem, także morderstwem.

Małe bandy m sssej kategorji: W obrębie 
wielkich grup niższej Kategorji tworzą się mniej­
sze bandy, jak o tem  wyżej mówiiiśmy, oma­
wiając apaszów paryskich. Bandy te składają 
się albo ze specjalistów, uprawiających jeden 
rodzaj przestępstwa, np. kradzieże, aibo też 
z jednostek, które zajmują się pełnieniem kilku “ 
kategorji przestępstw.

Tę właśnie bandy dostarczają w pierw­
szym rzędzie sprawców napadów nocnych, kra­
dzieży kieszonkowych, dokonowynycti na pija­
kach etc. Oprócz tego jednak, zależnie ód 
okoliczności członkowie ich dekonywują także 
kradzieży mieszkaniowych za pomocą dobranych 
kluczy, bądź to w połączeniu z morderstwem, 
bądź bez.

W październiku 1906 aresztowano taką 
bandę w Rio ae Janeiro, która zajmowała się  
kradzieżami i morderstwami. Zgubiło ich za­
bójstwo pewnego szkodnika, wraz z jego dwo­
ma synami. W mieszkaniu ich znaleziono praw­
dziwy arsenał broni, książek prawniczych, oraz 
pewną ib ść  trucizn, wycinków z gazet, odno­
szących się do tego potrójnego morderstwa, 
a także do innych zbrodni. Banda ta abono- 
wała dzienniki w pewnej agencji czasopism, co 
także skonstantowano odnośnie do innych 
band, zwłaszcza międzynarodowych.

Organizacja tych band, nie jest zazwyczaj 
tak doskonalą jhk tej, o której mowa. Naj­
częściej bywają one stowarzyszeniem, kliku re­
cydywistów, których liczba waha się miedzy 
6 z 20  jednes1 kami, które załatwiają „intaresa", 
.akie się tylko nawiną.

Bandy specjalistów wykonywują, jak po­
wiedzieliśmy, wyłącznie jeden rodzaj zbrodni 
lub występków.

Tak no. istnieją bandy mające jako spe­
cjalność okradanie wiM, zwłaszcza niezamłesz- 
ka ych, przy pomocy dobranych kluczy; kradzie­
że towarów w czasie transportu; okradanie 
skleuów jubilerskich, kradzieże rowerów, które 
następnie demontują, zmieniają ich 'wygląd 
przez ponowne przemalowanie, a w końcu s i a ­
dają rczem części rozmaitego pochodzenia albo 
też stare z nowemi.

Części rowerów, kradzionych we francu­
skiej bzwajcarji, wysyłają na granicę Francji. 
Tego rodzaju bandami specjalistów są „banda 
północno-francuska" i banda Thomas'a, która 
jako specjalność uprawiała okradanie kościo­
łów. Wszystkie ts  bandy pracują łącznie z pa 
serami.

Małe szajki wyższej kategorji. Wyższa ka- 
tegorja posiada również swoje bandy małych 
rozmiarów. Są to .jednak wyłączne bandy spe­
cjalistów. Ich specjalności są jednak bardziej 
„dostojne" niż band niższej kategorji: kradzieże 
hottlowe, kieszonkowej fałszywa gra, oszustwo 
etc. Przeważnie składają s|q owe z bardzo ma- 
łej ilości członków.

Organizacja band: Bandy tak wyższej, jak 
1 niższej kategorji są często znakomicie zorga­
nizowane i posiadają swe regulaminy. Posia­
dają naczelników, których członkowie muszą 
słuchać, -lik wyżej powiedziano,- nie są niemi

jednostki najsilniejsze, lecz najbardziej chytre 
i energiczna, które potrafi/im ponować.

Regulaminy bandy Abndzej Gille i  spółki. 
Rossignol w swych interesujących pamiętnikach 
przytacza dosłownie regulamin Lancy Abadze, 
Gille 5 spólników. Statut zredagowany prze? 
Etbadzę i Gilłego, podyktowali mu oni osobi­
ście w biurach policji paryskiej. Regulamin ten, 
bardzo interesujący, <ilbowiem odzwierciauia 
dokładnie nastrój panujący w bandach tego 
rodzaju, podajemy tułaj jako dokument. Nale­
ży przytem zaznaczyć, że Gille miał iat 16, 
a Abadze 19.

1. Towarzystwo nie śmie liczyć więcej 
niż 14 członków; 12 mężczyzn i 2 kobiety.

2. Mężczyźni nie mogą nosić żadnej bro­
ni, której naczelnicy nie uznają za dobrą.

3. Jako brori wolno nosić sześcii strza­
łowy rewcEwer. nóż myśliwski, laskę z ołowiem  
i bokser amerykański.

4. Każdy stowarzyszony, któryby nosił in­
ną broń, zostanie ukarany grzywną iÓ fr.

5. Wzbrania się najsurowiej popełniać je 
k!eko!wiek przestępstwu na własną rękę, bez 
rozkazu naczelnika, pod karą śmierci.

6. Żaden stowarzyszony niema prawa 
mieć stałej kochanki, wolno mieć ivlko ko­
chanki na jeden dzień, z którą nie woino za­
mienić słowa pod karą śmierci.

?. Żaden członek bandy nie śmie posia­
dać mieszkania na swoje nazwisko, pod żad­
nym pozorem nie wolno mieszkać w hotelu,

6. W zbron iłem  jest mieć przy sobie 
przy spełnianiu pizestępstwe jakikolwiek ;<iO-! 
kumem lub papier: akcje, obligacje etc.

9. Każdy stowarzyszony ma mieć-kilka 
czystych ubrań do zmiany, prócz ubrania do 
pracy.

IG- Należy pracować i nie uczęszczać do 
winiarni, każdy czfowi-k spotkany w stanie ’ 
pijaństwa, zostanie ukarany grzywną 6 fr.

11. Każdy członek bez względu na to, 
czy pracuje, czy nię^*będzie otrzymywał 6 fr. 
dziennie, a rsfdtc 10 fr. za każde 1000 fr. 
skradzionych. ;

12. Każde ubranie zwalane krwią należy 
spalić, a poaiuł rozsypać.

13. Naczehr;k5w jest czterech: Abadze,. 
Gille, Ciaride i Oeg indelli, z których dwuCh 
jest naczelnymi, dwaj zaś infti prowadzić będą 
innych na miejsce kradzieży.

14. Po spełnieni i przestępstwa każdy 
ma uciekać do s.eoie i nie wydalać się z miesz­
kania aż do wizyty szefa, Który przyjdzie oJa* 
brać skradzione przedmioty.

15. Wrzyscy towa zysze, a w szczegól­
ności szefowie mają być zaopatrzeni w fałszy­
we papiery.

16. Kaldy zobowiązanym jest uczęszczać 
na ustalone zebrania pod grzywną 3 fr.

16. Każda zebranie będzie miało na celu 
omówienia zamierzone: kradzieży lun ukarania 
winnego.

18. Dwaj naczelni szefowie będą mieli 
jako żony, kobiety przyjęte do bandy, które 
będą zarezem piowedziiy gospodarstwo w miej­
scu swego zamieszkania.

iS. Kobiety rn-s śmią nigdy nikogo do­
puścić przed szefa, me znając celu przybycia

20. Nie wolno Im wychodzić bez jedne­
go z szefów.

21. Towarzysz aresztowany, o ile jest sam, 
nie powinien stawiać oporu, lecz czekać na 
pomoc innych.

22. Aresztowany nie śmie nic wyznać 
i ma usiłować udowodnić aiibi.

23. Stowarzysz: ni powinni pracować, aby 
zająć swój czas, nie szukając wielkich zysków. 
W miejscu swego zajęcia i zamieszkania nie 
śmia popełniać żadnych kradzieży.

24- Należy być porządnie ubranym, u- 
częszczać do porządnych lokali i nie wydawać 
zbyt wiela, aby nie wzbudzić podejrzenia.

25. To samo odnosi się do szefów.
26. Nigdy nie ma być więcej niż 14 człon-: 

ków; w razie wakansu następuje przyjęcie no­
wego członka.

26, Nie wolno wystąpić z bandy pod ka­
rą śmierci, ani też przenosić s:ę gdzieindziej. 
W takim wypadku szef utrzymuje swą władzę, 
a to dla uniknięcia wydania

(C -d . o jt

2)
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Ziltf flisie» i b  lU ttń i i im  i i  iiiiiif jir
(Dokończenie),

złej wierze może być mowa tylko 
V tym wypadku, jeżeli można 
udowodnić, że jednostka., o zastrze­
żeniu wojewody wiedziała, jednak 
nie jalco o zarządzeniu wewnetrznem. 
którego znać nie była obowiązana 

(choć w pewnym wypadku znać go mogła), ale 
jako o zarządzeniu powszechnie obc-wiążującem. 
Skoro więc o taklem zarządzeniu, powszechnie 
obowiązującen, jednostka wiedziała, lub Też, wy- 
rażając sią słowami § 932 ust. 2 kodeksu nie­
mieckiego, skutkiem rażącego niedbalstwa nie 
wiedziała o tern, o czem wiedzieć była powin­
na, akt administracyjny może być unieważniony.

Z  naciskiem podkreślić muszę, że puea temi 
ogólnemi rozważaniami, w każdym konkretnym, 
'wypadku musi być ponadto wzięte pod szczegół- 

■niejszą rozwagi, czy interes pubłićm y doznał tak 
pyipaśnegó tmczerbku, że natęży właśnie w imię 
tego chronionego interesu publicznego w ten sposób 
p uwzięty akt administracyjny unieważnić.

Wreszcie ostatni przykład (putrz punk. 4): 
akt administracyjny został wydany na ko­
rzyść jednostki przez urzęanika, który wbrew 
wewnętrznemu zastrzeżeniu Wojewody akt 
laki podpisał, przyczem można udowodnić, 
ze pomiędzy jednostką otrzymującą ten ak-t 
administracyjny, a urzędnikiem, który go w za­
stępstwie Wojewody podpisał, zachodziło wy­
raźne porozumienie.

M amy zatem do czynienia z  umyślnym spo­
wodowaniem przekroczenia służbowego, którego 
celem było wydania i otrzymania pewnego 
aktu administracyjnego, mamy więc do czynie­
nia z  podstępem.

Z powodu podstępu *) można wedle wszyst­
kich trzech obowiązujących u nas kodeksów  
akt prawny unieważnić, jeżeli podstępu dopu­
ściła^ się druga strona, lub o mm wiedziała, 
art. 1116 kod. .Napojeonsc f  123 k. cyw. nie­
mieckiego.. § 870 i 875 kod. cyw. austriackiego.

Jeżeli zaś druga strona nie \y‘odziała o pod- 
stępnem działaniu trzeciej osoby, ale powinna 
była wiedzieć, natenczas można akt unieważnić 
tytko wedle kod. austr, (§ 875) i niemieckiego 
(§ 123), Natomiast wedle kodeksu Napoleona 
unieważnienie jest możliwe tylko wtedy, gdy 
chodzi o testament.

W danym wypadku, jakkolwiek chodzi 
tylko o wewnętrzne zarządzenie Wojewody, ma­
my do czynienia .nie z biernem wyzyskaniem 
strony (jak w poprzednim przykładzie) bez Jej 
czynnego udziału, aktu podpisanego przez urzę­
dnika nieupoważnionego do cego, ale z czyn­
nym jej udziałem, w celu umyślnego spowo­
dowania pomyłki lub błgdii, Z podstępnam jej 
działaniem, dla uzyskania aktu administracyj­
nego, króry w jej przekonaniu, tylko w ten 
sposób uzyskać była mogła dla swojej ko­
rzyści. ,

W tym wypadku stanąłbym na bezwzgię- 
dnem stanowisku unieważniania podobnych ak­
rów administracyjnych., oraz ewenŁ pociągnięcia 
strony Jo odpowiedzialności karno-sądowej, 
o ile z tern łączą się -inne przestępstwa, np. 
przekupstwo lub ofiarowanie podarunku za za­
łatwienie sprawy urzędowej.

W rozpatrywanym przykładzie podstępnie 
dział ił  i. urzędnik wydający akt administracyjny 
? strona.

W poprzednich przykładach nia mieliśmy 
na fmbfll podstępnego działania urzędnika, pod­
pisującego, wbrew zastrzeżeniu Wojewody, pe­
wne sprawy, Przypuszczaliśmy raczej, niezro­
zumienie przepisów, pomyłki, uchybienia, prże-

*) Patrz prof. Dr. fiu m m  Longcherrsps w powy­
żej cytowanej książce, ś tr. 176.

Dr. WIKTOR NftTANSOH.

oezenia i t. p, Dodać zateih muszę, że je­
dnostronne tylko t. j. bez udziału strony otrzy­
mującej akr administracyjny, podstępne działa­
nie urzędnika, nie wpływa, zdaniem inoim, na 
ważność aktu, skoio strona w tern podstępnem  
działaniu urzędnika, nie brała udziału.

Natomiast podstępne działanie strony wpły­
wa zaw sze na ważność aktu Edm in., akt tak i 
powinien być zawsze uniew ażn iony, jako też, 
skoroby były odpowiednie podstawy prawna, 
strona winna; być pociągniętą do odpowiedzial­
ności karno  sądow ej.

We wszystkich zaś rozpatry wanych przez 
nas przykładach urzędnik, działający wbrew 
swoirn uprawnieniom, winien podlegać, na co  
kładę szczególniejszy nacisk, najsurowszej od­
powiedzialności dyscyplinarnej i zawsze, gdy lą  
ku Lemu podstawy prawne, Odpowiedzialności 
karno-sądowej;

Zastrzec należy, że skoro akt administra- 
c/jny posiada inne wady, to może on być 
wzruszony z powodu tych „innych* wad, co 
w niczem nie zmienia stanowiska mego, zaję­
tego w omawianych tu kwestjach,

Z tego, co powiedziałem powyżej, jasno 
przebija rriyśl, że główny nacisk kładę rr zasa­
dę presumpcji p iw n o śc i (legalności) aktów 
władzy publicznej.

1 jeżeli stanowisko moje zbliżone jest do 
skrajnej zasady legitymacji formalnej osób  
działających, jaku organy publiczne, to nie je­
dynie dzięki dociekaniom teorctyt-znym, ale 
głównie ze względów życiowych; praktycznycn. 
A te właśnie cele Życiowe, praktyczne są dia 
mnie najważniejszymi, szczególniej w prawie 
administracyjnym, tym regulatorze właśnie tych 
codziennych, najbaidziej jednak żywotnych i 
najbardziej bezpośrednio dotykających sprsw każ­
dego obywatela.

Każdy obywatel musi mieć głębokie prze­
świadczenie, że akt władzy publicznej, który 
otrzymał, jest aktem prawnym, legalnym.

Jednem z zadań po i i tykt rządowej winne- 
być utrwalanie, gruntowanie tegc przeświad­
czenia.

Organy publiczne muszą być tak zorgani­
zowane, nadzór zwierzchników nad podległymi 
urzędnikami tak ścisły i stały, dobór zaś urzęd­
ników tski, ażeby żaden akt publiczny wbrew' 
prawu, oraz wbrew zamierzeniom tych organów 
nie mógł być wydany.

Każdy obywatel, powtarzam, musi być 
przekonany już z góry, że akt władzy publicz­
nej jest aktem prawnym, legalnym.

Nie przeczy ta zasada wcale temu, że 
w wielu wypadkach, obywatel będzie musiał 
szukać właściwych dróg prawnych, nie godząc 
się na takie lub inne rozumienie, lub stoso­
wania przez właazę publiczną pewnych przepi- 
sć\V prawnych. Musi mieć jednak przeświad­
czenie, że jakkolwiek pojmowanie tych przepi­
sów przez niego, różne jest od pojmowania ich 
praez dany organ publiczny,; to jednak założe- 
nlen  tego argonu publicznego byłe prawność, 
legalność.

Niepodobieństwem jest przecie, aby oby­
watel otrzymujący akt władzy publicznej, ba­
dać go musiał, czy akt sen przez właściwego 
urzędnika został podpisanym.

A co miałby nieszczęśliwy dbywate! zrobić 
w tyrn wypadku, jeżeli podpis na danym akcie, 
jak to przeważnie bywa, jest nieczytelny.,

Coby wtedy przy tych ciągłych wątpli- 
wościacn byCo z ta ostoją, z kamieniem wę­
gielnym współczesnych społeczeństw —■ z  pew­
nością, stałością stosunków prawnych.

i nieporównanie mniejszą szkodą będzie 
dla interesu publicznego wydanie aktu, nieod-

powiadającego pewnym wymogom, aniżeli nie' 
pewność, niestałość tych aktów, która w swej 
nieuniknionej konsekwencji pociągnie za sobą 
upadek autorytetu władz publicznych i zupełny 
chaos stosunków.

Na zakończehie kilka uwag co  do strony 
metodycznej.

Pracujący ua pclu ogólnej administracji, 
nauki tak jeszcze młodej i odłogiem u nas prze­
ważnie leżącej, mają szczególnie trudne zadanie 
pTzed sobą, zwłaszcza wówczas, gdy cnodzi 
o ustalenie pewnych pojęć i zasad., drogą me­
tody Konstrukcyjnej, która polega na tem, że  
z całokształtu szczegółowych, pozytywnych prze- 
pisów administracyjnych i praktyki administra­
cyjnej, wydobywa się pojęcia i Zasady ogólne.

Przy tej konstrukcji musi się niejednokrot­
nie korzystać z pojęć i zasad, ustalonych już 
w innych działach prawa, stosując je umiejętnie 
w drodze analcgji do prawa administracyjnego.

i tutaj właśnie można się czasem spotkać 
z nieuzasadnionymi zarzutami, stawianym- przez 
tych, którym metoda konstrukcyjna i wogóle 
najnowsza teorja administracji jest obcą, a mia­
nowicie, że rzekomo żywcem :i niewłaściwie 
przenosi sią pojęcia i zasady, czy to prawa ka­
nonicznego, czy też prawa cywilnego do  prawa 
administracyjnego. Zarzuty te są  zupełnie nie­
słuszne, gdyż metoda konstrukcyjną nigdy nie 
spuszcza z oka specyficznych stosunków praw­
no-administracyjnych, a ow e rzekome niewła­
ściwe korzystanie s „obcych" pojęć, czy to pra­
wa kanonicznego, czy też prawa cywilnego, jest 
niczem Innem jak metoują ogólno-prawnkzą, któ­
ra zupełnie nie przeszkadza uwzględnieniu spe­
cjalnych cech prawa administracyjnego.

Podkreślamy to z całym naciskiem ze 
Względu na zastosowania przez nas powyżej 
pewnych zasad prawa kanonicznego do prawa 
administracyjnego, przyczem odmienny religijny 
charakter pewnych aktów kościelnych, zupełnie 
nie przeszkadza zastosowaniu odnoszących się 
do nich przepisów  praw a kanonicznego w dro­
dze analogji do kwestji prawno-administracyj­
nych, gdy chodzi o pewna idee zasadnicze.

Wreszcie zaznaczamy, że kwestja zastęp­
stwa służbowego w urzędzie administracyjnym 
łączy się z kwestją podobną, ale Inną, e mia­
nowicie kwestią zastępstwa jednej władzy przez 
władcą inną.

Według zgodnej opinji praktyki i literatu­
ry, zastępowanie jednej władzy przez Inną władzę 
jest niedopuszczalne (obacz Kormann — System  
der rechtsgaschaftlichen Staatsakte str, 167 i cy­
towanych tamże Jellmlca, M ayrhofera, M enda), 

Wynika to z przymusowego charakteru 
norm prawnych o kompeter.cji władz admini­
stracyjnych, tudzież z tego, że ustawodawstwo 
tani, gdzie chce umożliwić zastępstwo jednej 
władzy przez drugą władzę, wyraźnie dozwala 
na takie przeniesienie kompetencji, z czego wy­
nika, że w wypadkach, przez ustawodawstwo 
nieprzewidzianych, jest ło niedopuszczalne,5*) 

Natomiast przedmiotem pracy niniejszej 
było zastępstwo służbowe, a więc zastępstwo 
w obrąbie jednej i tej samej władzy, co jest 
zupełnie czemś odmiaonetn od przeniesienia 
kompetencji z jednej władzy na drugą.

’ Słusznie zaznacza Kormann (j. w. str. 168),. 
że to zastępstwo służbowe w obrębie jednej 
władzy w przeciwstawianiu do tamtego, nia po­
trzebuje specjalnej ustiwowęj podstawy, lecz  
może być zarządzone w drouze wewnętrznej.

*) n5. Ministerstwo może część swojej kom pe­
tencji przenieść na Wojpwodow tylko w tych wypad* 
kacb, w których ustawodawstwo u. to r/yrain.e ze­
zwala.

K O N I E C .

Rzeczpospolita Polska w roku 1923, 7?

X, M i n  P iiiiliM ,
rozdziale niniejszym zobrazuiemy 
w ogólnych zarysach szkolnictwo 
państwowe we wszelkich, dziedzi­
nach, a więc szkolnictwo powszech­
ne, średnie ogólne kształcące, na­
rodowe i wyższe, i przedstawimy 

w zarysie crg?mizację nasraj administracji oświa­
towej. Odrszu na wstępie zaznaczamy, że wy­

datki Państwa" na oświatą są bardzo znaczne 
i wyniosą według preliminarza ne rok bieżący 
mniej więcej 142 miljonów złotych,
Mini&teraiwo Wyznań Religijnych ■ Oświe­

cenia Publicznego.
Tak brzmi nazwa Ministerstwa, sprawujące­

go w zarządzie centralnym w pierwszym rzędcie 
kierownictwu państwowej administracji oświa­
towej, a także administracji wyznaniowej, a do

którego należą także sprawy, związane z opie­
ką nad sztuką i kierownictwo archiwów pań­
stwowych. Stąd złożona struktura organiza­
cyjna "tego Ministerstwa, podzielonego na 6  
Departamentów (Szkolnictwa Powszechnego. 
Szkolnictwa red niego ogólno ^kształcącego.
Szkolnictwa Zawodowego, Nauki i Szkolnictwa 
Vryższego, Sztuki, Wyzna u Religijnych) i 5 sa­
modzielnych wydziałów (Oświaty Pozaszkolnej, 
Wychowania Fizycznego, Archiwów Państwo-



Wa 37 GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ (?) 639

wycb, Budownictwa Szkolnegc i Budżetowo- 
Rachunkowy).

Ministerstwo W. R. i O. zatrudnia 343 
urzędników Z Ministrem w II stopniu służbo­
wym nt czele, jednym Podsekretarzem Stanu 
w HI stopniu, 9 urzędnikami w IV i 24 urzędni­
kami w V stopniu służbowym. Z ogólnej licz­
by urzędników Ministerstwa przypade 31 na 
W izytatorów  szkolnych. Niższych funkcjonarju­
szów zatrudnia Ministerstwo Oświaty 35 i 14 
gońców kontraktowych. W działalności Mini­
sterstwa dotkliwie daje się we znaki bpak odpo­
wiedniego lokalu: biura Ministerstwa mieszczę 
się w 7 tekataćh, położonych w różnych stro- 
nacn miasta.

Administracja oświatowa.
Ministerstwo Wu R. i O. P. sprawuje ad­

ministrację oświatową za pośrednictwem wlaói: 
szkolnych II instancji/ zwanych kuratorjarr.I 
Caty obszar Państwa podzielony jest na 10 
pkręgów s.koinycii, pozostających pod zarzą­
dem odnośnych Kuratorjów, a mianowicie: 
Warszawskiego (na województwo warszawskie, 
kieleckie i lubelskie), Łódzkiego (na woj. łódz­
kie), Białostockiego (na woj. białostockie i część 
nowogródzkiego). Wileńskiego (na Siemię Wi­
leńską i część woj. nowogródzkiego), Poleskie­
go (na woj. poleskie i część nowogródzkiegoj 
Wołyńskiego (na woj. wołyńskie), Lwowskiego 
(na woj. lwowskie, tarnopolskie i stanisławow­
skie), Krakowskiego (na woj. krakowskie), Poz­
nańskiego (na woj. poznańskie) i Pcrr.orskiegc 
(na woj. pomorskie). Nsdto samodzielną i 
autonomiczną administrację oświatową spra­
wuje na swym obszarze województwo śląskie.

N ł czele Kurato-jów poszczególnych okrę­
gów, szkolnych stoją Kuratorzy w IV stopniu 
służbowym (jedynie Kurator Ckręgu Poznań­
skiego ma przyznany  osobiście „ad  pęrsonam,’ 
III stopień służbowy). Ogółem Kuratorja zatru­
dniają 943 urzędników, z czego 138 wizytato­
rów szkolnych, i 88 funkcjonarjuszów niższych. 
Nąjw-ęej urzędników zatrudniają Kuratorja 
Lwowskie (194), Warszawskie (170) i Poznań­
skie (i57), najmniej — Poleskie (j5) i Wołyń­
skie (37).

Go się tyczy władz szkolnych i instancji, 
to w poszczególnych gałęziach szkolnictwa 
przedstawiają się cne odrębnie i dietego w od­
powiednich rozdziałach będzie o nich poniżej 
mowa,

Szkoln ictw o pow szechne,

Władzą administracyjną I instancji w za­
kresie Szkolnictwa powszechnego są t. zw. In­
spektoraty szkolne, sprawujące bezpośredni 
nadzór nad szkolnictwem powszechnem na o- 
kreślonym obszarze. Ogólna liczba inspekto­
ratów Sikolnyęh wynosi 263, zatrudniają zaś 
one 936 urzędników z Inspektorami na czele 
1 476 funkcj. niższych, z czego na poszczegól­
ne okręgi szkolne przypada:

Poznański — 38 inspektoratów (106 urzęd­
ników i 39 funkcj. niższych), Pomorski — 20 
(53 urzędn. I 20 funkc. niższ.), Łódzki — 14 
ł£ i  i 30), Warszawski — 60 (235 i 124), Biało­
stocki -  17 (63 i 34), Wileński — 3 (32 i 17), 
Poleski — i i  (39 i 24), Wołyński — 9 (37 i 18), 
Lwowski — 61 (228 i 122) i Krakowski — 24 
(81 i 48).

Rozwój szkolnictwa powszechnego w Pol­
sce ilustrują następujące cyfry dla poszczegól­
nych okręgów szkolnych:

Szkół Nauczycieli
(wraz z urzędnikami!

Poznański : . 3000 6200
Pomorski . . 1605 3062
Łódzki . . u 2506 5187
Warszawski. . 8129 17000
Białostocki . . 2469 3372
Wileński . . . 1437 2452
Poleski . . . 1393 2000
Wołyński. ... . 1301 2476
Lwowski. . . 430C 13600
Krakowski . . 1861 6507

Ogólna liczba publicznych szkół powszech­
nych w Państwie wynosi w ten sposób — 28001 
przy 6 2 .616  nauczycielach (licząc wraz z urzęd­
nikami^ Przeszło połowę ogólnej liczby szkół 
stanowią szkoły jednokiasowe (14967), z kolei 
następują sekoły 2 klasowe, a dalej 4, 3  i 7  
kiasowe. Z -ogólnej liczby nauczycieli, zatrud­

nionych w publicznem szkolnictwie powszech- 
nem, niemal połowa (28395) posiada X stopień 
służbowy, z kolei następują iX, VIII, XI i t. d., 
a 45 nauczycieli pesiąda VI stopień służbowy.

W budżecie szkolnictwa powszechnego 
poważne pozycje stanowią kredyty na budowę 
> przebudowę publicznych szkół powszechnych 
w postaci zasiłków i pożyczek dla gmin i na 
prowadzenie robót orzygorowawczych, związa­
nych z rozbudową siec! szkolnej, która, jak 
wiadomo, przedstawia się u nas w stanie wiel­
ce niszadawaiającym i stojącym na przeszko­
dzie normalnemu rozwojowi publicznego szkol­
nictwa powszechnego w Polsce.

Kształcenie nauczycieli czynnych w szkol­
nictwie powszechneni odbywa się w następu­
jących zakładach i kursach: 2-letnim Instytucie 
Nauczycielskim w Warszawie, 8 rocznych wyż­
szych kursach nauczycielskich, 100 wieczoro­
wych dziesięciomiesięcznych kursach uzupeł­
niających i t. d. Zakłady te i kursy zatrudniają 
razem 154 nauczycieli I urzędników v. ciągu 
5 miesięcy, i 8 funkcjonarjuszów niższych, nie 
licząc nauczycieii kontraktowych, angażov/anych 
na poszczególne kursy. Kształcenie nauczycieli 
wyższych ma na celu obok uzupełnienia ich 
wiedzy także przygotowania odpowiednich kan­
dydatów do pełnienia funkcji inspektorów 
szkoinych, nauczycieli seminarjów nauczyciel­
skich i t. p.

Natomiast seminarja nauczycielskie mają 
za zadanie kształcenie kandydatów na nauczy­
cieli powszechnych szkół publicznych. Ogółem  
mamy 145 zakładów seminaryjnych, zatrudnia­
jących 2257 nauczycieli I urzędników I 357 
funkcjonarjuszów niższych, nie licząc nauczy­
cieli kontraktowych. Z ogólnej liczby zakładów 
seminaryjnych przypada na seminarja.nauczy­
cielskie— 128, seminarja ochroniarskie—9, kur 
sy nauczycielskie — 9 , kursy nauczycielskie—6, 
kursy robót ręcznych'—1, seminarja religji ży­
dowskiej—1. Brak ipkali szkoinych wpływa ha­
mująco także na rozwój seminarjów nauczy­
cielskich, dlatego też w odnośnym rozdziale 
kredytu . przewidziane są znaczniejsze kredyty 
na buaowę nowych gmachów seminaryjnych 
i remont kapitalny istniejących.

Prepąrandy nauczycielskie mają za zada­
nie dostarczanie odpowiednio przygotowanych 
pod każdym względem kandydatów na uczniów 
seminarjów nauczycielskich, gdyż zbyt mała 
ilość 7-mlc klasowy cn szitół powszechnych, za­
daniu temu nie może podołać. Ogćina liczba 

.preparand nauczycielskich wynosi 71 , zatru­
dniają zaś 267 kierowników, prócz kontrakto­
wych nauczycieli, I 71 funkcjonarjuszów niż­
szych.

Do działu publicznego szkolnictwa pow­
szechnego zaliczyć także wypada utrzymywane 
prżez Państwo następujące szkoły specjalne: 
Instytut głuchoniemych i ociemniałych w War­
szawie, Instytut pedagogiki specjalnej w War­
szawie, szkoły dis umysłowo upośledzonych 
w świeciu r.a Pomorzu. Szkoły te, poza nauczy­
cielami kontraktowymi, zatrudniają 69 kierow­
n ik u  w, nauczycieli i urzędników, i 24 funkcjp- 
narjuszów ńiższych. Państwo subsydjuje także 
specjalne prywatne zakłady naukowe dla mo­
ralnie zaniedbanych, umysłowo upośledzonych, 
ułomnych i t. p.

W zakresie wychowania przedszkolnego 
działalność Państwa idzie głównie w kierunku 
subsydjowania ochron prywatnych i społecz­
nych. Państwowych ochron rnarr.y 26, zatru­
dniają one 52 wychowawczynie w XI stopniu 
służbowym i 26 osób służby.’

Wreszcie zaznaczyć należy, że d!a osób  
dorosłych urządza się specjalne kursy dla anal­
fabetów i na wyższym poziomie (t. zw. oświa­
ta pozaszkolna).

S z k o ln ic tw o  ś re d n ie .

Ogólna liczba państwowych szkół średnich 
ogó lnoksz ta łcących  wynosi 262, z a tru d n ia ją  one 
5,849 nauczycieli i urzędników (z czego ha 
nauczycieli przypad^ -5,113) i 894 funkcjonarju­
szów niższych. Na^-oszczególne okręgi szkol­
ne liczby te rozkładają, się, jak następuje:

szkół nauczyciela
Wileński — , 11 170
Poleski — 8 104
Wołyński — '9 160
Lwowski — e i 1,280
Krakowski — 29 683

SZKÓł nsuczy cieli
Poznański — 32 620
Pomorski — 19 329
Łódzki _ — lC 182
Warszawski —- 66 fal 12,
Białosiocki — 17 300

(do t/ch liczb dochodzi 168 nauczycieii 
w szkołach nowych i upaństwowionych).

Państwo zasila także prywatne szK&iy śre­
dnie, których Eiczba ogólna wynosi 513.

Szkolnictwo zawodowe.
2  funduszów państwowych i pod kierow­

nictwem, względnie kontrolą Państwa, prowa­
dzi się 272 uczelnie zawodowe, podzielone 
pod względem administracyjnym na 4 rejony 
okręgow szkoinych. Z tej ogólnej liczby przy­
pada 177 zakładów zawodowych na okręgi 
szkolne poznański i pomorski (rejon okręgu 
szkolnego poznańskiego). Szkoły zawodowe 
zatrudniają ogółem 1,258 nauczycieii i urządni- 
kóv/ i 304 funkcjonarjusżów niższych.

Zaznaczyć należy, że średnie szkolnictwo 
zawodowe posiada najróżniejsze dziedziny prak­
tyczne. a więc, dla przykładu, mamy szkoły rze­
mieślnicze, budownictwa, budowy maszyn, prze­
mysłu artystycznego, rolnicze, rybacką (w Puc­
ku). miernicze, kupieckie, handlowe, włókienni­
czą (w Łodzi), gospodarstwa domowrego i t. p.

Państwo subwencjonuje 175 Zawodowych 
szkół prywatnych i społecznych i 2CC szkół do­
kształcających.

Szkolnictwo wyższe.
Rzeczpospolita Polska posiada następująca 

wyższe zakłady naukowe.
Uniwersytet Jagielloński w Krakowie z 4 

wydziałami {teologiczny, prawa I administracji, 
iekarski i filozoficzny), 125 profesorami, 188 si­
łam i Liaukowemi pcmocniczemi (adjunkci i asys­
tenci), 72 urzędnikami administracyjnymi i 383 
funkcjonarjuszarni niższe mi;

uniwersytet Jana Kazimierza we Lwowie. 
4 wydziały (jak wyżej), 122 profesorów, 162 pc* 
.nocnicze siły naukowe,, 43 urzędn. admin. i 141 
funkcj. niższycn;

Cni wersy (et Jjjfirszawsfci, 5 wydziałów, (jak 
wyżej, dęchodzi jeszcze , wydział teołogji prote­
stanckiej), 135 profesorów, 230 pomocniczych 
sit naukowych, SC urzędn. admin. i  421 funkcj. 
niższych;

Państwowy Instytut dentystyczny w War­
szawie, który czasowo istnieje jako samodziel­
ny zakład, aż do czasu połączenia z wydziałem 
lekarskim Uniwersytetu Warszawskiego (3 prof., 
27 poru. sił naus., 12 urzędn. admin. i 13 funkcj. 
niższych);

Uniwersytet *Stefatia Batorego w Wilnie, 
6 wydziałów (teologiczny, prawa i nauk spo­
łecznych, lekarski, humanistyczny, matematycz­
no-przyrodniczy i sztuk pięknych), 177 profe­
sorów, 547 sił nauk. oom., 48 urzędn. admin. 
1 324 funkcj. niższych;

Uniwersytet Poznański, 4 wydziały (praw- 
no-ekotiomlczny, lekarski, filozoficzny, rolniczo  
leśny), 124 orofesorów, 131 pom .’ sił nauk. 
58 urzędn. admin. i 251 funkcj. niższych;

, Politechnika Warszawska, 7 wydziałów 
(inżynierii lądowej, inżynierji wodnej, mecha­
niczny, elektro techniczny, chemiczny,* architek­
tury i mierniczy), 1 3  profesorów, 218 ooniocn. 
sił naukow., 28 urzędn, admin. i 151 funkcj. 
niższych;

Politechnika Lwowska, 6 wydziałów (ko­
munikacyjny, architektury, mechaniczny, che­
miczny, rolfliczo-lftśny i ogólny), 80 profesorów, 
176 pom. sił nauk., 34 urzędn, admin, i 132 
funkcj. niższych; .

Akademja Górnicza w Krakowie, 2 wydzia­
ły (górniczy, hutniczy), 25 profesorów;

Akadefrnja Medycyny Weterynaryjnej we 
Lwowie,' 19 profesorów;

Państwowy instytut Pedagogiczny w War­
szawie, 4 profesorów;

Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego 
wW arŚżawie, 3 wydziały (rolniczy, ieśnyr ogrod­
niczy), 32 profesorów:

Akademja Sztuk Pięknycn w Krakowie, 
17,.profesorów.

Wyiczych zakładów naukowych prywat­
nych I społecznych mc,my siedem (Uniwersytet 
w Lublinie, Wyższa Szkoła Handlowa w. War­
szawie, która zresztą ma być upaństwowiona, 
Wólna Wszechnica Polska i t. d.). Wszystkie 
one korzystają z pom ocy Państwa.

I
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Do Pana
WINCENTEGO WITOSA 
Prezesa Rady Ministrów 

w Warszawie.
Przychylając się do wniosku Pańskiego, 

zwalniam pp.: Huberta i gnać ago Lindego z urzę­
du Ministra Skarbu, inż. Władysław®- Kuchar­
skiego— z urzędu Ministra Przemysłu i Handlu, 
oraz p, Ludwikę Darowskiego z poiuczonogo 
Mu kierownictwa Ministerstwa Pracy i Opiek? 
Społ iczn&j.

Równocześnie na wniosek Pański mianuję 
pp.: inż. Władysława Kucharski ago Ministrem 
Skarbu, inż. Marjana Szydłowskiego Ministrem 
Przemysłu i Handlu i pa Stefar.a Smólskiego 
Ministrem Pracy i Opieki Społecznej.

Prezydent Rzeczypospolitej:
( ~ )  M

Prezes Rady Ministrów;
(—)  Witos*

Warsrawa, dnia 1 września 1Q23 r.
Rozporządzenie Ministra Spraw W ewuętrsnych 
z im a  20 lipca 1923 r. vr przedmiocie zmiany 
rozporządzenia o podępoifranh karno >admi- 

nistr?.cyjnsrr.
tia  podstawie art. 4 j 5 dekrefu z dnia 7 

1919 r. w przedmiocie przepisów tymczasowych ci upra­
wnieniu komisarzy ludowych* do wymierzania kar w -1ro~ 
cisu postępowania adrnmistracyjnu-karnegc (Os. P. P. F. 
fil'. 14. poz. 154} zcrząciza się ćo następuje:

■S 1' rozporządzenia' Ministra Sprąw wewnętrznych 
z dnia 4 grudnia 1921 r; w sprawie częściowej zmiany 
rozporządzenia z diiis 21 lutego 1919 r. o postępowa* 
niu karno-administracyjnem (Dz. U. R, P, Mr 104, poz. 
j’56) otrzymuje następujące brzmienie;

„Określoną W urt. 3 rozporządzenia Ministra 
Spraw wewnętrznych z dnlr, 21 lutego 1919 r, o po­
stępowaniu karrio-od.nlnistracyjńem (Monitor Polski 
Nr. 46) najwyższą sumę grzywny, która może być wy­
mierzona w postępowaniu mandatowym podwyższa 
się z 30 mk. na IGO tysięcy, o ile poszczególne usta 
wy .Inaczej nie stanowią — z tem zastrzeżeniem, ie' 
wysokość grzy wiar-, nakład jnych w postępowania man- 
daiowem. nia może przekroczyć najwyższych granic 
grzywien, określonych przez obowiązujące przepisy1'.

§ 2, Rozporządżfefiie niniejszę wchodzi w życie 
t  dniem ogłoszenia.

Minister Spraw Wewnętrznych:
Kierhik.

Rozporządzenie Ministra Spraw W ewnętrznych 
z  dnia 21 lipca 192Ó r. w  przedmiocie częścio­
wej zmiany rozporządzenia Ministra Spraw 
W ewnętrznych o przepisach Wykonawczych 
dó d a b e tJ  % dnia 3 stycznia 1919 r. o  sto- 

war«.yuzeniach.
Hu zasadzie arr. 8 dekretu z dnia 3 stycznia 

1919 roku a stowarzyszeniach (Dz. P. P. P, Nr- 3, poz. 
<?3) Zarządza się Cc następuje:

§ 1. Ustanowioną v art. 5 rozporządzenia Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych w przedmiocie przepisów 
wykonavczych do difcrot" z dnia 3 stycznia 1919 roku 
o stowarzyszeniach (Dz. (1. R. P, 1 1920 r, rtr. 19, poz. 
100) opłatę za ogłoszenie cf zarejestrowaniu siowa- 
izyszenia podwyższa się do 45,000 mk.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z  dniem jgłoszsnla i aotyczy vszvsik!ch ogłoszeń 
» rejestracji, aokonywańyd! po tym terpilnic. i  tym 

, dniem traci moc obowiązującą rozporządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 4 llpca 1921 r. (Dz. U. R, 
P. Nr S9, poz. 458).

Minister S p ra ł Wewnętrznych:
Kiernik.

Rczpoi sądzenie Minutra Skarbu w porożu* 
mieniu z  rwimstrem Sprawiedliwości z  dnia. 27 
lipca 19£3 r. \ j przedmiocie re"ulcrWauia obro­
tu dewizami i walutami zu^ratLczneml, oraz 

obrotu pieniężnego ż  zagNUUctj.
(Ciąg dalszy).

I I I .  Kytiżćfe pieniędzy i  toalorów zagranicę.
§ 13. Wywóz zagranicę valut zagranicznych ‘ de­

wiz dozwolony jest beż uzyskania specjalnego zezwo­
lenia do wyuokoścl 1.(100 franków .szwajcarskich, lub 
równowartości w innych wrlutach.

Jeśli osoba, wyjeżdżającą zągranicę, posiada 
w paszporcie wizę, uprawniającą ją do wielokrotnego 
przejścia granicy, wówczas nie1 może wywieźć w ciągu 
jednego miesiąca kalendarzowego więtej; niż l OCd fran­
ków szwajcarskich, względnie równowartość w innych 
walutach zagranicznych.

Osoby wyjeżdżające na obszar W. M. Gdańska.

0 He legitymują łlę zwyczajnym dowodem osobistym, 
mają prawo wywieźć bez zezwolenia sumę 250 fran­
ków Szwajcarskich, lub równowartość rii innych waiu- 
tael- zagranicznych.

Osoby, przekraczające granicę na podstawili prze­
pustek granicznych, kart oyrkulSfcyjrtyęh I i. p., mają 
prawo do przeniesienia zagranicę sumy w raiucle za- 
gtanieżnej, odpowiadającej .rarieści iOQ r-anków szwaj­
carskich jednorazowa i bUO franków szwajcarskich mie­
sięcznic.

Dis wywozu sum wyższych, niż tirymiahione 
w usiępach 1—4 niniejszego paragrafu, wymagano je s t 
zezwolenie Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, lub 
jednego z jaj oddziałów, ó ile suma nie przekracza
5.000 franków szwajcsrskicli. względnie równowartości 
w Innych walutach zagranicznych Do wywozu sum. 
wyższych wymagar.e jest zezwolenie Komisarza dla 
spraw dewizowych.

5 14. Wywóz zngrahicę marek polskich w goto- 
wiźnle,; czekach I przekazach, oraz wszelkich zobowią­
zań piśmiennych, opiewających nu marki polskie, doz­
wolony jasi bez specjalnego zezwolenia do wysokości
1.000.000 inkp. jednorazowo dla jednej ósooy, z tem 
jednakże, Za ogólna suma wywiezionych przez jedną 
osobę marek polskich, nie może przekroczyć w ciągu 
miesiąca 5.000.000 mkp.

Pozwoleń na wywóz marek polskich dó wysoko­
ści 25.000.000 m kp, udziela Polska Kidjawa Kzs? Po­
życzkowe i jej oddziaiy. Pozwoleń na wywóz sum 
wyższych udz Lei a Kurni Sśfrź dla spraw dewizowych:

w wypadkach jednak, gdy chodzi o wywóz go­
tówki w markach polskich—iyjko wtedy, jeśl: koniecz­
ność wywozu oparte jest na ustawowych tytułach.

§13 . Wywóz zagranice papierów procentowych
1 dywidendowych, oraz sprzedaż ich : zastaw osobom 
fizycznym i prawnym, mającym miejsce zamieszkania, 
wzjjiędnia siedzibę, zagranicą, wy-i-uga zezwolenia Ko­
misarza dewizowego. Zezwolenia takie może być udzie­
lone przez Ministra Skarbu również gent-rainla, od­
nośnie do pewnugó gatunku walorów, Względnie pew­
nej instytucji. ,

.IV. Lolcaty pieniężne zagranicą.
§ 16. '  Dokcinywzhie zagranicą lokat pięrii.ężnyeii 

z-kwot, uzyskanych z: operacji o - charakterze gospo­
darczym, dokonanym całkowicie łub częściowo w kraju, 
jest zabronioną .baz zgody itoonfafrzą dla spraw dewi­
zowych, o iie terminy tych lokaf'prfekfapZają 30 dni; 
lokaty bazterrtiinowa J/inny uyć likwidowana W ierml- 
P.ifa nieprzeKfufczającym 30 dhl.

V. Inkasowanie należności zagranicznych 
za wywożone tcwary.

§ 17. Inkasowanie całkowitych należno!,ci za wy­
wożone z Folski w ceiu sprzedaży towary, dozwolone 
jest tyiko za pośrednictwc-m Polskiej Krajowej Kasy 
Fożyczkowej, lub banków dewizowych, jako organów 
ją zastępujących (banki zastępcze). Obowiązkowi temu 
hle podlegają jedynie towary, wychodząca z kraju 
w małym ruchu granicznym.

§ 18. Wywożący towar otrzymuje ód Polskiej 
Krajowej Kasv Pożyczkowej: lub banku dewizpwago, po 
udzieleniu /lecenia ząinkc so^ania należności, odpo­
wiednie „zaświadczenie walutowe", które winni) być 
przy przejściu towaru przez granicę, przedstawione 
Urzędowi Ceinenw, względnie przy przejściu: przaz gra- 
ntcę polsko-gduń.ską—organom kontroli Skarbowej.

§ 19. Polska Krajowa KaSa Pożyczkowa, względ­
nie banki dewizowe, będą przyjmowały sumy w walu­
tach zagranicznych, uzyskana z inkasu należności za 
wywiezione towary, nr specjalna rachunki, prowadzone 
w tychże walutach. Dyspozycje temi sumami mogą 
byc dokonywane na zasadach, wskazanych w § 25 ni­
niejszego rozporządzenia. Powyższe nie dotyczy kwot 
w walutach zagranicznych, Która ńiają być sprzedane 
Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej na zasadzie 
przepisów dia towarów zakazanych do wywozu, albo 
na Zasadzie specjalnej umowy między eksporterami 
c instytucjami rządowemi.

§ 20. Polsku Krajowa Kase Pożyczkowa 1 banki 
dewizowe mogą odrnowlć przyjęcia do inkasa kwoty 
w walucie, obrót która zagranicą jest ograniczony 
przepisami dewDuwemi odnośnego kraju.

§ 23. Banki dewizowa maia obowiązek trzymeć 
stale na własnym rachunku walutowym w Polskiej Kra­
jowej Kasie Pożyczkowej nie mniej,, njl 60J każdorazo­
wego Zapasu walut obcych, posiadanych przez ekspor­
terów. na rachunkach walutowych w danym banku.

§ 22. Waluta eksportowa winna wpłynąć w ter­
minie najwyżej trzymiesięcznym od daty wystawienia 
zaświadczenia walutowego, ż wyjątkiem marek polskich 
1 marek niemieckicn, dla których ternilri wpłynięcia 
ustanawia się ne. sześć tygodni.

Ża zgoda Polskiej Krajanej Kasy Pożyczkowej 
mogą być pcwyższe terminy w  pcszczególnych wypad­
kach przesłużona.

§ 23. W razie zawarcia 7 Minlsterjum Skarbu 
lub Polską Krajowa Kasą Pożyczkową, przez eksporte­
rów, zbiorowych urnów. w przedmiocie ium, wpływają­
cych z ek^partu. Minister Skarbu może indywidualnie 
zmodyfikować odnośnie do wykonania tych umów, 
przepisy niniejszego rozporządzenia.

I  V. W ypłaty z raęhunMw i, ż  tytułu  przekazów 
w walutach zagranicznych.

orar bankom dewizowym, na zasadach wymienionych 
v § 25.

§ 25, Dokonywanie wypłat w kraju 2 rachunków 
walutowych (§ 19 ł 24). prowadzonych prze* barki do- 
wizowe, może następować tylko w markacn polskich, 
po kursie dnia wypłaty.

Wypłaty z powyższych rachunków zagranicę 
w walucie zagranicznej, , mogą być dokonywane jedy­
nie w wypadkach i na warunkach, przowiti tianych w § 
5—9 ąinięjszegp rozporządzenia. .......

W Wypadku, gdy właściciałem rachunku w walu­
cie zagranicznej, jest osoba fizyczna 5ub orawne, ma­
jąca miejsce zamieszkania, względnie sienzibę zagra­
nicą,- może osoba fą dysponc- wet sumami, złóżonemł 
ne tym rachunku bez ograpiczeh, d  Ile suifiy ts  wpły­
nęły oeżposrednio z  zagranicy.

§ 26. Przekazy wystawiane z zagranicy na Pol­
skę, opiewające na waluty zagraniczne, o ra i zlecenia 
wypłat z rachunków walutowych f§ 25/ ria rzecz ósooy 
fizycznej lub prawnej, zamieszkałej, lub posiadającej 
sledztbę w kraju, mogą być wykonywane tylko w (ner­
kach polskich po kursie dziennym.

Wypłącame tego rodzaju przekazów w efektyw­
nych zagranicznych pieniądzach, dożwplone je s t tylke 
za zgodą Ministra Skarbu. (C, d, n.)

§ 24. Otwieranie rachunków w walutach zagra- 
hicznych dozwolona jest tylko Polskiej Krajowej Ka­
sie Pożyczkowej, no zasadach przez nią ustalonych,

% rnzkażle Ókr. Kmdy P. P. w Toruniu z dn. 23 
V 1923 r. Nr. 4 czytamy:

1. Dosonsny w marcu 1923 r. przegląd Komendy 
powiatówei 1 pesiarunków Poiicji Państwowej powiatu 
starogardzkiego stwlerdzii poriówhle, że Komun bant 
powiatowy pan podkhnpsąrz Leon Grzybek zdałał ra- 
korzanić '  a swych podwhjdhycIT żelazną dyscvpi:ne, 
wleikló poczucia obowiązków i odpowieażialnośc!, 
wzniecić zamiłowame da zawodu i pełnej poświęcania 
pracy , dla dobra Ojczyzny i społeczeństwa- Muno trud­
nych warunków szkolenia, braku odpowiednich szkól 
zśwodowyih. .gbrliwą* i wytrwaią pracą zdołał pan 
podkomisarz Grzybek podnieść stopień wyszkolenia 
fachowego .podwładnych dc poziomu zupełnie zada- 
walniającega. .

Ża żmudną, cichą, ptlng poświęcenia 1 ’ii wyni­
kach bardzo pcchieoną prace W charakterze Komen­
danta powiatowego i wychowawcy podwładnych fuńk- 
cjonarjuszów pułic., udzielam panu podkomisarzowi 
Leonowi Grzybkowi w Imieniu Sh’.iby pochwały i 
szczęść Boże w tej, naśladowania godnej, dalszej pracy.

2. Podając pouizszy rozkaz pułk. Pasławskiego do 
wiadomości podwładnym ml organom, uclzielan? po­
chwały wszystkim tyrń. którzy brali udcia' w ODjęciu 
pasa nieutralnegu a szczególnie wyrażam pocnrąlę  
następującym fuukcjonarjusTom udekorowanym „Krzy­
żem Wająężntch";

naJkoml£c?rzowl Wojciechowi DzierZgowskiemu, 
Komendantowi pow Toruniu,

podkęmis-irzowi LenrowłGrzybkowi, Komendan, 
towi pow. w Starogardzie,

przodownikowi 3o!asiawoWi Lewandowskiemu 
z Komendy P. !*, na miasto Toruń,

ąt. past. Balińskiemu Janowi z Komendy pow. 
P. P. Chćimno,

st. post. Musiałowskiemu RntoniemU z Komehdy 
pow. Brodnicą,

post. Gnrączewskfenta Józefowi z Kom. pow. 
Kartuzy,

post. KopaczewSkiemu flndrżejowi t  Koir,. pow.
Kartuzy.

posterunk. Dobremu Józefowi z Kem: na miasto 
Toruń,

posterunk. Wiśniewskiemu Stanisławowi z Kom. 
pow. Starogard,

posierunk. Nowińskiemu Leonowi z Kom, pow. 
Toruń,

posterunk, Ptachowi Józefowi z Kom. powiatow.
Toruń.

posterunk. Hoppemu KugustynOwi 2 Kom. pow. 
Chojnice.

N.B. Następuje rozkaż pułk. Pasławskiego, który 
drukowaliśmy w Nr. 11 „Gaz, ftdm. i ?. '? * z dn. 10-111 
194:3 r. w „Dziale Urzędowym—PochwaFy*

Wkiimraki m. p . O k^ Kmndt K P.

W rozkazie. Okr. Kmdy P. P, w Białymstoku z dnj 
15-V 1923 r ,  Nr. S c/ytemy:

. Pan Wojewoda Blałostotlti plsrr.e-n z dnia B-7 
r. b. Nr. Pr, 333-i T. udzielił poch-ały  komisarzowi, 
Janowi Hornungowi, Komendantowi pow. augustow­
skiego, za okazaną sprężystość i ene-gję w szybkim 
zlikwidowaniu szajki bandyckiej, grasująca! w powiecie 
augustowskim a niżej wymienionym funkyjona.iUazon. 
policji Komendy pory. augustowskiego udrielił nagro­
dy pieniężnej pó 25,OOP mk. każdemu:

1. N aheidow i Józefow i przc-downtkowi
2, Rud-l«iem:i Wacławowi »
5. Jackowskiemu Henrykowi .
4. Obszyńskiemu Janowi wywiadowcy
5. Kłejriuwi Janowi •«
5. Jeżowi Stanisławom st. posterunkowemu
7. Jedlińskiem u Bronisłar.-owl posterunkowemu
8. Grabowskiemu Wiadystanowi poslerunkaii-.'.

Filimowski m. p. Okr Kmndt F’, P.
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$iLivwftĄ
NABYfclE OBYWATELSTWA ',’OLSKTEuQ PRZEZ PftZY- 

JęCiE DC SŁUŻBY WOJSKOWEJ. !- 
oprawę i.abycin ohywofelstias polskiego przez 

psyjąęie do służby wojskowej normuj© arl. 4 p. 5 u sta ­
wy-!; dri. 20J-t920 f„ dru!cpVan el V  jf  ż i eritUsk, Rzp.lIfe] 
Falsk. Nr, ? po*. 44 z ę* 19JO, or.«  art. 5 rozpora, r.ii.i. 
» 4n 7-V|.;S20 (D*. Ust. R. P, Nr, 5z pos. 32Q z r. 1920). 
V/.mySi rzeczonych przepisów obywataiem poiskim 
jiłajfc się tan, kto, zgodnie z oboirtasukcemi przepisa­
na. sostal pftyjęty d6 polslt!t| sluzby wojskowej, o ile 
włędza przyj rnujhca pte uczyplił, przraęlwncgc, /.astrzn- 
jcr.ia, Żastrzeienie tó mogfp było być uczynione do 
Jtońcą roku 1920 ce d j  osób, przyjętych ou służby 
prsed l lipfa iS20 r., j, przed wejściam w życie PP- 
HiŁjpiifcgo wyiej rozporjąaztnia taiłilstEtrjwnegd./ oraz 

'«« dc ośdb, przyjętych do służby w ciągu p .śriw ych  
•trzeci* miesięcy po pomitmlon^j dęcie, t  J. do ł ptuf- 
jUjespiką >920 r. Kto ieunek uwolniony- został ze służ­
by przed l  października 1920 r., ten z tego tytułu nie 
nabył TłLy^aiaJstttU pwisklęgo, Co do dsóo, przyję­
tych późnie], tdd trce ln ie- z t strony władzy winno 
było byc uczynione p; zy prsyjcęiri.

Dodać należy, że, nówiąc O ptużb'8 wąjskdwpj, 
można mieć na myźli służbę z przymusowogę pobo­
ru łub t a j  ułulbę oęribtnffzą. Trzeba ustani dać odpo- 
-wiodż ns pytanie, czy ast; 4 p. 5 ustawy z dn, 20-r 
■J923 r. stosuje sią do o « %  *zzvtych do woiskv z przy­
musowego ponorn, czy ter; tyłkp do ochoti-.Kdw Otóż 
powołany artykuł pvw.»qa. ze obywcitefsiwo polskie 
nabywa de przez priyji-cfo urzędu publkrn-Gf lub 
przyjęcie do niłpźby wojskowej w Pańs-rwie PoUKium. 
o ił£ mc uczynione przeciwnego nałożenia, dłnwo 
„przyjęcie", użyte w ustawie, mieści w sobie z jednej 
alror.y oświadczenie woli danaj p4pby wstąpte.iia na 
urząd oubliesny lub ne służbą wojskowa, z drugiej 
zaś strony oświadczenie źe strony władzy, że dartą 
osobę na fum ienioną służbą pnyjm uje Wykład,il; 
lotjld.na tego słowa wyłącza pojęcie jakiegokolwiek 
p-.ymusu »» stosunku dn eW jy , Która przyjmuje urząd 
BUńlksny lub wstępują do służby wojskowej, Z t©qo 
■icsywiście wypływ; wniosek, że art, 4 p , 5  wnponnw* 
ńcj ustawy mr źe mleć na myśli tylko ochotników, 
m nie przymiisdwo pobranych oo waisKe, Słuszność 
powyższego twierdzenia wynika takzo ł z tago, ’ż 
w myS', zasady, wypływającej z ant, 109 Ustawy ~ dniu 
2/-X-9IG r, (Dzień. Praw £■ P. Nr. *3 poc. TSfc), przymu­
sowemu. pobórowł podlegają zasadniczo tylko oPyWn*- 
te |e  pol»ęy.. J i*nq jest rzeczą, in  ule byłoby racji 
ustalać prawa dla o«ób, które prewc? to  już posiade- 
jją. Dcóeć riahży, dc przeots art. i i i  poraiaiisj usta­
wy z dn ??-X-918 r„ umożliwiający pobór cudzoziem­

ców, zamlaszkąjych Stelo w obrąblo Państwa PoUsii* 
go, którzy nie mogą wykazać óbąej • pr*yfialeinoi« 
nąństwowej — nie czyni żadnego wyłomu w tej zasa­
dzie, gdyż jest przepisem całkierfl WyjątkJw.yni. Osoba, 
wzięte na podstaw,® tego pi zapisu dc wojska, będzie 
niewątpliwie, z i; wagi - a art 109, pówolanaj ustawy, 
z wbjika zwolnioną, jeśli wykaże, ża w chwii! poboru 
służyło jej obywatelstwo obce. Jeśli ąatęm staniemy 
ne stanowisku, że nfl zasadzie art. a p. 5 ustawy z dr- 
20-I-W23 r. .obywatelstwo- puisUu nabywają osoby, 
przyjęte do wojska na podstawią powoianrga wytaj 
art, 111, to dójdzianiy aó bażśansównegu wniosku, źe 
obywarelstwo polskie r.obyć może cudzozlainlac, kto- 
ry Josrał wzięty do wojska z pizymusu tylko dlatugo. 
i e  nia posiadał dokumentów, iwlnwariniająęyci-t jego 
ohywaLelstwo obce, i że cudzoziemiec ten, mimo przed­
stawienia nóżniaj tych dokumentów i wbrew zasadzie, 
wypowiedzianej w art. 109 ty mc*, ustawy, nlo mógły 
być zwolniony t wojska, gdyi w myśl ort, 4 p, 5 mu­
siałby być uważany za ubywatcia polskiego,

2a. maksymą wreszcie, że art*. 4 p. 5 odri jśnej 
ustawy dotyczy tylko ochotników, przemawia cel u sta­
wy, ftrmja bojwiem pciskj, powst.ńła w niemałej swej 
części -z elementów ochotniczych, sitładających się 
z osób, które nie nabyły obywatelstwa polskiego z mu- 
cy art. 2 ustawy o obywatelstwie- Artykuł 4 jest te ­
dy wleścjwSs ‘nptjrię prswnt, orzejScluwą, która, ze 
^zgiędd na swój. cel, powinna była być raczej umiesz­
czoną we wspomnianym art. 2 ustawy, stanowiącym 
o tem, kto suu slę uby .vataiem pciskim z n.ocy p.-uwa 
z tnwilą wejścia w życie ustawy, uniami w art, 4, Który 
zawiera no* my nŁbycla obywatelstwa polskiego 
w przyszłości, żn tharakleiem  przejściowym tegc ar­
tykułu przemawia, dalszy les  tago ©■ tykuiu. który 
w części dotyczącej pabyda 'ibywatelstwa przez przy­
jęcia na unąd publiczny, od dnia 1 kwlatnla 1922 r. 
ni( ma Już mocy abówiążują^ej.

ż  dniem tym bq\vlem wszęjł Vf życie óitykul 6 
us.ewy z dn. 17 iatego 1922 r. ogłoszonej w b a  tjst. 
&, P, Nr, 21, poz, 164, o państwowej służbie cywiltięj, 
który głosi, ta  urzędnikiem może być mianowany je­
dynie obywatel polski. Odtąd więc przyjęcie ńa urssd 
publiczny nieobyweteia jest wzfc-roplnne, wobec czego 
art. 4 p  5 ustawy z dn. 20-1 1920 r. odnośnie do służ­
by cywilnej został milcząco uchylony. Odnośnie do 
służby ochotniCiej w wojsku artykuc ter, istnieje na­
dal, O ile chodzi c przeszłość, ochotnicy cudzoziemscy 
nabyli obywotaistwo polume baz '"Zfllcdu ia  to, czy 
przyjęcie Ich dc służby nastąpiło przea wejściem 
w życie ustawy z 20 stycznia 1920 r., czy też po wej­
ściu w życie tej ustawy.

Nadmienić jednaK najeży, źc przez służbę woj- 
nkową nie należy rozumieć £iużby tt Armji Ochotni­
czej, gdyż w myć! arjJ 3 rozporządzenia Rady Obroity 
Państwa i  dn. 19-VII 192u r. drukowanego W Ozie a. 
Ust. R, P, Nr- 63 z 1920 r. poz, 4ł4, ctidzozTamleę przez

przyjęci© do tej Armii obywatelstwa polskiego nią 
nabywa. (Porównaj "Dj Jąt, \  F. r. r, 1920. M  7, fos. 
■Ja-JAś1 5? » r. 10)0. "po*i 830 — Qi. £r. jP. f ,  afr, 13, 
■0er. 93 t -  ' D.i, Ust. B i P. s #1933, Nr. 31. pot. t U —
Jj| 05 c r. im -, 'pus,-4U i Dt> Wto. I&mi*, Asądu »». 
tt  JFńmfaWjsę <r Jt-FITT Ż9M0 r, M 2?3 ),

CZYSTOŚĆ W TEATRACH śWiSTehYCH-
Ma .zasadzie art, 2, 3 p. i  i art. 3 ustawy r  in  

14.VII 1920 r. o utworzeniu Urzędu Naczelnego Nad- 
zwyczajnego Komisarza do spruw we:ki z epiJcmjarni 
(Dz. Ust. R. P. Na 61 poz. 343 z r. 1920) zarządził Na­
czelny Nadzwyczajny Komisarz do spraw walki z ,“pi* 
dam jurni rozporządzeniem z dn. 3-'/W 1923 r —^druko- 
wąnarn w oryginale w Dz. Łlst. R. P.; 79. i  dn. U-VIII
15*23 r  pod poa. £29 -  ie  kierownicy teatrów Świetl­
nych winni zarządzać przynajmniej raz na tydzień zmy­
wanie podłóg? S,& rinczynym karbolu lub itroozoiu, a l­
bo też .'cizćzynem nafty w stosutdcu 1 litr nafty, na 15 
litrów (kubefl wody. Winni przekroczenia niniejsze­
go rozporządzenia podlega!" ka, * - prżew [dzianej
w art, 8 ustawy zdu.  ló.Vłi 1920 T, (Dz. Ust. R. PJ 
jfe 61 post. 338). Rozporządzenie niniejsze weszło w Sy­
pie a d|.|ern ■li.yill fi b,

PODWYŻSZENIE TARYFY ^OLEJOWEJ.
Ministerstwo Kolei Żelaznych komunikuje, /e  

relam dostosowania taryf kolejowych do oDeęntj Juy 
riabywrcżęj marki polskiej . uniknięciu w ten sposób 

, Onficytu z oksploetaiii kolei państwowych, opłaty za
przewóz csób, bagnśu, jak również przesyłek nadzwy- 
cjs^jnyfeh, cztjsoplsfn i kęi^z^k' z on. 1 Wfzpśttia
r. b, podwyższono o 100$.

WYKAZ ZimfiZANYCH CZASOPISM.
Na móc* rozporządzeniu powalonych wjad? zs* 

każony je^ł przywóz uc Rzeczypospolitej Polskiej, 
rozpowszechnianie w kraju i przewóz zagranicę n as tę ­
pujących wydawnictw:

„Nowaja Rossija'. dziennika wydawanego w ro fn  
W języku rosyjskim; „Fugas IJalzas", dziennika wyda­
wanego w Rydze w Języku litewskim. (Ar. U n. Mitt. 
Foctt i Telegr, JvY. 33 s d/ii# i-F/II-Sid r,

L URZĘDU EMIGRACYJNEGO.
Dc Urzędu Emigracyjnego zgłaszają sta wmlifięl 

liczbie amlgtamtl, przybywający z odległych ekc.hr 
PnUfci, w tym jedynie celu. aby: dowiedzieć się, kicuy 
affiriayity ich będą o s tm p :Qwgna, albo głosić o przy- 
sptus»erłlP sprawy. Urząd Emigracyjny wyJeSnlu, że 
PofJr/iic te  są bezcelowa, stemplowaniu affldayitdw 
odbywa aię bowiem w -łdrządku ścisłej kolejnoM  
I przyspieszono byc l | l t  mogą. Przestrzegą się przeto 
emigrantów aby nl# narażali się na wydatki i stratę 
czasu, gdyż przyjazd Ich nie wplynis na załatwienie 
sprawy.

O OBOWIĄZKACH POLAKA.
M ow a P r c iy d e m a  ^stplitej, w y lo d z o n a  3  w rześn ia  w  Ratuszu Lubekkiot,

W przemówieniach, ktere % słyszatem, 
Jak S w każdej Inr.ej ziem,’, ;dzio 5ywałrsin, 
czują i głosy domy misjŁkjej, tej bardzo poży­
tecznej i zdrowej, która wyraża sią w chęci ry­
walizowania o to, która z  prowincji polskich 
najwięcej dla dobra Pofski idŁlałai£. r. z dłu­
giej strony widzę niemal powszechna pewne 
perscntfikowanif uczuć dla PolsKi dokoła mo­
jej osoby.

Ja reprezentują Polskę, reprezentuję Rzecz­
pospolitą, o wiec reprezentuje waz wszystkich 
obywateli. 1 to, ce we mnie widzicie, albo to, 
co chcecie; widzieć, to ja traktuję jako głos wa­
szego sumienia, które chce* by każay z was 
był takim, by wszyscy Pbłacy byli takimi i we 
mnie tych cnót szukali, 1 ja w przemówieniach 
swoich siegem do swego sumienia, w nim szu­
kać wskazówek, eo wam, jako w sady poste- 
powenla wskazywać mant.

Przedewc zystkiem' coraz częściej powta­
rzam, ore? odczuwam tego potrzebę, żeoyśmy 
zawsze pamiętali c tem, że Jesteśmy Polakami, 
ft Polak to htę, byle co. O tatr. w czasach 

• upadku i niewoli zapomnieliśmy I zaczęliśmy 
sie upodabniać oo innych, umizgać oo innych, 
dbać o innych i robić ź Felski niemal dom za­
jezdny, w  którym n a  każdy prawo gospodarza. 
Za tó dzid, kiedyśmy naruszcie odzyskali nie­
podległość, to nasze prawo jednego gospoda­
rza musimy silnie zaakcentować.

Jeżeli Ja \Vjł do iegu wzywam, ja, który, 
j«K wyn-ku z cale/ mojej przeszłości, jestem  
najbardziej wierny idei demokratycznej, to ro­
bię to w tem głębszem przekonaniu, źe polski 
gospodarz .likómu krzywdy nic uczyni, ale pod 
tym warunkiem, ie  tyiko on będzie w niej gos­
podarował, że on bęazie rządzi!, źe on będzie 
kierował. 1 dietegc pielęgnujcie to prawo.

Wzywam do tego, abyście w sobie naj­
silniej rozwinęli szlacfcefnę dumę Polaka, bo to 
Jest potrzebne dle naszago zdrowia, dia nusze- 
fio mocarstwowego stanowiska. Pod ty ni wzglę­
dem częste jeszcze grzeszymy i diategc w oatat- 
nich moich przemówSer.lacii, zwłaszcza na ie  
ranie t. zw. b. Kongresówki na to zwracałem 
uwagę obywatelom,

Druge, rzecze, to troska e  przyszłość. 
Przeżywamy wyjątkowe czasy i proszę, nie

mówcie, że bardzo ciężkie czasy. Sięgnijcie 
2G lat wstecz. Czy to nie były ciężkie czasy 
1 pod względem moralnym. Mawet ziemianie 
również mogą sobie przypomnieć, jak wyglą­
dała ówczesna wieś polska i proszę, gdyby mi 
ktoś m^wił, ia  mamy ciężkie czasy, to w per­
spektywie dziejowej są cne krótkie. Są natu­
ralną wskazówką tych przeobrażeń, jakie zie­
mia polska musiała przeżyć pod tym wzgię- 
dam. Mnie rezi często u obywateli polskich 
zbyt wielki pesymizm, zbyt wiele skarg, zbyt 
wiele narzekać.

Przecież dobry gospodarz, który ziemię 
karczuje, dom swój buduje w trudzio i zneju, 
dobrze rozumiu, że iworzy wielką orzyszlość 
swego gospodarstwa i swej rodziny i z radoś­
cią zno?i trudy i przeszkody. Jakiem prawem 
spółezssny obywalei ma się skarżyć nn to; że 
ir.u nadmiernie ciężko? Chyba, że myśli tyikc
0  teraźniejszości, chyb.7 że utonie w szarzyź- 
me dnia dzisiejszego.

Chciejcie być wielkimi, godnymi synami 
wielkiej Poiskl- Proszę, patrzcie w przyszłość, 
bp tylko pizyszłość naoaje miono wielkich, bo 
wielkość w farażniujszjścl Jest nikła, dopiero 
w perspektywie dziejowej można ocenić i ludzi 
poszczególnych ( całe pokolenia. Najzym obo­
wiązkiem w tym okresie Jest budov/a>’aQ, Rze- 
ęzypospolllej Polskiej takiel, jaką byia za Pia- 
ttóv. J Jagiellonów, jest myśleć o przyszłości
1 podciągać się do góry,

Aie czem est ta chwila za pr.rę iat wo­
bec setek iat, które czekają naszych potom­
nych. Tak, jak każdy z was w iydu rodzhmem 
wiele poświęca trudu po to, by dać dobre wy­
chowanie dzieciom -I zabezpieczyć ich byt 
i przygotować walki w życiu, tak same po­
winien ąię czuć: każdy cbywatei w stosunku do 
Polski, a gdy tó będzie powszechną świado­
mością, to mnfej będŁiemy słyszeć utyskiwań, 
a więcej będziemy widzieć radości w tworzeniu 
lepszej przyszłości ab i tych, co po 'nas przyjdą. 
Praca uszlachetnię człowieka, a czyn go potę­
guje, fta fo najwięcej zwracam uwagi.

Dlatego, gdy zwracacie ku mnie oczy, gdy 
we mnia chcecie widzieć pe wne cno ty to ia 
Wam zwracam to, jako głos waszego sumienia.

Bądźcie dumni dumą nassycn pradziadów, któ’ 
rzy życie nieśli ojczyźnie w oiierze, tych wle!- 
klch naszych krojów i wodzów czasów świet­
ności Rzeczypospolitej, tę dumę Led:’£cie 
w sobie pielęgnowali i to dumę szlachetną, nie 
szlachecką, a szlachetność rycerską, to wtedy 
lżej będzie w życiu.

Ta troska o przyszłość przyspieszy sana­
cję, bo przecież sanacja się opóźnia i zb&cza 
nięrai dlatego, ża nazbyt dbamy o popular­
ność głosów dma codziennego. Goy bardziej 
bądzlomy przejęci troska o  przyszłość, będzie­
my unikać tych wszystkich małostek, zmierza­
jących do podobania się ludziom, wychowa­
nym w niewoli, t będziemy w sobie poięgo- 
węć potrzebny dla pracy dla przyszłości spo­
kój, chociaż dokoła nas rozlegają się -narzeka­
nia. Patrzmy dalej i róbmy to, co dia przy- 
ssJości just potrzebna, dla tych, co po ąas 
przyjdą. W nas wszystkich jest ukryta ziła 
i moc, która przetrwała cały czas upadku nie­
woli I tęsknotę do jej przejawów. Gdy objaw 
tej mocy będziemy widzieli w postępowaniu 
nesrych mężów stanu i wielkiej ifezbie oby­
wateli, to ta moc będzie się rozszerzać i da 
zrozumienie powszechne dla kroków, które 
dziś są niepopularne.

Streszczając to, co tu powiedziałem i o  czsm  
zapomnieliśmy w czasach upadku i  niewoli, wy­
raża się w  jędnem: pamiętajcie sawszc, żeście 
Polakami* nietyiko w dniach uroczystych, ais 
i codziennych zabiegach. : amiętajcie o  tych 
obowiązkach, które wynikają z tytułu Polaka, 
£e Jestaścia gospodarzami tej ziemi, odpowie­
dzialnymi ZcTlo, Jak na tej ziemi się żyje. Te­
go kultywowania uczucia polskości najwięcej 
od Was żądam i każdy objaw jego serdeczno­
ści witani.

Dziękują Warr, za te chwile przyjemnych 
wrażeń, jakich tu doznałem n& różnych polach, 
stykając się z Warni, i pragnę jeszcze taż przy­
pomnieć Wam, ża ja hic za Was nie zrobię. 
Je mogę w odpowiedzi na Wasze wezwanie 
zwrócić Wam głos sumienia Waszego i wyra­
zić tęsknotę Waszą do siiy, ele wszyscy mu­
sicie w tym kierunku działać,, a Rzeczpospolita 
będzie- szczęśliwa 1 wielka, ? potomni ocenią, 
że naSze pokolenie było wielkie.
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M m ©łasRa-grecRI.
—o —

Zatarg włosKo-grecki, spowodowany za­
mordowaniem włoskich członków komisji deli- 
mitacyjnej, wykreślającej granicę albańsko- 
grecką, wzrósł do poważnego problemu mię­
dzynarodowego, który może się w zdecydowa­
ny sposób odbić w przyszłości na ugrupowa­
niu mocarstw europejskich. Mussolini działa 
stanowczo. W sposób zdecydowany, cechują­
cy go dotychczas w sprawach wewnętrznych 
Wioch, zażądał takiego zadośćuczynienia ze 
strony Grecji, aby na przyszłość odechciało sią 
różnym „ko.nitadżom* greckim wpływać na za­
gadnienia międzynarodowe w podobny sposób. 
Zajęcie wyspy Kortu, spowodowane odmową 
rządu greckiego wypełnienia wszystkich warun­
ków włoskich, jest dalszym ciągiem tej moc­
ne] polityki, jaką rozpoczął Mussolini wobec 
Grecji. Krok ten spowodował nowe kon­
sekwencja Grecja odwołała się do Ligi 
Narodów, powierzając jej pośrednictwo w spo­
rze z Włochami. Premier włoski odmówił 
w te] sprawie kompetencji Lidze Narodów, 
grożąc wystąpieniem Włoch z Ligi Narodów. 
Również w bardzo energiczny sposób potrak­
tował głosy prasy angielskiej, popierającej sta­
nowisko Grecji. Anglja stara się dopomóc do 
wybrnięcia z przykrego położenia Gracji, Fran­
cja natomiast w zdecydowany sposób staje po 
stronie Włoch.

Te krótkiej stwierdzenie stanu faktycz­
nego poucza nas, źe zatarg wfcsko - grecki 
spowodował ujawnienie śię  problemów, któ­
re, aczkolwiek do tej pory nie zajmowały 
opinji europejskiej, faktycznie istnieją. Jeżeli 
Anglja w konflikcie ^recko-włoskim staje po 
stronio Grecji, to nie dzieje się to baz głębszej 
przyczyny. Wchodzi tu w grę zagadnieniu pa­
nowania na morzu Sródziemnem, przez które 
prowadzą najkrótsze drogi z portów angielskich 
do indji. Grecja jest ekspozyturą Anglji na 
wodach- śródziemnomorskich i na bliskim wscho­
dzie. Anglja używała jfej do niedawna do roz­
bijania Turcji, aby zdobyć tereny, któreby 
skróciły drogi z  Londyhu do Indji. Siła i po­
waga Grecji leży na Iinji polityki angielskiej. 
Czynniki, które godzą w Grecję, muszą się 
spotkać z oporem w Londynie.

To jedna strona zagadnienia.
Druga wygląda nie mniej interesująco. 

Mussolini przez swoją energiczną i rozumną 
politykę, nadał Włochem cibrzyml rozpęd gos­
podarczy i polityczny. Wzmożenie świadomo­
ści i ambicji narodowej, to cechy, które cha­
rakteryzują obecną politykę Włoch. Dzięki po­
lityce Mussollniego Włochy zajęły, bardzo waż­
ną pozycję na arenie międzynarodowej i nic 
dziwnego, że nie żałują siły i enui-gjl, aby tak 
z trudem zdobytą pozycję utrzymać Konflikt 
z Grecją jasi typowym przykładem polityki 
Mussoliniego, który dąży do zapewnienia Wło­
chom na bliskim wschodzie i na morzu Śród­
ziemnym pierwszorzędnego stanowiska.

Wówczas i cl, których bardzo interesują 
najkrótsze drogi do Indji, ż większym szacun­
kiem odnosiliby się do polityki Rzymu I nieje­
dno życzenie Włoch na innych terenach prędzej 
spotkałoby się ze zrozumieniem w Londynie.

Francja ze zrozumiałych powodów podzie­
la stanowisko Włoch. Wiele się na to składa 
przyczyn. Poza polityką na m&lym wschodzie, 
gdzie bardzo poważne względy nakazują jej 
podtrzymywać prastiga Włoch w stosunku do 
Grecji, Francja Skrzętnie pomnaża Y/szystkie 
czynniki, któreby je] dopomogły do ostatecz­

nego zwycięstwa w walce gospodarczej z Niefh- 
cami. Zbliżanie Włoch do Francji, to wzrost 
atutów tej ostatniej w Zagłębiu Ruhry, tembar- 
dziej, źe dotychczasowa1 polityka Mussoliniego 
zbliżyła Włochy w sprawię odszkodowań do 
stanowiska francuskiego. Pozatem kłopoty An­
glji na bilsKim wschodzie, który w polityce an­
gielskiej odgrywa olbrzymią rolę, mogq, osła­
bić jej energję w sprawie odszkodowań i umo­
żliwić Francji silniejszą pozycję w polityce nie­
mieckiej.

Jak widzimy, zatarg grecko-wloski sięga 
swymi skutKerni bardzo daleko. Jeżeli Liga 
Narodów nie podzieli stanowiska Włoch i zde­
cyduje się na Ingerencją w sporze grecko- 
włoskim, następstwa mogą być bardziej nama­
calne.

Wystąpienie. Włoch z Ligi Narodów za­
chwiałoby jej, już i tak mocno nadwątlonym, 
prestige m, tamoardziej, ż s  nie brak czynników 
politycznych w Europie, oskarżających Ligę Na­
rodów o zbyt wygórowaną ambicję wtrącania 
się w sprawy, które do niej nie należą. :

Czy Liga Narodów, nieuznsna przez Ame­
rykę, ostałaby się wówczas w polityce' między­
narodowej, to pytania, które niezawodnie mu­
szą sobis postawić ci wszyscy, politycy, krórym 
zależy na utrzymaniu tej Instytucji. Zatarg 
włósko-grecki będzie próbą jej żywotności.

St. Majewski.

Kredyt prywatno-gospodarczy «  P.K.K.P.
Mniej więcej przed rokiem dosc aktualną 

była . dyskusja nad zagadnieniem, czy udzielanie 
przez Polską Kraje wę Kasę Pożyczkową krudy- 
tów na prywatna cele gospodarcze jest infla­
cja, t. j. rozwodfiianiem pieniądza J obniżaniem 
jego wartości nabywczej— czy tez nią ni* Jeśl. 
Zdania były podówczas podzielone. Obrońcy 
tych kredytów twierdzili, że pieniądze, poży­
czone przez P. K. K.P. na cele prywatno-gospo- 
-kreze, po pewnym czasie wracają przecież do 
kas centralnej instytucji emisyjne], d więc nie 
powiększają inflacji, gdyż znikają z obiegu. inni 
utrzymywali natomiast, iż, przedewszystkiem, 
kredyty takie bywają zbyt łatwo prolongowane, 
kiedy zaś są ostatecznie spłacone, zdążyły juz 
wywrzeć swój inflacyjny wp*y«/ niszczycielski. 
W czasie, kiedy się toczyła ta dyskusja, owe 
pożyczki nie były znaczne, a więc spor nie miał 
większego znaczenia praktycznego. Obecnie 
jednak pożyczki te przybr&ły ogromne rozmia­
ry. Stan rachunków P. K. K.P. na dn. 20 sierp­
nia r. b- podaje, źe pożyczki na cele prywat­
no - gospodarcze (pozycja Nr. 4 w aktywach: 
„portfel wekslowy" I pozycja Nr. 5 w akty­
wach: „pożyczki: term. tow otw. kred. i ulgo­
we" — wynoszą przeszło półtorg tryb o m  marek 
polskich (dokładnie: 1,551,721,780.871 mk. pol- 

. skich). W tym samym stanie rachunków Znaj-' 
dujemy, że ogólny obieg biletów P. K. K. P. na 
datą pomlęnioną wyniósł orzeszio pięć tryljo-’ 
nów rnk poi. (dokładnie: 5,390,193,711,617 mk. 
polskich). Wobec tego stwierdzić naieży, że 
pożyczki P.K.K. P. na cele prywatno-gospodar- 
cze wynoszą przeszło 34J/0r t. j. przeszło trzecią 
część ogólnej emisji. To już nie są małą su­
my—I zagadnienie tych pożyczek przestaje być 
wyłącznie teoretycznem.

Przedewszystkiem uznać falezy za zasa­
dę, że Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa nie 
jest prywatnym bankiem emisyjnym, jak: Bank 
Angielski, Bank Francuski i inne (są one, jak 
wiadomo, jedynie kontrolowane przez rząd). 
P„ K. K* F. jest urzędem Ministerstwa Skarbu, 
a głównem zadaniem tego urzędu jest dostar­
czać państwu znaków płatniczych, regulować 
obieg pieniężny i stać na straży waluty pol­
skiej. P. K. K. P. bynajmniej nie jest, nit może 
i nie powinna być „bankiem banków", jak 
Bank Angielski, w którym banki prywatne

mają swoje depozyty w walutach i na ich pod­
kładzie on warty do pewnej wisokości kredyt. 
Również redyskonta weksli handlowvch nie 
może być wprowadzone przez F*. K. K. p. ns 
tych samych zasadach, jakiemu kierowały sią 
bunki emisyjne przed wojną.

Przechodząc do praktycznych skutków 
kredytów prywatno-gospodarczych, udzielanych 
tak obficie przez P. K, K.-P-, zaznaczyć należy, 
iż nawet wtedy, kiedy kredyty te nie bywają 
prolongowane, spłacane one są w walucie
0 wiele mnie.) wartościowej, od tej, w jakiej byty 
udzielone. Wystarczy porównać kurs dolara, 
lub cenę żyta w obu tych terminach, aby 
się przekonać, że tak jest istotnie. W do­
datku stopa dyskontowa i wogóle procen­
towa w P.; K. K, ?. jest nieproporcjonalnie 
mzka w stosunku do stopy dyskonta prywat­
nego. Jednem słowem kredyty tego rod aju 
są czemś w rodzaju upominków dla osób inte-

, resowanych—upominków, niewątpliwie bardzo 
cennych, ale, niestety, zbyt kosztownych dla 
całego społeczeństwa.

W kredytach pomsenionych są pewne,
1 to dość znacznie sumy, na cel* komunalne, 
(pożyczki dla zarządów miejskich) Ale nawet
i na takie ce!e kredyt ów nie płvnie z właści­
wego źródła. Miasta winny pokrywać swoje 
potrzeby i wydatki z własnych dochodów po- 
datków, opłat, pożyczek, przedsiębiorstw ko* 
munalnych i t. d. Miasta przedewszystkiem  
winny oszczędzać, nie zaś być ciężarem ciii 
Skarbu Państwa.

Należy zwrócić baczną uwagę: na kredy­
ty, udzielane przez państwo na cele prywatne. 
Prawda, ż& przemysłowcy, ubiegający się o te  
kredyty, w razie odmowy, malują ńa śd&iife 
czerwonego potwora rewolucji socjalnej, która, 
ich zdaniem, niechybnie wybuchnąć musi, je* 
ieii zawiesi pracę ich fabryka, nawiasem mó­
wiąc, często niezdolna do życia. Ale nie trze­
ba się tym? straszakami zbytnio przejmować. 
Zresztą rewolucja socjalna przyjść może także 
i wtedy, gdy wsKutek nadmiernej inflacji, zruj­
nowany cądzie Skarb Państwa, który doprowa­
dzony będzie do bankructwa.

Jak dalece przedsiębiorstwa prywatne nie­
kiedy wyzyskują Skarb Państwa, świadczy 
o tem choćby przykład następujący: Oto pe­
wien bank stołeczny, pomimo wielokrotnych 
napomnien, dotychczas nie spłacił Skarbowi 
należności za Pożyczkę Odrodzenia, wypusrezo- 
ną, jak wiadomo, w roku 19^0 i oddaną temuż 
bankowi w komis. Bank, oczywiście, wciąż 
obraca teml pieniędzmi - - niewiadomo jednas, 
czy uwzględni przy zwrocie koio?a!ny. spadfiK 
kursu marki polskiej od roku 19207

&DGDKDŁA 3PRAW*
ADMINISTBAGYJNWt,1

Rady wojewódzkie w województwach 
wschodnich.

Władze administracyjne 11 instancji w wo­
jewództwach wschodnich są utworzone na tych 
samych zasadach, co i w pozostałe] części b. 
zaboru rosyjskiego. Dotychczas istnieje jednarc 
pewna różnica zasadzająca sia na tem, że w 5  
województwach b. Kongresówki istnieją przy 
wojewodach rady wojewódzkie, których do­
tychczas niemą w województwach wschodnich, 
a mianowicie: w województwie nowogrodztfem, 
poleskiem i wołyńskiem, oraz w okręgu admin. 
wileńskim.

W tej mierze brak jest dotychczas nawet 
przepisów prawnych. Rozporządzanie Rady Mi- 
njstftw z dn. 21 marca 1921 r. o  organizacji 
władz administracyjnych ii instancji w woje­
wództwach wschodnich w § 31 głosi, ż* „prze­
pisy w przedmiocie organizacji rad wojewódz­
kich wydane były w drodze osobnego rozpo­
rządzenia".

Rady wojewódzkie w b. Kongresówce ist­
nieją na zasadzie art. 4 i 5 ustawy z dniu 2 
sierpnia 1919 r. o organizacji władz admini­
stracyjnych I instancji (Dz, Ust. Na 65. poz; 
395); w skbid rad wojewódzkich wchodzą 
przedstawiciele sejmików i rad miejskich wy­
dzielonych z powiatowego związku samorządo­
wego po jednym z każdego z. tych ciał, ladto 
zaś przedstawiciele poszczególnych działów.ad­
ministracji, zarówno podległych wojewodzie, jak 
i wyłączonych z pod jago zwierzchnictwa, Prze- 
wodnlczy Radzie wojewódzkiej wojewoda lub 
wyznaczony przez niego urzędnik.
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Rady wojewódzkie wyłaniają sekcje? któ­

rym przekazują da załatwienia część spraw. 
Sekcje obradują w składzie 3 delegatów od 
ciai samorządowych, jednegc. przedstawiciela 
odnośnego działu administracji i przynajmniej 
jednego sędziego.

i*ada wojewódzka zwoływana jest przez 
wojewodę w miarę potrzeby, nie rzadziej jed­
nak niż 2 razy do roku, sekcje obradują w ka­
dencjach kwartalnych.

Rady wojewódzkie dotychczas mają cha­
rakter wyłącznie opinjodawczy, chociaż bowiem  
ustawa z dn. 2 sierpnia 1919 r. przewiduje, że 
rady wojewódzkie podejmować będą mogły 
uchwały stanowcze w sprawach przekazanych 
im przez ustawy, to jednak prz skazanie takie 
dotychczas nie nastąpiło ani w jednym wypad­
ku Tak więc czynności ad wojewódzkich 
ograniczają się do wydawania opinji w spra­
wach , poddanych pod ich obrady przez wo­

jewodą.
W art. 32 rozporządzenia wykonawczego 

Redy Ministrów z dnia 13 listopada 1919 r. do 
ustawy 2 dnia 2 sierpnia 1919 r. oznaczono, źe 
wskazanem jest, by wojewoda zasięgał opinji 
rad wojewódzkich wo wszystkich sprawach 
większego zn* zenia dia województwa, tek pod 
wzgiędem gospodarczym, jak i Kulturalnym, a 
w szczególności w sprawach aprowizacyjnych, 
budowy, koiei, kanaków, portów, regulacji rzek, 
zmiany granic województw i powiatów, ulg 
podatkowych? budowy większych szpitali, za­
kładów humanitarnych i t. p. er?:, we wszyst­
kich sprawach ważniejszych, wchodzących w za­
kres działalności powiatowych związków komu­
nalnych.

SeKCje rad wojewódzkich powołane s ą  do 
udzielania cprnji we wszystkich sprawach na­
głych z powyższego zakresu, nadto w sprawach 
budowy kolejek, dróg, znaczniejszych zahładów 
przemysłowych, budowli wodnych, zakładania 
spółek wodnych, próśb instytucji komunalnych 
i publicznych o zasiłki ze Skarbu Państwa, 
zmiany gr3nic gmin, podnoszenia osad do god­
ności miast, oznaczania warunków przetargów 
publicznych na wykonanie robót £ dostaw pań­
stwowych i t. p.

. Jak widać z powyższego zakres spraw, 
w których zs.-ięgane sł opinje rad wojewódz­
kich, wzgl. ich sekcji, jćst szeroki; większość 
z nich stanowią sprawy z zakresu samorządu,

Rady wojewódzkie* jak to widać z ich or­
ganizacji, nie są organami samorządc-wemi, speł­
niają jednak cząść tych funkcji, które normal­
nie naieią do ciał samorządowych wyższego 
rządu. W ten sposób rady wojewódzkie są 
.niejako surogatem samorządu wojewódzkiego.

Na terenie rad wojewódzkich spotykają 
się w pracy przedstawiciele, samorządu powia­
towego, wzgh miejskiego, z elementem urzędni­
czym'. Połączenie tych uzupciniającycn się ele­
mentów jest niezmiernie celowe pozwala 
bowiem na ujęcie sprew zarówno z punk­
tu widzenia fachowego, ja* i celowości; intere­
sy państwowe i lokalne x  przytem obustron­
nie. reprezentowane. Współpraca elementu 
urzędniczego z przedstawicielami miejscowego 
społeczeństwa ma naato duże znaczenie wy­
chowawcze.

Z tych rzeczowych względów wprowadze­
nie rad wojewódzkich w województwach wschod­
nich jest niewątpliwie wskazane. Przeszkoda, 
jaka dotychczas w tej mierze istniała w postaci 
braku samorządu powiatowego w województwach 
wschodnich już nie istnieje, organy bowiem 
tego samorządu z sejmikami na czele już zo­
stały tam uruchomione i mogą wysłać swyer 
delegatów do rad wojewódzkich.

Dobre wyniki działalności rad wojewódz­
kich dadzą rię w praktyce osiągnąć tylko wtedy, 
gdy w skład ich wejdą osoby Kompetentne 
i oddane szczerze sprawie publicznej, do której 
są powołane.

Działalność sejmików powiatowych w po­
wiatach wschodnich zaznaczyła się dotychczas 
dodatnio; skład osobowy ich nąogół jest rów­
nież dobry, fideźy przeto przewidywać? że de­
legaci do rad wojewódzkich od sejmików byli­
by Odpowiednio wybrani.

Zresztą pod tym kątem widzenia sprawa 
wprowadzenia rod wojewódzkich w wojewódz­
twach wschodnich, powinna być jeszcze bliżej 
zbadana, konieczną jest jednak rzeczą: uzupeł­
nienie luki, jaka istnieje* w postaci braku prze­
pisów prawnych, regulujących zasadniczo oma­
wianą sprawę. Sprawa ta da się uregulować 
rozporządzeniem Rady Ministrów, wyd a nem na 
zasadzie ustawy z dnia 2 sierpnia 1919 r. o or­
ganizacji władz administracyjnych, klóra obo­
wiązuje również w województwach wschodnich.

Ze względów wyżej przytoczonych termin 
wprowadzenia w życie rad wojewódzkich w po­
szczególnych województwach winien być pozosta­
wiony do decyzji Ministra Spraw Wewnętrznych.

Źe względu na stosunki lokalne Zakres 
spraw, w których rady wojewódzkie powoływa­
ne są do opinJoWan>a mógłby być zmieniony; 
w szczegóiności do spraw tych mogłoby być 
włączone zarządzanie mieniem b. ziemstń gu- 
bernjalnych, szkół ziemskich i t. p.

Sprawa md wojewódzkich w wojewódz­
twach wschodnich ma być wkrótce rozpatrywa­
na przez miarodajne czynniki rządowe.

aDODKDŁA SPRAW* 
SAM O R-ZADOWYGi

• . -v ' ■'
Gmina Zakopiańska.

Do gminy Zakopano należy, prócz miasta, 
Bystre, Kuźnice, OIczs*. i szereg mniejszych przy­
siółków, jak up. Krzeptówki, Guty, Pardałówka. 
Zakopane należy do gmin, które rządzą się 
ust. z 3 lipca 1396 (i. z nr. iifet. dla miast nie 
objętych ust. z 13 marca 1339J- Gminy te, to 
właściwie miasteczka. Zakopane jest pewnie 
najwiąkszem z nich. Na czeie gminy stoi na­
czelnik gminy z 4  asesorami. Naczelnikiem 
gminy zakopiańskiej jest pos. Medard Kozłow­
ski, zastępcą Stanisław Gąsienica Roj. Kance- 
larją Wetuję sekretarz, dr. Stanisław Hierowski. 
Budżet wynosi 63u,470,000 mk* Opracowany 
w marcu, dziś więc już jest nierealny. Docho­
dy gmina czeiple głównie z podatków. Obli­
czono, że najwięcej da podatek od lokali i od 
nieruchomości. (W Zakopanem, jako miejsco­
wości klimatycznej., ust. o ochronie lokatorów 
nie stosuje ślę we wszystkich wypadkach). 
Podatek ten zatwierdzone dopiero w ostatnich 
tygodniach. Przyjęto w n>m progresję w skali 
10 — 25% zależnie od tegc, czy iokai obowią­
zuje uśt. o  oertr. lokatorów, czy nie. Wkrótce 
zacznie go się ściągać. Spodziewane się z nie­
go 145,0U0,000 mk. Obecnie jednak już można 
powiedzieć, że wpływy ptzekrotzą tę sumę. 
Z nieruchomości własnych dochody są b. małe. 
Nstcm iastpow ażne dochody dają podatki kon­
sumpcyjne, oraz opłaty z fc «w. praw i przywi­
lejów,, więc z rzeźni, z połowu ryb, pra va po­
lowania, placowego na targach Dalej idą zyski 
z przedsiębiorstw. Wreszcie — dochody z po­
datków od zabaw, koncertów, od automobilów. 
Lwią część wydatków pochłania administracja 
fc j pensje1 p -acowriików miejskich, mianowicie 
51%. ( lesi 3 płatnych członków zwierzchności 
gminnej, mianowicie: nrczełnik, zastępca i 1 
a resor, 14 urzędników, 17 funkcjonarjuszów niż­
szych i 19 Stałych robotników miejskich do 
takich robót, jak czyszczenie, polewanie 1 fc p.). 
Następnie około 15—-17% idzie na inwestycje. 
W wydatkach miejskich na utrzymanie straży 
pożarnej, upiększenie miasta, przeciąganie chod­
ników, skraplanie i czyszczenie ulic bardzo w y ­
datnie uczestniczy Tymczasowa Komisja Uzdro­
wiskowa (wybrana na ZŁS&dzie nowej poiskiej 
ust. o uzdrowiskach). Na czele Komisji stoi 
dr. Diehl. Komisja czerpie dochody ż taksy 
klimatycznej. Uczestniczyła ona także b. po­
ważnie w wydatkach na budowę nowego szpi­
tala. Co do przedsiębiorstw miejskich; to prze- 
dewszystkiem należy wymienić łazienki nowe, 
rok temu dopiero zbudowane. Wzniosła je gmi­
na z wydatną pomocą Naczelnego Komisarptu . 
do walki z epidemjami. Gmach nowy, odpo­
wiada wszelkirh wymogom hygjsriy. Jednak 
urządzenie wewnętrzne Już teraz nie wystar­
czają—należy je rozszerzyć. Sprawa elektryczno­
ści załatwiona jest w ten sposób, że gmina jest 
wyłącznym Odbiorca nrądu elektrowni, należą­
cej do zarządu dóbr zakopiańskich. Cała sieć  
elektryczna należy do miasta. Jedynie gmina 
ma prawo złącz. Jedynie też gmina pobiera 
opłaty. Przed wojną był projekt założenia 
elektrowni rflidjstóej, oraz zamiany sieci górnej, 
powietrznej ja kable podziemne. Już gmina 
zakupiła kable, tymczasem jednak wybuchła 
wojna i władze austrjackie zarekwirowały kafcia 
dla celów wojennych. Obecnie gmina nie może 
Się zdobyć na nowy wysiłek podobny. Jednak 
nie wyrzekł* się tego zamiaru. Najnowszem 
przedsiębiorstwem miejskiem Zakopanego bę­
dzie Chłodnia, wzniesiona obok rzeźni m iej-... 
skiej. Jeszcze nie działa, ale już się kończy 
pracę nad mą- Budynek gotów, urządzenie 
(z firmy Skoda) całkowicie na miejscu, pozo­
staje obecnie tylko montaż. Wszczęto kroki 
o pomoc rżądową na wykończenie. Gmin? spo­
dziewa się pomyślnego wyniku tych zabiegów.

Gmina Zakopanego ujęła w swe ręce wraz 
z komisarzem do walki 1 drożyzną, sprawa a- 
prowizacji, co jest rzeczą nader ważną, v ta­
kich szczególnie miejscowościach, jak Zakopa­
ne, gdzie produKty dowozi się zdalsza. Prze- 
dewszystkiem zakupuje się mąkę i cukiei. Gmi­
na finansuje: tę akcję, sprowadza produkty 
i sprzedaje w detalu przez spółdzielnia. Dzięki 
ternu, ceny owych wytworów spożywczych 
w Zakopanem, są o 15—20% niższe, niż w miej­
scowościach okolicznych.

Do niedawna był w Zakopanem tylko 1 
szpital na 10 łóżek na fc zw. Chyćówce. Obec­
nie zbudowano tamże nowyD na 60 łóżek. Ko­
szta budowy pokryto z pomocą finansową T. 
Komisji tlzdr., ftadzw. Komisarjatu do walki 
<: epidemjami oraz z pomocą Kredy tową P.K.G. 
Warunki ma szpital wspaniałe. Nosi nazwę 
Sz.tJa Klimatycznego. Przedewsrystkiem dla 
gruźlicznych jest przeznaczony, tudzież dla epi­
demicznych, Otwarto szpital uroczyście' 5  sierp­
nia r. £>. w obecności Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

Wypadki gruźlicy 3róń ludności miejsco­
wej nie są rzadkie, a pochodzą — niestety — 
przeważnie z braku rozdziału chorych i zdro­
wych. W tej mierze architekt p. Stryjeński wy­
pracował pian regulacji Zakopanego. Plan dzieli 
Zakopane na 3 części: miejską, o zabudowaniu 
zwartem, wiiiową i sanetorjalną (cała Gubałów­
ka ;est przeznaczona na sanatorja). Poza temi 
częściami dopiero będzie można wznosić bu­
dynki gospodarskie. Plan ten przewiduje zu­
pełny rozdział chorych i tycn, którzy potrzebują 
tylko wypoczynku, a uwzględnia także interesy 
ludności miejscowsj. Jakkolwiek plan ten nie 
stał się jeszcze ustawą, tc jednak gmina, wy­
dając nowe zezwolenia na budową, kieruje się 
Jago zasadami.'"

‘ Spotyka się często skargi ną nieodpowie­
dnie utrzymanie ulic w Zakopanem.- Jednak 
trzeba pamiętać, że Zakopane. ina Iii kim. iilid 
Przytem w miesiącach upeinyCh źródła za mało 
dostarczają wody. Wreszcie podkład Zakopa­
nego jest żwirowy, więc wchłania wszelką wodę 
w godzinę. W Każdym iazie sprawa wymaga 
załatwienia. Tumany pyłu nie mogą się uno­
sić na ulicach takiej miejs&wdfesi, jok Zako­
pane.

Gminu przyczynia się dó'utrzymania szkół 
powszechnych. Zasada powszechnego naucza- 
ńia zastosowana jest w cąłej pełni, Naturślj'a- 
nr, przędewszystkiern drzewem, zasWs gmina 
gimnazjum, szkołę dokształcającą i szkołę prze­
mysłu drzewnego. W najbliższym czacie nale­
ży oczekiwać zrealizowania projektu oódowy 
gmachów dla szkół powszechnych. Obecnie 
szkoły mieszczą sie w budynkach nieodpowie­
dnich pod względem wychowawczym i zdro­
wotnym.

»DGDROŁA 5 PRAW
P O U C T f J N Y O I *

Bport i policja ,
Poczucie siły stwarzają pewność siebie, sta­

nowczość i przytomność umysłu. Człowiek 
słaby z konieczności jest iękliwy I nieśmiały, 
z konieczności unika niebezpieczeństwa. Po­
dobnie będzie postępować człowiek silny, któ­
ry jednak nigdy swych sk n»e próbował i który 
nigdy nie zdaje sobie sprawy, jakiego wysiiku 
wymrga od niego opanowania trudnej sytuacji. 
Będzie zawsze wyobrażać sobie, że zadania Jest 
bez porównania trudniejsze, straci pewność sie­
bie i przegrywa nawet w walce ze alebymi.

W ten sposób sformułowane zagadnienie 
jest’ lapidarnym skrótem określającym, nu czem  
polega, psychiczna wartość sportu.

Dalszą konsekwencją pewności siebie jest 
śpaKój' i równowaga. Faktem stwierdzonym 
oddawna jest ścisły związek popędiiwości i sła­
bości. Co prawna należy p-zyzn-jć, że nietylko 
sam fakt posiadania siły jest uspokajającym. 
Nie mniej uspokajająco działa i ćwiczenie, by 
siłę tą nabyć. Stąd obserwując skutki, może­
my się pomylić co do przyczyn. Wydaje mi 
się stuszr.em przyznanie racji obydwu twier­
dzeniom. Zasady te miały swoje praktyczne 
zastosowania niejednokrotnie, czy to w doborze 
ludzi silnych do zajęć wymagających spokoju 
i panowania n a d  sobą, czy też w otwarciu pu­
blicznych sal i boisk do ćwiczeń, jak to zrobił 
Teodor Roasevelt w tych czasach, kiedy był 
jeszcze szef en. policji w New-Jorku.

Piotr Coubatin, prezes Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego, w dziele sweir. o psy-
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cboje$jI sporty posuwa się luk dolsko, m  mówi; 
^Ow^ujcte, a m oloch  ipp% trsedz, t k  nawet 
dslsękst postępuje ]ę ią r , .,sposób* W chwili 
włożenia po ras pierwszy kogijurnu sportowego 
czuje sio niejako zobowiązanym co  męskiej 

' postjwy 5 związanej z oię ^aaewcjMjlo^P0^ / '  
wająeaj fłowugo i spokoj -  których, nie por 
steoa".

$ą to niewątpliwe zalety c m a m  sporto­
wych, Jeżeli co  lago dod.tmy, ią  sp©rtowi|c 
A p row oroA poddaje >ię 2Śus<ior.-aj nygjjwuczrie- 
go życia, ?*=. nią p ije ,, prawie nie pali, używa 
często kąpieli f rn ssażu -to  dojdziemy do piise- 
łronąnpj zę  prppagwjdo sportu wśród szerokich 
i fpr  sppjeonycł* jest j*k^$ar<fciej usasadnlcrłą.

Pozornie mpże sio w ydaw aj źe w proj- 
s.ky i w policji ów idee? jest łąfcw;yot 4o osląg- 
niecia, Mwże się wydawać, jo  uciążliwe nieraz 
ćwiczenia njogą w  zupełności zastąpić sport.

Taję nie jssf.
Ćwiczenie, które jest nakazanej stanow­

czym rozkazem traci cześć swych wartości* 
Nie jest to nic dziwnego. Wtedy, gdy codzien­
ną pracą każdego z  nas mg być podnoszenie 
ciężaru, czy też bieg dokoła podwórzu, czy 
wreszcie strzelania dn ceiu, wtedy odpada ele­
ment współzawodnictwa Traktuje się ćwicze­
nia jako zawód, a że niestety lodzi? do nsj- 
surmenniejszyeb istot nie należą* pracę tę wy­
kony wyję się niedbale, Mimowolj przychodzą 
wówczas na myśi kluby, które gromadzą mło­
dzież, ćwiczącą się godzinami catauii ż  ogrom­
nym zapałem.

Szczególnie typuwęro jest to porównanie 
w wojsku, żołnierz, który biednie W czasie ćwi­
czeń jest niedcpoznania inny od tego, Który 
pędzi za piłką. Pierwszy myśli o  tem, by jak- 
najprędzej skończyć i meczy się. Drugi myśli
0  tem, by jaknajdłcżej wytrzymać i znosi wy­
siłki doskonale.

To właśnie jest największą zaletą sportu, 
że jest on rozrywką, w  ten sposób nabywanie 
siły, tężyzny, wytrwałości i sprawności wysił­
ków fizycznych nie jest jeszcze jednym obo­
wiązkiem, lecz przemienia się  m  przyjemność, 
Zamiast godziny udręczeń można stworzyć 
godzinę przyjemności, osiągając cel pewniej
1 łatwiej.

Wszystkie moje dotychczasowe uwagi od­
nosiły się do wszystkich ludzk w różnym wie­
ku i w najprzeróżniejszym raKfcftFjnlnem puloże-
r»iu. Obęrnie chcisłbym się zająć szczegółowiej 
policją i jej stosunkiem do sportu.

(Dok. neśk). j T. G am yńsM ,

K R O N I K A .

SPRAWY ZAGRANICZNE.
Trzęsienie ziemi, które nawiedziło Japonję, po“ 

wodując ogromne skaty w ludziach, niszcząc całe oko­
lice i miasta, Jest najw!ększq katastrofą żywiołową. 
‘ok_. miała .ntejsce w ostatnich tysiącleciach.

Wluahij zajęty Korfu, Jako zastaw, da cz.-su wv- 
pełnianij przez Grecję warunków, zawartych w nocie 
włoskiej.

MussaKni oświadczył, że Liga Narodów nie Jest 
kompetentna do -rozwazaitla zatargu włosko-gr^klelfeo.

Zgromadzenie Ligi Narodów zebrało ilę  V' Gdirm- 
wie. Ha jednego z wiceprezydentów Zgromadzenia 
i prt3v/''>duiczące,ga Komisji Rosb.ojeń wybrano posła 
poUkiecó, p. Skiimurita,

Jrostl y. Zaleski wrączyi w Rzymie prem. Mhj&o- 
Hniomu odznaki cidaru „Orla B i a ł e g o T r z y  tej spo­
sobności poseł miał s premierem dłuższą rc mową.

SPRAWY WEWNĘTRZNE.
I-v g i Wschodni* zostały ohv.»rte we Lwowie dn 

S i* m. W obecności pr-ftasljwlcleli rządu, wojska, dy- 
plomj-ów 5 tłumów publiczności.

Minister Kwhwrski wygłosił na ct\va»c!u Targów 
Wschodnich mowę, zawierającą jago program flnan- 
śo wy.

T, Bilion Tom y, angielski c. podsskjeterz stanu 
w ministerstwie skarbu, przyjął zaproszenie P*ądu 
polskiego l przyjedzle w początku październiku do 
Poiskl, Jsko doradca flnzncowy naszego Min. Sl^rbu,

M nrsiakk Sejmu, M. Rsta], po nawdach z przed­
stawicielami klubów poselskich, postanowił zwołać Sejm 
w początku ■ października.

Wycieczka profesorów i  studentów frauct/slcioh 
pizybyła do Warszawy. Podejmował Ją w salach pre- 
ąydjum Rady Ministrów min. Oświaty, GląbrnsW.

7, P a d y  M in istrów .
Rsóp MirJsirów na posiedzeniu w dniu 

30 z. m. uchwaliła wnioski Minsstrc Spraw Za­
granicznych w sprawach konwencji w przedmio­

ci© .pośrednictwa pracy dla marynarzy; kon­
wencji w przsdtnijocjs edszkodowsń na wypa- 
dek bezrobocia z powodu rozbicia się. statkuj 
konwencji w  priftdhflQei| nahudniauia kobitt
przed porodem i po borodziej konwencji w przed- 
cRiOKi© pracy nocnej młodocianych w przemyśle; 
Konwencji w przędroioćte ol^eslenia iwjnUszfc- 
go wjekn dopuszczania dzieci do prasy przó-
myślowej; konwencji w przełkniecie PC-Ł/obO* 
cia i konwencji w przedmiocie określenia naj­
niższego wieku dopuszczania dzieci do pracy 
w marynarce. Na ten: safnenj posiedzeniu 
Rada Ministrów uUiwaiiłw wniosek Ministra 
Spraw Wewnętrznych w sprawia prowadzenia 
spisu ludności w  górnośląskiej czyści woja- 
wództwn śiąiski/go i Ziemi Wileńskiej", wniosek
Ministra Kolei żelsznycn w sprawi© wywłaszcza­
nia gruntów da izicz  budowy Rplejf [)zlaje*zy- 

, ce—-Kazimierzą Wielką, w sprawie zajęcia piasku, 
znajdującego się w gruntach w . Lubartowie; 
W sprawia zajęcie gruntów w Kcziebrodach 
i w sprawia sejącfc, gruntu w ryśmfaniey.

P . f w t j id e u t  RzpHtej w  Lw belssczyźm e*

D. 2  t>. m, o, Prezydent P/9Czypofcps>Iitej 
udał się m  kilkudniowy pobyt do Lublin® 
i Województwa lubelskiego, W podróży t<?v n ■ 
rzysżyli p. Prezydentowi p. Minister Spraw 
Whwutótfgnych dr, Kiernik I szef kanc&!arjl cy­
wilnej p, Lens, P- Prezydent przybył d® Lu­
blina o  gudzioie 10,30- Pt. Prozydenr wptaJt- 
aij z wsgcnu przyjął raport Wojewody Lubej- 
skiegu p. Moskalewsklego, oraz duv'ód/y O .... 
2, Jen. dywizji Romera, poczerń pueszed* prsau 
frontem korr.panji honorowej,

Z dworca p, Prezydent i e  świtą udał sfa 
powozem do Katedry, Tłumnie zebrana jju- 
blicznuść na ulicach, - przez które przejeżdżał 
p, Prezydent, wznosiła na cześć Najdostot-1. 
szogo Gościa entuzjastyczn* okrzyki i- obrzu­
cała powóz ?. Prezydenta kwiatami. W Kate­
drze powitał p, Prezydsiitc kezaniem ks. biskup 
Fuiman, wyrażając w imieniu wszystkich warstw 
społeczeństwa lubelskiego, podziękowanie c . Pre­
zydentowi sb przyjazd do grodu trybunalskiego*

Po audjentjcch p. Frazy dek t z* świta 
zwiedził koszary 8 p, p„ poczem uda? sjfi do 
gmachu Uniwersytetu. Na dźiadalńco un, vlt.u 
syteckim sowita? p. Prezydenta rektor ks, Jaceic 
Woroniecki. Uroczystość w Uniwersytecie nl,™a 
nadzwyczaj podniosli charakter, Chór akade­
micki wykcr.ał; „Gcude Mater Polonia", poczem  
rektor wygłosił przemówienie, w które m złożył 
hołd Prezydentowi w rmi3niu senatu akaden.k - 
kiego i młodzieży akademickiej, dzlęk^ąc Jedno* 
cześnle za odwiedzenia Wszechnicy lubelskiej. 
Następnie przemówił przedstawielei młodzieży 
akademickiej. Na powyższe przemówienia od­
powiedział p, Prezydent, podkreślając mocno
znaczenie czynników moralnych, odgrywających
decydującą role tak w nauce, jak : w życ«,J* 
Ich kultywowaniu poświęcić się muszą uczelnie, 
by dać narodowi pokolame ludzi prawdziwie 
mocuycn,

Z Uniwersytetu p. Prezydent udar się na 
golowe przedstawienie d® teatru miejskiego. 
Ulice, wiodące dc teatru, były bogato ilumino­
wane. Hieprz&iiczonn tłumy publiczności ma­
nifestowały swój entuzjazm w czasie przejazdu 
p. Prezydenta uo teatru.

Pa, godz. 9*ej wieczorem p. Prezydent 
opuścił teatr, udając się  do R-atusz* na ban­
kiet, wydany na jego cześć. (Mowę Prezyden­
ta «? J la itw u  podujemy %a im em  miejgeu,

Orugi i trzeci dzień swej podróży po wo­
jewództwie lubeiskiem poświęcił p- Prezydent na 
odwiedzenia Puław, Kazimierza ned Wisłą, Dę­
blina, wreszcie Chełma. Podróż swj, po woje­
wództwu* rozpoczął p. Prezydent w ponladste- 
łek rano. uJnjąc się automobilem w stroną l?u- 
ław. Już od samych rogatek Lubi na towarzy­
szyły panu Prezydentowi banderie koryjych 
włościan w malowniczych -trojąch juCcwyęh. 
W każdej gminie, przez którą przejeżdżał pan 
Prezydent ustawione były bromy tryumfalne, 
przy których zatrzymywał się dostojny go ić, 
witaóy Chlebem i scJą przez przedstawiciela 
duchowieństwa, w ładz. gminy i  wójtami na 
czole, straże ogniowe z orkiestrami, dziatwą 
szkolną, która obrzucała p. Prezydenta kwiata­
mi, oraz ogrom ni rzesz* ludu wiejskiego, pra­
gnącego złożyć hołd o- Prezydentowi., jako 
przedstawicielowi Najjaśniejszej Rzeczypos­
politej. We wskeh, posiadąjącyco Kościoły, na 
spotkanie p. Prezydenta, wychodziły procesje, 
prowadzące go następnie d °  świątyń, gazie 
przy biciu, dzwonów odprawiane „Te. D-iurp . 
Manifestacje radosnego nastroju ludności od­
były się po drodze do Puław przy bramach

tryumfalnych w Konopnicy, w Jas*kowte. gdzie 
pr Prezydent złoiyf wlentec ne • bratniej' megile 
poległych w ro^w 1SI5 legjo^istow 4-go puj.<u,
W Grabowie, gdzie gorące przyjęcie żgotora i 
p. Prezydentowi robotnicy Cukrowni Garbów,
W Markuszowie, Kurowie i Końskowoli,

W Puławach, {5r|y bramie tryumfalnej, 
ziwjdująccj się obok koszar 2 pułku saperów, 
wzniesionej przez, żołnierzy U £ b  połśsu, ustsr 
Wiona była kompanja honorowa. Przy drugiej 
bramie przed miastem powk/h p. Prezydenta 
przedstawiciele władz mfejskłciR duchowieństwa, 
gminy żydowskiej z  terą, «!w ły, ora^ straż 
ogniowa.

Ma śniadwnlu, wydausm w gmachu icety- 
tutu wźdleślórid ni, ęzssc Pfezyddn8r szereg 
toastów.

Odpowiadając na nia p. Prezydent powie­
dział rtilĄdzy tynerhT:

Ńdsuwa. nil się kilka sjów W związku 
z tem, co tutaj słyszałem. Wspominał je 
den /  mówców o tlerplstej dradze Brezy- 
dentą Rzucsypospetitej. K ie doznaję l i f o  
|  nip uważam aby w FoLce człowiek, re 
piszoutująćy Polskę, mfai drógc cierristą. 
Wszędzie, gdzie się stykam z obywatelami, 
wSdzń to serdeczni?, głęookte mzywiązanie 
obywateli do Polski, W to tylko cieszyć 
może. Jeżeli może być mowa o jaklchkolwtek 
ciernbch, to wynikają onłi z czynnei natu­
ry judzkiej, z jej dążenia do samodzielnego 
łzyna. 1 wyjawię W ag  tu otwarcie tejem- 
inlcę ciarpień belwederu, których zaznał rńój 
poprzednik i których nieraz zaznaję ja. je s t  
to niecierpliwość cżiowlekn czynu, który 
chce stanowić swoją wolą, swoją energią 
1 pokierować t&k, Jak rnu zrosuinięnie przy­
szłych losów Rzeczypospolitej nakazuje.

Ale czasy takiego p o ^ w s n ia  roli gło­
wy pąństwą r- ł̂eżsj do prza^iosci. To trze- 
oa sobie jasno, szczerze ' puoltearia pow-e- 
dzifeć: Kio che© tak postępować, to  znaj­
dzie s.ę w kolizji a lty  k obywetetemł. ćlbo 
? Konstytucją,

Zniaclerpliwiaiite moje wynika t;J nie­
raz z chęci cziowleKa, który chhn wrócić na 
stanowisko zwykłego obywatoSą, m itt wol­
ność ponossanią odpowiedzlffkiosęJ za swo­
je czyny i działać bezpośrednio, jak mu je- 
własne sumienie nakazuje, tak, ja t ka/dy 
inny jbywąfc©!. leg o  zntecJerpliiyienła ja, 
jako diiwr.;- pracownik spoteczriy, nejwięcej 
doznaje. Nie jest to zniacierpliwk,riit? daw­
nych głów państw,' która 'śż&jajm, że według 
sv/o]ei własnej woH mogą kiĄfować losami 
narodu. Przykładem Ktesycznyni) ?St Rosjt, 
Przypomina sobie każdy ź hlsorji, jak Piotr 
Wieiki rwą własną wolą wciągnął, j&k m ó­
wią, Rosję dp, narodów zachodnio europej­
skich. Ale dziś, czy# me2tv. /altezyć i/osie  
do krajów o kulturze saęhodn.iej. Okazuje 
się, i e  droga narzucania kultury i postępu 
od góry Jwst zawodną, Jest tęskpntą dusz 
słabych obywateli. Trwały postęp jedynie 
zapewniający istotną kulturę I udaiał wszyst­
kich obywateli w jej bogactwie, ro jest po­
stęp, wynikający z  postępów wszystkich 
obywateli, wynikający z 'ch włesnej węiL 
wynikający z ich sumionla. Rzeczą głowy pań- 
śtwe i rządu Jest nia t&mov/ać zdro wychjepo 
przejawów. Dlatego, gdy zwracacie1 się eso . 
mnie, bym Wam* klarował, to ja pizypomi- 
nam, Że; Polska m oże być ryiko taką. jaka 
Wy jesteście u moi© osiągnąć tan i postęp, do  
jakiego Wy wszyscy przygotowani jesteście.

Ostatnią miejscowością, gdzie dłużej za­
trzymał się p. Prezydent, był Chełm. Tarr ns 
śniadaniu, wydenem w koszarach /  p .p . iegjo 
nów, wygłosił p. Prezydent doniosłą mmwę
o  stosunku ztemi chełmskie) do Polski, (Poda- 
■my ją  w m stępuyw  numerze, Med ).

Dn; 4 b. ir i  wieczorem Prezydent powró­
ci? do stolicy.

Z  p ow od u  katastrofy Japonii.
Prezes Rady Ministrów, p, Witos wystośi^ 

wał v/ dn. 4-IX następujące pismo do Cesar­
skiego Poselstwa Japonsklbgo w Watezrwte;

Panie Charge ,1’A ffa im !  Z  najwyzszem  
m ru sse n im  (lumedxic,lm <t?g tolojnie p straszne) 
lilęsc9, okrywujiitie'} żałobą p w ttw a , W re  P nn ma 
zaszczyt ^cpr^ento^aC w l̂ <r "agawie, Matjg Pana, 
sapewnió, iu Polski łączy się calem sercem
g Narodem Jupcnskm  w Jego b$%  zachowuje bo­
wiem w p tu ię e i gorliwą pomoc, jaką nidsl m m  
Wtuw rycerski i  oJachethy kraj w naszej vMce
0 niepodległość, Zechciej Pan talem  Pzniu Charge
1  Affiiircs przesiać Cesat3kismft lądow y. Japoń­
skiemu moją najszczerszą i  najgłębszą kandolencję. 
Proszę przyjąć i t, iU 12. Witos,

t e  3i
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W dii. E-1X poselstwo Japońskie w War­
szawie 'wystosowało pisma do p. Prezesa Rsdy 
Ministrów Witosr., Ministra Seydy, Marszałka 
Sejmu Rataja i ^larszaJka Senatu, Trąmpczyń- 
skiago, dziękując za wyrazy współczucia, prze­
słane snu z powodu nieszczęścia, jakie dotknęło 
Japonję.

Pozatein Charge d’Affeires Japonji w War­
szawie, p. Morikazu ica zwraca się 2 a p ośic i-  
nictwem prasy z serdecznem podziękowaniem 
do społeczeństwa polskiego, do wszystkich 
przedstawicieli Państw obcych, znajdujących się 
\l Warszawie, jak rówr.ież ,'L prasy* współczują­
cych z jego ojczyzrtą, Japonją, którzy na wieść 
o nieszczęściu, pospieszyli wyrazić swoje szcze­
re ubolewanie, szczegółowo zakomunikowane 
przez p. Charge d’Affaireś, przedstawiciela Ja­
ponji w Polsce, drogą telegraficzE.q Rządowi 
JapońsKłennu,

i  n h p f p a c j
Nom m apia p. dyr Ś lisk iego , Dekre­

tem Prezydenta Rzeczpospolitej z dniem 1 wrze­
śnia dotychczasowy Dyrektor Departamentu 
bezpieczeństwa Publ. i* Prasy _M. S. W„p.  Mie­
czysław Bilski, mianowany został wojewodą 
kieleckim.

P. Bilski kieruje nadal agendami Depar­
tamentu Bezpieczeństwa do czasu nominacji 
następcy.

^ sn eze in tK iam  W yilziuiiu ii^9aL ;iz .-Ju iin ic
mZsci>i)*»cyjjn£!^0 Mim. Spav N e w .i, został miano­
wany r, tn iu  .5 sierpnia p , dr. Roman iinusnei, radca 
tegoż wydziału.

£>r. IrraSsner urodzony we Lwowie w r. 1883, 
ukończy! studjŁ, girenazjelne w Bielsku na Śląską .w e  
Lwowlfc wydział pAMfóyuniwersytetu lwowskiego, oraz 
studja handlowe.

W administracji państwowej pracuje od roku 
'190Ś Uflłpieiy w administracji skarbowej w MałopoiscL 
następnie w r-iimimstracji peiiLycznój, przydzielony po~ 
czŁfcowo.do departamentu gminnego w Namiestnictwie, 
następnie zaś Co Rady szkolnej krajowej Sekcji 
szkolnictwa powszechnego.

let służby państwowej przenosi się pu kiiku la­
tach do służby samorządowej i zostaja urzędnikiem 

* galicyjskiego Wydziału Krajowego, gdzie pracuje ko­
lejno v  kliku działach administracji samorządowej.

U czasie wc-jny światowej należy do grona 
urzędników ewakuowanych Wraz z Wydziałem Krajo- 
wyra ; u Lwowa i urzęduje kolejno w Białej i Kraku- 
wie, praćująć głównie w dziale administracji komu­
nikacji, ora* odbudowy Kraju.

W roku 1 ^ 9  pow itany został dowydzlału orga- 
nizacyjoega Min. *pr. tfew. Będąc radcą tegoż Wy­
działu od sierpnia 1920 r. kieruje nim następczo.

Pozó. czynnościami biurcwemi zajmuje sią oauką 
administracji, ogłasza ,szereg artykułów 2 tej 'dzfedzirfy 
■'v pismach prawjńiczyćn, między innemł i w naszej 
Gniecie,

W roko, 1920 podjął opracowanie skorowiaz^ ca­
łego naszego ustawodawstwa, którego wydawnictwo
objęło dotąd 5 toni ów, .

'W swoim czasie we Lwowie brał żywy udział 
W pracach To w. Prawniczego w sprawach reformy ad-
ministracjj państwowej.

/ / /  O

ZASILENIE FlNKNSOW SftMORZflDOWYCh. Jak­
kolwiek ustawa o finansach kom analnych została już 
uchwalona, ło jednał* pa"ewidywane w niej źródła do­
chodów zasilą finanse ^komunalne dopiero pod kcniec 
b. r. Wgnec tfego Mim skarbu zmuszone było udzielić 
w fc. r. ziałam samorządowym pomocy fmansbwej, któ­
ra, wyraża się w pożyczce 221/  miijardów mk. die War­
szawy. 233 12 miljaidów 300 miljon. mk. d!a innych 
miast. Wydzieły powiatowe 'w Maiopólsce otfzymały 
tytułem zaliczek na dodatki od podatków 7 miljardów 
100 miijou. mp.

ZJR7.D ZWIFjZKU MIAST. D. 8 i 9 wrześnim od­
będzie się w Katowicacn zjazd Związku miasto

Pc nabożeństwie p, ?zss dr. Zawodzki dokona 
otwarcia zjezdu, poczem nastąpią przemówienia powi­
talne, wybór prezydium zjazdu, oraz 'ogłoszenie spra­
wozdania z działalności zjazdu za r, 1922. Po południu 
obradować będą sekcje: prawoo-f dmiuistraęyjjna (prze­
wodniczący Lr. Zawedzk*}, w której wygłoszą- pp.:. dr. 
Zawadzki i dr. Kfudoif Sikorski reffefat p . t  „Przyszły 
ustrój samorządu Miejskiego”; skarbowu—refeni j>rzu- 
■tuodryczący dr. Ludwik Zie.iński, wygłosi referat f .  t. 
„Cistav. u o tymczasowem regulowaniu finansów konsu­
la inych", zaś wiceprezes Związku ziemian, p. Adolf 
Jankowski; referat p, ( „Przyczyny drożyzny" W mia­
stach" ; budżetowa — referat przewodniczącego sekcji, 
p. otanisława Hirszla p. t. „Preliminarz budżetu zarzą­
du Związku miast"; oświatowa—referat przewodniczą­
cego sekcji, dr. Stefana Kopcińskiego p. i ,  „Sprewc- 
zrlcnię zt działalności komisji oświatowej przy zarzą- 
dzie Związku miast polskich"; rozbudowy nśiasfc^-refe- 
raty: przewodniczącego sekcji J. K. Faderowicza „ffsta­
wa .z d. 26 września 1922 roku i jej wykonanie", uraz 
■dr. R. Mierzyńskiego p. f. „Drogi wodne w Polsce 1 fcc- 
uiećznoić ięjj utworzeniu*; opiek! społecznej (przewo­
dniczący w. Bańkówlki)’ —• referat p. KorełewrStfego 
p. t. „Sprawozdanie z pisrwszegc zjazdu przedsiawj- 
cieii samorządowej opiesi społecznej”: sanitarna (prze­
wodniczący ff. St. Nowak)—referaty, dr Ostrumęckiego

K oińendant G łów ny P. P- p. Marian Eo- 
rzęcki powrócił z  urlopu wypoczynkowego dnia 
28 sierpnia i objął urzędowanie dnia nąstę- 
nego.

ftaczeiń ik  W ydziału lii personalr.o-dyscy- 
piinarnego, Komenay Głównej podinsp. Henryk 
Walczak powrócił z  urlopu dnia 26 sierpnia 
i objął urzędowanie,

U jer li f a ls z s r z y  p a szp o rt6 tt z a g r a n i
catmyfflh. Warszawski Urząd śledczy w ostatnich cza­
sach otrzyma! wiadomość, że w Warszawie odbywa się 
na szerszą skalę fabrykacja paszportów zagranicznych, 
krajowych, dowodów wojskowych i kart kwalifika­
cyjnych,

Sprawę tę  naczelnik Urzędu śledczego, podinsp. 
Sonenberg, przekazał komisarzowi kl. brygady, o. Bachra- 
chowt. który przy pbniccy przodownika, B. Obfęiiskiefc 
go i wywiadowców Stunisławskiago I Gruszczyńskiego 
zajął się tą sprawą.

Okazało ślę, że główne źródło zaopatrywania 
w fałszywe dokumenty znajdowało się przy ul. Muia- 
newskiej Nr. U  w mieszkaniu J. Kopra.

Porr.OuhlKatui, .czyli pośrednikami kupna oyli: 
Nison Ówierczyk, Moszek Kiczkowski i Szlama Kraj- 
zler. Cennych wskazówek udzielał Krajziar. jako były 
posterunkowy.

Fabrykacja dokumentów odbywała się u Kopra, 
który miął cały ich skład na górze De fałszerstw1* 
został zamieszany Józef Jareicki, właściciel drukarni 
przy uł. Ogrodowej Nr. 6.

Fikcyjne meldunki prowadzili: Stanisław Szopiń- 
ski, rządca domu przy ulicy Wroniej Na 52 1 Stanisła w 
Perzanowski.

Przeważnie fałszowano karty kwallfiwacyjne, któ­
re meldowano w 6 komisarjacie 1 ilu podstawie tych 
kart wyrabiano paszporty zagraniczne ' krajowa w Kc- 
miasarjicie Rządu.

Podczas rewizji, dokonanej w mieszkaniu Jar- 
nickiego, prócz ujawnienia kompromitującej korespon­
dencji, znaleziono 972 dolary, 100 dolarów w złocie, 
5 dolarów w srebrzą, 10 rubli w złocie i 2C franków 
francuskich. Pieniądze te  pochodzą od kUfcntów, gdyż 
fdsż&jfe brrili tylko walutę zagraniczną wysokocenną 
łub złotą. '

KOMUHIZM.
Kongres Związku Młodzieży Komunwtyctnej. Na­

wiązując do artykułu pod powyższym tytułem, za­
mieszczonego w Nr. 36 ..Gazety Adrii, i P. P.“ str. 625, 
podajemy, w myśl zapowiedzi, dalsze dana, dotyczące 
Os6h zaaresztowanych. oraz materjąi obciążający, na 
podstawie dochodzeń policyjnych uzyska .y i ustalony 
cfdnośnie do poszczególnych'oskarżonych.

Kaptan ChaiwpĄ „Berman Srjjureman" ps. „<JUk“. 
Należał on do organizacji „Zukunft'1 a następnie w r. 
19*1 przeszedł do czerwonej frakcji pod nazwą „Kom- 
Ziikunft", gdzie był sekretarzem. Wobec tego Central­
n y  .Komitet Żukunffu usunął w  swej organizacji Ka­
płana. Na rtongiasie orał udział jako przedstawiciel 
Centralnego Biura Sekcji Żydowskich przy ?w. Miodz. 
Kom. * Polsce.

SloHihki Feliks. Członek Sekcji Prekcykantów 
Itr. 2aw» Metalowców (Leszno 531. Utrzymywał on 
ściślejszy kontakt za Zdziarskim, Oppmarjem, Trawiń- 
skim, Szczęśniakiem, Kapłanem i Tomom. Dzieła' na 
taranie związkowym i  ramienia Zw. Młodz. Kom. w Pol­
sce a w r. 1921 był aresztowany przez policję Vi Okrę­
g u n a  wiecu V okięsie wyborów do Kasy Chorych. 
Wraz z Oppmanem starał s ię 'o  ustawę ochrony pracy, 
która to sprowu była na porządku dziennym Kongresu

T^scner Stanisław. Znany jest ze swej działal­
ność! policji warszawskiej, Stykrł się z  Oppmanom

■ i Gresserem .
Nowik Icek. Brał udział w obradach Kongresu 

jako delegat miejscowego Komitetu w Brześciu i na*

leżał ian  i t  do Zw. Zaw. pracowników budowianyeli. 
Brał udzie! w naradzie Biur Sekcji Żydowskich w dniu
12.V 1923 r. W Związku drzewnym poznał Krar.tai ro 
i osobnika o imieniu Woifa. z którymi udał się, jak 
zeznaje du Związku służby domowej p riy  ui. Długiej 
6i. Twierdzenie Nowika, że po jego Wejściu do loka­
lu przy ui. Długiej 61 w 30 minut weszła policja jest 
z gruntu fałszywa, gdyr w czasie wkroczenia poiicji 
W izyscy uczestnicy zjazdu siedzieli na łąckach, a mię­
dzy nimi ! No.wlk. Brat jego jakób  w r. 1921 był aresz­
towany za agitację komunistyczną orzez policję w Brze­
ściu, Pu zwolnieniu go za kaucją, zbiegi nielegalnie 
do Rosji, gdzie dotychczas przebywa,

Mappapoii Giila, Używała pseudonimu partyjne­
go „Gucia", który był znany policji przed jej areszto­
waniem, a któiy potwierdzi! meterjaf zabrany r.a sań 
ourad. Należała ona do „Lukunfłu", e. ńastę.unie 
w chwili (ozłar.iu do „Komzukunftu", Avchoelząc w skiad 
Centralnego Biuru Sekcji Żyd. przy z w. MłoJz. Kom. 
w Polsce. Z zabranego matsrjaiu widać, że b-aia ona 
udział w naradzie Biur Sekcji Żydowskich przy Zer. Mu 
Kom. w Polsce w dniu 12.V 1923 r., a następnie w obra-. 
dach Kongresu, występuje jako Gitla-Gitełe. Według 
posiadanych informacji brała ona udział w konferen­
cjach okręgowych 7.w. Mł. Kum. r.a terenie Rrplitej, 
V/ r. 1922 fcyię ona aresztowana za działalność anty­
państwową przez poiicję VI okręgu i następnie odda­
na poo dozór policyjny, pod którym pozostawała d& 
do chwili jej powtórnego aresztowania.

Silbt:sztajn J'eofUa. Posiada pseudo partyjne 
„Mary". ■?/ zebrar.iu kongresu brata i-.dziai jako czło­
nek Centr. Biura Sekcji Żydowskich przy Zw. M-odz. 
Kom. W Polscó.

Graeser Aleksander. Jak Cwiadczs. zabrane w cza 
sie rewizji dowody rzeczowe Graeser je s t  członkiem 
C, K. Zw. Mł. Kom. w Polsce. Na kongres w dniu 
5SV 1923 r, przygotował obszerny referat w sprawie 
zzdań I działalności Zw. Mł. Kon. W okólniku O. K. 
Zw. Mł. Kom. znalezionym u Gr3^ssra jest wzmianka 
c zwołaniu zja-du Zw. Mł. Kom. w Polsce, a tein sa­
mem twierdzenie Gra^se. a, jakoby nie wiedział o zjeź­
dzić, mija s>e z  praw ią, Z zeznania Graesera widać, 
żs delegaci wiedzieli o lokalu przy ul. Dfugiej 51 już 
na tydzień przed zjazdem.

Mtays Eomań. Brał udzia; jako delegat Zw. Mh 
Kom. ne okręg krakowski.

Szczęśniak Jan, Przyjechał na zjazd jako delegat 
z  okręgu radomskiego. Jako członek zarządu Zw, Zaw. 
Metalowców v  Stąporkowie prowadził prace około zor­
ganizowania sekcji, proktykantów przy tymże związku, 
W pracach partyjnych stykał się ze Stolińskim ż War- 
szawy, od którego otrzymał zawiadomienie o miejscu 
mającego się odbyć Kongresu. Szczęśniak podczas 
wyborów do Sejmu w r. 1922 był za swoją działalność 
agitacyjną aresztowany ■ osadzony w więzieniu.
... „ T in^erł Kr'roim. Używał pseudo partyjnego „Fe- 
lłks t do którego się przyznał, Jak również do nałeźe* 
nia do Związku Młodz. Kom. na zebraniach którego 
brai udziaL. Posiadał sprawozdanie kasowe, któr> miai 
wręczyć w Warszawie Wysjannikowi Centralnego Knm. 
ZW, Miód i, Kom. w Polsce.

PnUsański A Itif. Był delegatem na kongres 
okręgu łomżyńskiego W zeznaniu swojem oświadczył 
iż w lokalu przemawiało kilka osób, prócz Zdzierskte- 
gp, podczas gdy inni defegeci twierdzą, że przemawia] 
tył *3 Zdziarski.

Kuźmiński Michał. Bra, on udział w kongresie 
jako ielegat K. C Z. M. K, Galicji Wschodniej. W t«mźe 
Komitecie pejnłł lunkcje zastępcy sekreterza, podpi­
sując cię na wydanych przez organizację komunistyczną 
okólnikach skrótem „ST.", t. j. Stanisław. Okólniki ie 
szeroko omawiają działalność Związku Młodzieży Ko- 
r-.unistycznej Gulicji Wschodniej. Kuźmiński przygoto­
wywał na kongres szereg referatów, flo których ma- 
terjał zustał znaieziony przy rewizji osobistej, a fo -  
•ladto przy rewizji w mieszkaniu we Lwowie, jak bro­
szury \ pisma komunistyczne, oraz szapiregraf, na 
którym oduijaiie byfy okólniki i pisma redagowano 
p.-zez Centralny- hum itet Związku Młodzieży Komu­
nistycznej Galicji Wschodniej? Dochodzenie prowadzo­
ne przez Policję Okręgu Lwowskiego ustaliłc- kou akt 
Kuźmińskiego z Kazimierzem Majewskim i MIchŁlcm 
Sitiyuem, którzy za posiadanie odezw komunistycznych 
oraz kolportaż tychże zostali aresztowani i przekazani 
Sądowi Okręgowemu w Samborze.

Klamarz Nachman. Przybył ria kongres jako de­
legat z okolicy siedleckiego, gdzie działa! na ieren.e 
związków zawoduwych, jako członek sekcji praktykan­
tów przy Związku przemysłu urzewnago.

Dybali Kerman, Używał pseudo partyjnego fldam, 
n-5 została stwierdzona przez znaleziony mąterjaŁ 
W Płocku, skąd pochodzi, byl aresztowany w 1S20 rq- 
ku za diiałajno.ść komunistyczną, W protokóle narady 
Biur Sekcji żydowskiej przy „Kumunistischen Jngnnd 
Verein“ i' w zapadłej uchwale na kongresie widnieje 
pseudo „Adam", jak również Dywan.

K idss Abraiit. Brał udziel vr kongresie jako de­
legat Ciechanowskiego Komitetu Okręgowego Związku 
Młodzieży Komunistycznej, co potwierdził znaleziony 
materiał. Dziaiał en v  miejscowym Związku „igły", 
którego sekcje Ańiodzieży opanowane są całkowicie 
prza? wpływy komunistyc-as.

Goldflam Benjamin. Przybył na zebranie kongre­
su w dniu 13-V 1923 r. około godz. 15, po dokonaniu 
aresztowania członków kongresu. Przy rewizji osobi­
stej znaleziono cały szereg rękopisów i notatek za­
wierających w treści swel sprawozdania z działalność: 
i pracy organizacyjnej Centralnego Biura Sekcji Ży* 
dowsKiej przy Związki- Młodzieży Kamunisiyczej (Ko- 
munistische Jugend \  ereinj.

Rękopisy te stanowią nader ważdy materjał ob­
ciążający, stwierdzając jaskrawe działalność Związku 
Młodzież; Komunistycznej w Polsce. Wśród dowodć-, 
rzeczowych zasługuje na uwagę Sprawozdania z m < 
rad Biur Sekcji Żydowskich przy Związku Młodzieży 
Komunistycznej z datą 12-V„ Udział w nim przyjmo­
wali między innemi aresztowań! członkowie kongresu. 
Kapłan (.Szwarcman), _ Rappaport (Giną), Nowogźouzk! 
(Moniek) i Dywan (Adaiifj. Rękopis tego sprawozdania 
składa się z cz^ fcl pisanej atramentem i ołówkiem, 
dotyczy narau Biura Sekcji Żydowskich, celem omó­
wienia spraw zjazdowych kongresu w dniu 13 maja 
i spraw organizacyjnych.

p. t  „Organizacja szpitalnictwa w sam orządzie', dr.
Polaka i dr. Buguckiego p t. „Organizacja służby zmo­
wie publicznego w samorządach'-,

W drugim cniu zjazdu przud południem odby­
wać się będą rtalsZu obrady w Sekcjach, po połucmiu 
zaś na plenumem posiedzeniu zjazdu odczytane będą 
sprawozdaniu z obrad sekcji, oraz zgłoszone wnioski 
tych ostatnich Włóczeni nastąpią interpelacje i wolne 
wniosKi, oraz zamknięcie zjazdu.

Uczestnicy zjazdu przyjęci b ę d ą  na raucie w sa­
lach sejmu śląskiego przez marszałka sd m u  p. Wol­
nego.

ZMIANY W NOMENKLATURZE INSTYTUCJI ŚLĄ­
SKICH Na mocy art. 26 usigwy konstytucyjnej z dnia 
15 łipca 1920 fi fatvierającej_ statut organiczny Woje­
wództwa śiąskiegó ,Dz U. R P. z r. 1920 Nr. 73, puz, 
497) oraz art. 6 rozporządzę.,!* z dn. 1 sierpnia 1922 r. 
zamieszcznnegc, W Dz. Ust. Śłąs, z r. 1922 Nr. 12. poz. 
42 zatwierdzonego ustawi z dn. ? maja i»23 r. (Dz. 
U st Śłąs. Nr. ,20, poz. 129) postanowił Wojewodo 
Śląski, rozporządzeniem z dn. 25 maja 1923 r., że art. T 
rozporządzenia Wojewody Śląskifigo ? dn. 6 września 
1922 r. w przedmiocie wykonania tozporządzęiiia z dn. 
1 sierpnia 1922 r. (Dz. Ust. Śłąs. Ni. 12, poz. 42 1 Nr. 
21, poz. 69/ otrzymują następujące brzmienie:

„We wszystkich ustawach 1 rozporządzeniach 
należy zastąpić słowo: Wydział Obwodowy „Bezirks- 
ausąj:huaj£ <=:ovem  „Wojen'ódzk: Sąd Administracyjny" 
łub „Rada Wojewódzka" w myśl postanowień art. 1 
rozporządzę ni a z dn. I siar&nia 197,2 r, (Dz. Ust, Sl. 
Nr. 12, poz, 42) uzupełnionego art. 1 ustawy z dnia 9 
maje 1923 r. (Dz. Ust. Śl. Nr. 20. poz. 129).

Rozporządzenie niniejsze, drukowane w Dz. Ust. 
Ś5. Nr. 33 7  dnia 10 sierpnia t>. r., weszło w życie 
z dniem ogłoszania z mocą obowiązującą od dnia 17 
maja 1923 r .:
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K itiff iiM sim c ie

„REHAISSAHCE”

P o c zą tek  
o godzinie

po pół-
cuCJT.

NOWY-ŚWIAT 43.

Pregiram wielce urozmaicony. 

Kuchnia pier w jzorcądna.
Wyborowe trunki.

305

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE

„ME TA”
liilliiill [limit! i Hi

Warszawa, ul. Podchorążych 57, 
t e l  107-21 i 220 23,

polecają z własnych zakładów:

PAPĘ smcłowcową w wyborowych gatun­
kach, smołę i lepnikj gwoździe papowe.

PRZYJMUJĄ ROBOTY DACHOWE:
k r y c ie  d a c h ó w  p a p ę ,  b la c h ą ,  r e p a r a c je  

i  k o n s e r w a c ję  d a c h ó w , ' 252

O S T R Z E Ż E N I E .

ftiniejszero ostrzegam wszystkie domy 
komisowe i osoby prywatne przed kupnem 
czarnego pianina firmy „FIDLERA”, potajemnie 
wywiezionego z mieszkania mego przy ulicy 
Krochmalnej Nr. 51 w  sob otę  18-go z. nu. 
podczas niebytu jś;i mej w Warszawie. Kroki 
w celu odszukania pianina poczynione, a osoba 
winna wywiezienia takowego, pociągniętą zosta- 
je do odpowiedzialności sądowej.

302 D r . W ła d y s ła w  Zareiriba.

l e s s  i .  ©orszaey
podaje niniejszym  do wiadomości, że z  d ,vem  
rtie.jszego ogłoszenia zostają  w am bulatoriach Kasy 
zniesione dotychczasow e dyżury san itariuszy  i u 
rzędników w niedziele i.ś c ię ta , wobec czego w po ­
wyższych dniach należy zgłassać sie w nagłych wy­
padkach, o pom oc iekarsitą do pogotow ia K& .y 

Chorych przy ui. Solec Na 93, tei. 220-05, 239

„DOBRO CHÓD”
S p . Akc.

WIELKI WYBÓR OBAWIA RĘCZNEGO 
I MECHANiC/TNEGO 

Damskie, m ęskie i czieciccft, 
SIENKIEWICZA 4. te'. 42-72. 

Firma chrześcijańska. 230

Czekolada Deserowa
'  W E D L A

mało cukrzona nieporównana W smaku

E . W E D E L  to Warszawie, Szpitalna 8 ,
107

N A  R A T Y !
na bardzo dogodnych warunkach

manufaktura,
J O T E k C jA  DAM SK A i M Ę S K A ,BIŁL i ^  

SO TO W E DAMSKIE i MĘSKIE UBIORY. 
OBUWIE 

TRYKOTAŻE.

Rogaliński, Z a r em b a  i  S-ką
w a r s z a w ą  m io d o w a  n r .  s  i p o d w a l e  n i l  3. t e l e f o n  n r .  152-20.

ODDZIAŁ: PCZNAfl, SZEWSKA 11, TELEFON 50-41.

U W A G A : Również wykonywamy ubrania m ęskie I dam skie z obranego
m óterjalu  pg. miary.

RESTAURACJA
E S P L A N A D A

MARSZAŁKOWSKA 113, róa Złotej. TELEFON 83-3U. 

WYDAJE: Sil? od godz. 3—7 z Hi M  ID tis.
III1E z Hi M  lii i M  75 lis.

WYGODNE LOŻE. ZMIANA MUZYKI
30-

H U B  T H U R T .
Hurtowa i detaliczna sprzedaż

S U K N A  i K O R T Ó W
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

Desu gamm i M m  w wsazstkidi latukaa
po cenach fabrycznych poleca

HAKDLOWY A l  K O H K
WARSZAWA, Kapucyńska 13. tel. 181-92. 

UWAGA! Front I-e piętro UWAGAi
Dla pp. urzędników państwowych na bardzo dogodnych warunkach:
D E T A L . D ETA L.

242

M o  t a m  KisjsMcB 0
zawiadamia niniejazem, że stosownie do uchwały Rady Miejskiej z UjJJ-®
r, b. !. uchwały Magistratu z dn. i  I-go slerpn:r r b. 0€ DNlft łrGO W :ł, 

OBOWIĄZUJE NASTĘPUJĄCA TARYFA:
W T RĄ lAWU J R C H:

ze jednorazowy przejazd w dzień Mk. 4,000.—
a . . .  „ po ctóiś ligowej „ 2.000.-
„■ - „ „ w nucy * o,ww.—

za bilet abonamentowy na t0 krotne przejazdy: ^
normalny * '
ulgowy ■ ię,9p9‘- 'uigow\ poranny > 24,0*3.—

i- >  R U T O S a S f i C H :
za Jednorazowy przejazd po cenie normalnej mKą, ' „ ■ „ „ _ ulgowej „ z,uju.—
Cene biletów kwartalnych podwyższa się w tym samym stosunku.
Bilety terminowe, wyuupione juz na 111 kwartał, ważna są do dn. 30 wrzeS- 

nia r. b. bez dodatkowej dopłaty.
Znajdujące sią v posiadaniu pasażerów bilety abonamentowe;
1) normalne serjl „fl“ raz perforowane ( wa| ne są do dn. 5-go
2! ulgowe serjl „Y“ dwa razy perforowane / września r. o. włącznie
3) onranne ulgowe serjl „T“ raz perforowane I
4) normalne serjl ,,C“ raz perforowane I ważne są do dn. 11-go
5) uigowe serj! „Z“ raz perforowane _ , wrz-śnia i.b. wlącznTe.
6) poranne ulgowe serjl „X" raz perforowane I
Od dnie 2-go września r. b. konduktorzy bądą sprzedawać bilaty na 10-krot- 

ne przejazdy:
neirmaWe serji „E“ rai perforowane 
uigowe setji „Y" „ m
pó.tnne serjl „W a * 302

ZAWIADOMIENIE.
t i r z a d  IIYarszawsklch Zakładów Gazowych podaje do wiadomości, że 

z powodu podrożenia robocizny od dnia I września r. b , zgodnie z o rze­
czeniem Komisji Statystycznaj, o 30,12*! i podrożenia w^gia górnoSlą:.-jego
0  25J i, powołując się na poprzednie zawiadom ienia, CENA -
1 WRZEŚNIA i923 r. WYNOSiĆ BĘDZIE . .  • .  Mk. 309,775,—
podatek na rzecz M agistratu m. sŁ Warszawy . .  » 225,

razem « • Mk. 310,000.“ “

za 1,000 stóp sześć  lub mk. 11,000 za 1 m etr s teść. i pó te j cenie dokonywane 
będzie Inkaso we wrześniu 1923 r. za gaz zużyty od 1 września 1923 r.. a  za 
ji3z zużyty przed tym term inem  po poorzedniaj cenie, przyczem podziału 
i obliczenia zużycia gazu dojconają Inkasenci u konsum entów  na miejscu 

Kto z odbiorców gazu na powyższą cenę nie zgadza się, winien o tem  
zawiadomić niezwłocznie Zarząd Warszewskich Zakładów Gazowych, v 
dytowa 3, listem  poleconym  I zaprzestać używanie gazu od dnia 3 wrześ- 
nia r. b. Kwit pocztowy naieży zachować do pierwszego obrachunku. Uży­
wanie gazu po 8 września r. b. będzie dowodem akceptacji powyższe! ce­
ny. Gazomierze I autom aty nieczynne będa zabrane.

Bez względu na powyższe terminy, gdyby przed !ch nastąpieniem , a l­
bo gdyby w następstw iu zaszio podwyższenia ceny węgla, r<.boczny lub 
arrewPZJ, Zarząd Zakładów Gazowych zastrzega sob ie  f rawc podwyższyć 
odpowiednio cene gazu przed upływem powyższych term inów , jak  równi', 
w tuzK potrzeby z mocą wsteczną.

Warszawa, dn. 5 września 1923 f. 304

M I L  J O  N Ó W K A .
W soootnlm Ę1 września r/b .) ciągnieniu Miijonów ki wyiosowony został H

%, 4,473,246



Me 3V GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. fl5) 647

Oipjizseje spita w Feisos.
Każdemu, który choć trochę zetknął się 

z  życiem sportowero, czy u nas czy też poza 
granicami państwa polskiego, wiadomo dosko­
nale, ie  sport stanów? ścisłą i zwarta organi­
zacją, Społeczeństwo sportowe, narodowe i mię­
dzynarodowe, posiada własne prawa. Neieży 
przyznać, ża prawa te  są ściśle przestrzegane, 
a egzekutywa jest skuteczną i energiczną.

Oczywiście, że ponieważ sport polski, jaku 
zorganizowana caiość, powstał niedawno, bo 
z chwilą odzyskania niepodległości, nie my stwo­
rzyliśmy prawodawstwo sportowa, lecz przyję­
liśmy to, które dziesiątki iat pracy stworzyły na 
zachodzie i skandynawskiej F°faocy Europy.

Zasady tych praw są proste. Rodzajów 
sportu jest kilkanaście, każdy rocsi sie zorgani­
zować W Związek. W tym celu kluby, które 
uprawiają -dany rodzaj sportu, wysyłają swych 
delegatów ha zebranie, któro wybiera członków 
Związku. c.w Związek jest władzą najwyższą. 
On musi kontrolować kluby, zwracać uwagę na 
przestrzeganie zasad amatorstwa (nie uprawia­
nie sportu zerobkowo), ustalę porządek zawo­
dów, zatwierdza najlepsze wyniki (rekordy), 
wreszcie występuje zawsze wówczas, gdy repre­
zentuje dany sport, jako całość.

Tak np. wszystkie kluby sportowe, które
■ uprawiają sport wioślarski w Polsce, muszą 

stworzyć swoi Związek wioślarski. Klub, któryby 
do Związku nie wstąpił, jest bojkotowany przez 
kluby związkowe i traci współzawodników. 
Współzawodnictwo iest jednym z najbardziej 
podstawowych fundamentów sportu. Bez niego 
sport w danej organizacji chyli się do upadku 
i powoli zamiera. Groźba przestawienia jedno­
stki jakiejś poza rąmrmi życia organizacyjnego 
jes*- zupełnie wyśtąsćżająca# aby zmusić wszyst- 
kich do stworzenia całości.

W ten ipósób dochodzimy do powstania 
w całym szeregu państw różnych Związków 
Sportowych.- Potsfc* posiada doteia następujące: 
Piłki nożnej, Lekkoatletyczny, Pływacki, Wioh 
ślajski, Kolątóki, Narciarski, Łyżwiarski, Te­
nisowy, Ciężkiej Mistyki (zapaśnictwa), Szer­
mierki. '

FtTnslogiczne Związki poszczególnych państw 
tworzą Związki Międzynsiodowe. Celem Komi­
tetu Międzynarodowego jest układanie powszech­
nie obowiązujących regulaminów, rozstrzyganie 
sporów gomiędży -.wiązkami zawodowymi, kon­
trola ogólna, zatwierdzanie najlepszych wyni­
ków międzynarodowych (światowych rekordów)

■ i tn d.
podobnie, jak Związki narodowe w stosun­

ku do klubów, tak Związek międzynarodowy 
w stosunku do narodowych, jako jedyną, ale 
skuteczną karę z ł  wykroczenie ma — dyskwa­
lifikacje. Podobnie jak klub, tak i naród poz­
bawiony zótKnięcia się z szerokim światem, 
zamknięty wyłącznie w granicach swego pań­
stwa; skazany jest ną powolne chylenie się do 
upadku. Braknie wówczas zbiorowej ambicji 
narodowej. Traci się możność naoczoego po- 
rtówmamą różnych mstoa, zatraca się miarę 

. postami..
W ten sposób powstają stopnie sporto­

wych iiiadz, ^wiązek Międzynarodowy, Związek 
Państwowy, i Klub,

Praktyka 4p{|zięnnęgo iy d a  wykazała, że 
w ramach jednego państwa tego rodzaju orga­
nizacja jest ,uewy3tarczająea. Zdarza się niejedb 
nokrówie, £b poszczególne związki śoortówe 
popadają w spw y .pomiędzy sobą, bądź też 
pragną działać wspólnie w interesie Sportu, ja­
ko niezrożrlczkowaae] caicńci. Nieraz w ogólno- 
państwowym interesie muszą soilaarpie wystą­
pić przeciw ugrupowaniom, które wyłamują się  
z pod zasad karności 1 solidarności. W tym 
celu powstały Związki Związków, czyli organi­
zacje, wybisrane przez poszczególne Związki 
danego państwa.

Graficznie więc csfość organizacji wygląda 
następująco:

9 .
I w ia z e k  Z w ią zk ó w  S p o r to w y c h -

?wiązekPii&ij 
Moinsj

Związek
Pl-wacki

Związek
Łyiwiarskl

Związek
Tenisowy

Związek Lekkiej Związek Związek Zw.ąztk 
Atletyki Kolarski Narciarski V.'ię>51ąrski

Zarząd każdego Związku jest wybierany 
j>r/ez walnę zebranie kluoów. Każdv Związek.

poz* należeniem do klubu, należy do odnośne­
go Związku Międzynarodowego.

Jakież są skutki takiej organizacji? Przy­
puśćmy, że niemiecki© Towarzystwo Wioślarskie 
w Bydgoszczy nie przystąpi do Związku pol­
skiego. Związek polski po pierwsze dyskwalifikuje 
Towarzystwo to w Polsce. Następnie, jako cuło- 
nek związku międzynarodowego donosi temu 
Związkowi o fakcie niesubordynacji. Rezultatem 
jest dyskwalifikacja wspomnianego Towarzystwa 
na całym świecie. Jakikolwiek klub r.a wiecie, 
któryby wziął udział, czy, co gorsza zaprosił 
ukaranych ostracyzmem na zawody, sam rów­
nież narazi się na podobną karę. lnnocu siawy 
w nowym przykładzie* Klub niemiecki w Niem­
czech, któryby zaprosił do siebie nie należących 
do Związku Polskiego Niemców z Bydgoszczy, 
sarn również narazi s?q na dyskwalifikację na 
całym świeci®, z  nawet w Niemczech.

Oczywiście, że przykład ten jest tylko naj- 
detej idącym WnitłSkięm czy sto prawnej koncep­
cji. Teo,etycznis Związek Polski może tego żą­
dać, praktycznie nie potrafibły tego przeprowa­
dzić. Przeprowadzenie podobnego wntósku na 
całym świećie, napotkałoby na opór niektórych 
państw* dla których Niemcy są akrtśior.ą do­
datnio jednostką sportową, u którym my jes­
teśmy nieznani.

Organizacji w  związku chętnie poddają się 
wszystkie kluby bez różnicy przekonań i naro­
dowość®. Wyjątkiem są kluby jazdy konnej, 
gimnastyczne i strzeleckie. Pierwsze są zwykle 
bardzo nieliczne i za słube, by st7/orzyć związek. 
Co do riwuch pozostałych, prawie w całej Euro­
pie zastały wciągnięte w orbitę życia politycz­
nego. Czesi. móją narodowy Sokół, socjalistycz­
nego Orła i komunistyczne Towarzystwa gim­
nastyczne. Analogicznie jest ze strzelectwem.

(Dok. nast.)

H. PlftTKOWSKi.

tb Bi tk  t m u .i
(Dokończenie).

List Norwida, o  którym mówiliśmy w spraw­
dzonym przezemn.e tłumaczeniu, i  francuskie­
go, brzmi;

Generale!
Gościnność i uprzejmość francuska nie 

ponoszą uszczerbku ze stiony emigracji pol­
skiej.

Dla Jego Cesarskiej Mości Ces&rza 
Rosji i gościa Francji, osobnik, który spo­
wodował konflikt jest stanowczo Rosjaninem.

P. Berezowski, urodzony w kraju, któ­
ry Jego Ces. Mość nazywa jedną ze staro­
żytnych prowincji zachodnich swojego Ce­
sarstwa i wyznający reiigję* której Jego Ces. 
Mość, jest duchowym zwierzchnikiem i pa­
pieżem, ani przez urodzenie swoje, 
en; przeż reiigję, nie oddala się od tych 
charakterystycznych i zasadniczych cech, 
które wytwarzają Rosjanina.

P. Berezowski jesr tak samo Rosjani­
nem dla Najjaśniejszego Cesarza Rosji, jak 
ćw, który strzelał do niego w Petersburgu 
i jak ów, który zasztyletował człunsa amba­
sady rosyjskiej w Paryżu.

Nie mogę pojąć z jakiego powodu emi­
gracja polska miałaby znosić Iitylko wstyd 
i hańbę; a co się tyczy sądów niekorzyst­
nych, którymi prasa i prostackie o pin je nas 
darzą, chciej mi pi zahaczyć, Generale, gdy 
mu powiem, że przyczyna owy ch niękorzyst- 
nyen sądów nie jest zjawiskiem wywoła nem 
przez szalony czyn osobnika, który mieni 
się być Polakiem.

Aby temu t&rr.ą położyć, Genęrale, wy­
starczyłoby gdybyśmy mieli wśród nas jed­
nego tylko, obywatela, któryby choć trcchę 
był podcony 30 Amerykanina Peabody! Js- 
bym wypłacił subsydja za 3 lata i utrzymy­
wałbym szkoły i szpitale emigracji polskiej. 
Oto wszystko. Opinja przy szłaby naęoftrót 
dc rozsądku.

Chciej mi przebaczyć, Generale* jeżeli 
. mówię do pana w sposób mało odpowia- 

dający ideem, czynom i słowom Chrześgan 
nowożytnych, a,e mam zwyczaj nie kłamać 
i  nię jestem  Chrześcijaninem nowożytnym.

En veńt& (?) Generała proszę Waszą 
>. Ekscelencję o przyjęcie wyrazów m ego głę­

bokiego szacunku".,
Cyprian Norwid.

Ulica Letellier 3 
i867 — Czerwiec.

„Poważną rzeczą jest, ża cewna dama 
odniosła ranę — mówią, ze lana jest lekką, lec i 
czyż są rany lekkie, gdy idzie o kobietę. Oto 
co emigracja polska powinnaby wziąść do serca".

\J  rzędzie przyczynków, charakteryzujących 
duchową organizację Norwida, list do Zamoyskie­
go wydatne zajmuje miejsce, dziwo mnie nawet, 
że nad tym ze wszech miar ciekawym doku­
mentem Adam .Krechowiecki, autor dwutomo­
wej monografji t> Norwidzie, zatrzymuje się za­
ledwie, zadawalając się wzmianką, że pismo to 
ma widocznie na celu określić stanowisko emi­
gracji polskiej wobec zamachu i zapwbiedz 
szkodliwym jego dla niej następstwom, a to 

*w ten sposób, że Berezowskiego usiłują przed­
stawić jako Rosjanina".

Tymczasem w liście tym widzimy całego 
Norwida. Jakby umyślnie wszystkie swe cechy 
charakterystyczne zgromadził w tych kilkunastu 
wierszach, dając równocześnie obok refleksu 
swych przekonań i poglądów, znamienną próbkę 
stylu. Styl naszego poety zawiły i fantastyczny, 
że po za jego zwojami trudno często podążyć 
za myślą przewodnią —nie staje sią jaśniejszym 
gdy pr&gnie wysłowić się we francuskiej mo­
wie, którą, nawiasem mówiąc, nie włada dość  
biegle, co bardziej jeszcze zaciemnia treść. 
Dlaczego pisząc do Polaka, posługuje się fran- 
nuzczyzr.ą. Jaki jest praktyczny cel napisania 
listu — są ic- znowu pytania trudne do odga­
dnięcia — w każdym razie w całości swej ;est 
or. zbyt egotyczny, aby mógł być przeznaczony 
do druku.

Już w pierwszej części pisma, autor śmiało 
otwiera przyłbicą i ukazuję swą twarz sarka­
stycznie uśmiechniętą, aby ze sztuczną powagą 
dowolnie oświetlić wypadek i jaskrawo pod­
kreślić stosunek jego bohatera do niedoszłej 
ofiary Zamachu. Ż werwą i logiką nieubłaganą, 
posługuje się kazuistyką, jako bronią, którą 
włada mistrzowsko. Chodzi tu o zabezpiecze­
nia emigracji od napadów nieprzychylnych ży­
wiołów. To samo zresztą, lubo w zgoła innej 
formie, czyni Żamcyski, świadcząc, ża zabójcą 
politycznym nie może być Polak, gdyż królo- 
bójstwa nie leży w naszym Charakterze naro­
dowym.

O ile ta pierwsza częśc iistu ma znacze­
nie obrony i mogłaby w najlepszym razie być 
puolikowaną, o tyle dalszy jego ciąg, zupełnie 
do czego innego zmierza. Z gorzkiego kazuisty 
przeistacza się tu Norwid w idealnego krzewi­
ciela obywatelskiej cnoty wśród współziomków. 
Zwracając się wprost do jenerała, e poza jego  
osobą do ogółu emigracji, daje rady, jak na- 
iaży zapobiadz, aby głos opinji publicznej nie 
obwiniał Pelaków przy lada nadarzonaj spo­
sobności. Nie żądać pomocy bbcej, zorgani­
zować s-ę w ten sposób, aby własreml siłami 
wszelkiej potrzebie podołać. Zdaniem Norwida 
dość by było jednego Człowieka dobrej woli — 
owego symbolicznego Peabody'ego, aby, r.ie- 
tylko stan emigracji zmienił się na korzyść, 
aie sąd o niej był inny i jak pisze „opinja 
przyszłaby nzpowrót do rozsądku".

Koniec listu potrąca znowu inną stronę 
psychologicznego ustroju poety — ironję. Prosi 
on jenerała o przebaczenie za to, że mówi: 
„w sposób mało odpowiadający ideom, czynom  
i słowom chrześcjón nowożytnycn", a czyni to 
z powodu, że „nie kłamie i. n;e jest chrześci­
janinem nowoczesnym". Zakrawa to nieco, na 
przytyk dla emigracji zachowawczej, a więc tej 
jej części, która bezpośrednio otaczała jene­
rała Władysława Zamoyskiego.

W rok potem zmarł Zamoyski i pomysł 
powstały w umyśle Norwida co do polskiego 
Peabody, rozwiał się we mgle, jak tyle innych 
pomysłów tego niepoprawnego idealisty!

OSABMINIJTRACJI
Z powodu wzrostu p fic  zecerskich, 

podrożenia papieru, farby i »naicija!ow 
drukarskich zmuuzen* jesteśmy podwyż­
szyć prer.limerątę „Gazety Administracji 
i Policji Państw/*, która od dnia 1 wrze­
śnia r. b. wynosi:

Dla urzędów oraz fuukc. państwo­
wych i komunalnych mies. nr.k. 23.000 

Dla osób prywatnych „ „ 25.000
Numer pojedynczy «• *, óJjOO
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Z P.ODSLEBIA.
P O W I E Ś Ć

- ( o ) -
Zapewne nagłością i jakością wrażeń w y  

straszone siły Giudowskiego opuściły go zu* 
pełnie. Chciał wstać z łóżka — nie mógf. Chciał 
przepraszać zbudzonego — zbrakło mu głosu. 
Patrzał tylko, nawet nielękliwie, lecz posłusznie 
bardzc we wiepione w siebie półprzytomne 
gały dziwnego jegomości, siedzącego teraz 
psi jego łóżku i poruszającego czarnem owło­
sieniem twarzy l czaszki,, niby wargami zupełnie 
skostniaiemi. Czasu, w którym obaj odzyskali 
pewną przytomność, minęła chwiia dość długa.

— Pan jest napewno złodziej? — Pierwszy 
zakonkludował gość, zwracając sią do gospo­
darza mieszkania i nie przestając patrzeć nań.

Nieł -  odparł krótko i bez cienia 
obrazy gospodarz.

_ — W takim razie niemiecki szpion? —■ 
powiedział gość ? przekonaniem, raczej twierdząc, 
niż pytając, tym razem rozpaliwszy w oczach 
płomień zgoła groźny,

— Nie! — zaprzeczył spokojnie gospodarz, 
myśląc jednocześnie: — Ładnie muszę wyglądać! 
Z koiei już drugi raz w ciągu krótkiego względ­
nie czasu oio:ą mnie tu za szpiega.

— W takim razie iito pan Jest? — zapy­
tał gość. przechylając głowę i patrząc z ukosa 
na Gradowskiego

— A pan?...
— Jak pan śmie pytać? ryknął gość — 

Cóż to pan nie widzisz?
—  Dalibóg nie widzę! — szczerze przyznał 

się gospodarz. — Pan w bieliźnie...
— To ja panu powieml Aleksy Mikoła- 

jewiez Safonow, oficer armji rosyjskiej, kapitan, 
dowódca baterji polowej! — wyrecytował jednym 
tchem obrażony gość. —■ Wiesz pan teraz kto 
ja, wiesz. pan? Co? A pan kto?

—  Ja. panie kapitanie, jestem tylko właści­
cielem tego mieszkaniu, tego eto  pokoju, w któ­
rym pan kapitan właśnie obecniesię znajduje...

— To, jakto tak?
—■ Trudno, ale niestety tak Jest, panie Ka­

pitanie!
— Panie! — oficer przyciągnął do siebie 

Klemensa, jakgdyby chciał mu powierzyć jakąś 
tajemnicę.

— Ch?
— Czy tu gdzie Niemcy są blisko? Może 

mieszkają gdzieś obok? — zalęknionym szeptem  
zaczął rię dopytywać Gradowskiego.

— O ile mi wiadomo, to nieł
—  Punie! Oni, Niemcy mnie tu podkupili... 

Oni chcą, żebym ja nie miał mieszkania, żebym  
ja zginął...

— No, wie pan- panie kapitanie, wojna.
— Nie, nie! Pan tego nie rozumie, ja to 

panu wytłumaczę, ja panu opowiem...
Klemens, mimo iż zwątpił o pełni władz 

umysłowych kapitana, zaczynał słuchać go z tem  
większem zaciekawieniem,

— No tak! Co prawda, to prawda, ja jeszcze 
ne wojnie nie byłem! — podsycii chęć zwierzeń 
oficera

— To to i władnie jest wojna — kapitan 
mrugnął znacząco oczyma — ja wiem, co ona. 
Wojna, to pap rozumie: roty, bafaljtttfy, pułki, 
brygady, dywizje, korpusy, armja, Jedne rosyj­
skie, drugie niemieckie. Idą na siebie, walczą, 
biorą się do niewoli, nawet palą, niszczą, ra­
bują, jeszcze oar.u gorzej powiem: niewiasty 
gwałcą, to trudno, to wojna, to na to niema 
rady, to straszna rzecz wojna, ach to właśnie 
ona i jest szlachetna, bohaterska, jak tak jeden 
naród patrjotyczny idzie na drugi naród patrio­
tyczny i waiczą  ̂dwa takie narody ńa śmierć 
i życie. Ah penie!... — w tem miejscu kapitan 
przerwał na chwilę, ubliżył twarz do twarzy 
Klemensa, oczy wytrzeszczył i racz# innym, 
jtkby z  głębi wnętrzności głosem — to jest 
straszne, niedopuszczalne, potworne, to czego 
historja żadnej wojny nie pamięta, to że wszyscy, 
wszyscy bez wyjątku, Idą na jodnegol

*r Sfaram 3ię pana dobrze zrozumieć. 
Batów «“ przerwał KUmans*

* -  Ha, ha! ja się panu n;e. dziwię, td  nie
jest takie łatwe do zrozumienia, bo cóż pan 
powie, jeśli je panu wyjawię, nie mam wreszcie 
potrzeby robić z tego tajemnicy ,— przeci wnie, 
chciałbym, żeby o tem wiedział cały świat,.. 
Zaraz, zarazi Niech pan słucha! Wszyscy Niemcy 
z ich karabinami, armatami, głównie armatami, 
:dę na mnie jednego! Pan zrozumiał? Wszyscy 
idą m  Aleksego Mikołajewicze Safonowa! Co?

— Czyż to możliwe?
— Mnie to zupełnie nie dziwi, że się  pan 

zapytał, czy to możliwe. Taki To by zdawało 
się nieprawdopodobieństwem, gdyby niestety, 
nie było już faktem przezemnie stwierdzonym. 
Zaręczam panu pod słowem honoru rosyjskie­
go oficera, źe... Po cc wreszcie ja panu w ten 
sposób, kiedy właściwie to ja mogę panu 
przykładami. Oto szereg zdarzeń od początku. 
Przyjeżdżamy do pewnej wsi N. N. Baterja moja, 
panie, jeszcze nie okopana. Noc. Pogoda cu­
downa. Księżyc, gwiazdy, za*pach z pól. Nó, 
mówię panu prawdziwa noc lermontowska. 
Cicho, cichutka tak, że slycnać, jak koń ogonem  
od czasu do czasu po boku się uderzy, jak 
w jaszczu coś trzaśnie, albo mój śpiący dienszczyk 
zachrapie. Mówię panu: kontemplacjal Zdaje 
się, że tak, jak na jednym obrazie kobieta 
piękna — przyroda nad brzegiem cichego jezio­
ra podparła się i marzy. Aż tu naraz. panie 
prąehr prachl prachl Razi razi naokoło mnie ze 
wszystkich stron. A polem wiuuu, wiuuu, wiuuu 
i znowu raz, raz, pach, pach! Dwa konie.zabili 
i jedno działo zdemontowali. Myślę sobie trudno! 
Ale wie pen t e —już wtedy coś mnie,tu.w sercu 
jakoś dziwnie zagadało. Przeczucie może. Coś 
tak się uie wydało całkiem naturalnie: No ale 
nic, tłumaczę sobie: wojna! Tak i być musi. 
Tobie tak oni, to i ty im tak sa.no. Obserwa- 
tera na drzewc wsadził, a octem kazał bici 
Siją moje armaty, panie, na hura, tak, jakby 
Ruś v'ie!ka sławiły wiernie, aże serce raduje się. 
Cudna była ta noc, oj cudnai

— Pan musi być poetą! zauważył Kle­
mens ze świetnie utajoną ironją.

—  Tak panie! Choć ja właściwie w cywilu 
urzędnikiem fa ła ty  był, ale duszą ja artystą, 
poetą byi zawsze czy w skarbowej pałacie, czy 
na wojnie, zawszel Ale niech pan słucha r.a 
hańbę Niemcom. O d: tej nocy, oni musieli się 
przez swoich szpionów dowiedzieć kto ja taki, 
bo już mi, panie, od tej cudownej iermontow- 
skiej nocy spokoju nie dali. Wszyscy na mnie. 
Gdzie, panie, nogę stąpił tam zaraz, jakby z pod 
ziemi wyrastali na mnie. W polu, w Iesie* na 
drodze wszędzie. Tchórzem nie jestem, ale 
ginąć dla tegc, że się oni razem ze swoimi 
generałami na mnie zawzięli, to ja nie mogę.

— Oczywiście! — potwierdził Klemens 
patrząc spadełbn ńa kapitana Safonowa.

—  Bez próżnego wyścibiania nosa pozą 
bramę domu — filozofował w duchu Grudow- 
ski można posiadać w klitce kawalerskiej za­
stawionej treścią i ciekawością naszego istnie­
nia, łaskawem losu zrządzeniem- pożywienie 
dla tego istnienia cafcdem rozmaite i zupełnie 
obfite. 1 pomyśleć, że pan Klemens Gradowski 
mógłby, zapukawszy do sąsiadki z lewej stro­
ny nawiązać z nią romans; że naStępnia zwykłą, 
rzeczy koleją ściągnąć na siebie czułą i nader 
troskliwą opiekę starszej damy, nareszcie „za­
sadniczo zrozumianej* przez mężczyznę i poz­
nać czyjeś życie zawsze ciekawe. Uprzytomnić 
sobie również, że pan Klemens Grudowski, 
dzięki wąskiej szczelinie w drzwiach, ze świad­
ka, ze zwykłego widzę nierozegranego drama­
tu, stał się bohaterem drugiego aktu sztuki, 
ho, ho, ho i jak jeszcze interesującej. Przewi­
dzieć, że wojna, niby ocean wyrzuci panu Kle­
mensowi Grudowskiemu na jego łóżko, w miej­
sce najbliższego spojrzenia taką perłę, w po­
staci obłąkanego z przestrachu, pomylonego 
już na amen kapitana artylerji! Ha ha-ha!—li- 
nję ust skrry v/il szczery, lecz zły uśmiech.

— Tropią, węszą., szpiegują, gonią—ciąg­
nął tymczasem kapitan Sc fono w — aby tylko 
mnie złapać w swoje ręce. Pan sobie wyobra­
ża, coby oni ze mną zrobili, gdyby mnie tak 
'.łapali? i Co? Pasy by żywcem darli, kcSci ?a- 
aijui, U, iu i sam nia wiem?

— A jakim sposobem pan, kapitanie, do­
stał się do Warszawy? Jakim sposobem  zdo­
łał pan im umknąć?—bawił się Klemens.

— Uciekałem panie! Pełzałem od drzewa 
do drzewa, od bruzdy do bruzdy, od pagórka 
do pagórka! Tak trzy dni i trzy noce! W nocy 
uciekałem pędem. Nic nie jadłem. Gdyby nie 
mój spry*, umiejętność wyzyskania terenu 
moja zręczność, siła i odwaga, to już, ręczę pa­
nu,-dawno byłoby po mnie.

Głównie ratuje mnie moja zimna Krew 
i ta zdolność orjentowania się w najtrudniej­
szych chwilach. Ciągle przecież byłem dookoła 
otoczony. Jeszcze kilica dni temu w samo po­
łudnie wysłali za mną aeroplan. Łatał za mną 
prawie krok w krok.

— A cóż wskazało kapitanowi moje 
mieszkanie?

— Pańskie mieszkanie? — zdziwił się na 
nowo kapitan.

— Najzupełniej mojei
— Zapłacił pan za nie?
—  Ależ tak, z góry, za cały kwartał, na 

co mam odpowiednie pokwitowanie admini­
stratora domu.

— Ah, więc i to Niemcy! — pochylając 
głowę na piersi stęknąi oficer."W ynajęli panu 
moje mieszkanie, moje mieszkanie, w którerr. 
mieszkałem przeszło trzj lata! Wszyscy ze 
wszystkicn stron na mnie jednego. Wiedzieli, 
jakiego mają we mnie...

— Panie kapitanie—przerwał Klemens — 
nie należy tak źle sądzić. Pokój, który pan za­
mieszkiwał...

— Czuicho!—syknął Safonow, przytulając 
się  nagle do ściany

— Co takiego?—zapytał Klemens.
— Cziicho. Czy pan nia słyszy? Odnaleźli 

m nie! Przepadłem .
— Kto pana odnalazł?
— Niemcy! Słyszy pan?
— Nie, nic nie słyszę! — Klemens zauwa 

żył, że kapitan drży, jak w febrze.
— Już strzelają, już. już! Już mnie okrą 

ź.ają O cool—oficer naciągnął kołdrę pod brodę 
1 trząsł się w strachu śmiertelnym. Czy pan tu 
w Warszawie słyszał kiedy takie strzały? — za­
pytał nagle.,

— Nie, dotychczas żadnych strzałów nie 
Słyszałem, zrasztą i teraz nie słyszę.

— Zaraz, zarazi Niecn pan poczeka, tylko 
ta dorożka przejadzie. Gooi

Istotnie, gdy mlasku we cłapnnie kopyt 
rzkapy dorożkarskiej zaekhaia w oddali, prze­
ciągły rozgrzmot armat zapadał w pokoju, jak­
by zsuwając się od pułapu wzdłuż ścian na
deski podłogi.

— Ooo, słyszy pan, jak ryczą na mnie? Idąl
— Dlaczego, na miłość boską, wyłącznie 

na pana? - Kiemans zdawał się być znagła tem, 
co usłyszał, bardzo podniecony.

• Panie, ja wiem, że tc  wszystko prze­
ciw mnie, — ze smutnem przekonaniem wypo­
wiedział oficer.

— Bo ja wiem, m ole pan ma i rację —■ 
zaczął innym głosem po chwili namysłu—mo­
że... wie pan co? Oni zapewne, biorąc tylno 
pana pod uwagę, jakc jur znajomego im ofi­
cera armji rosysklej, idą wszyscy przeciwko 
panu...

— Ja wierni — przerwa' Safonow.
—  Przecież to  takie p roste . Pan, kapita­

n ie , inaczej sądzić nie m oże... — m ów ił, jakby  
do sieb ie  G rudawski, snać natrafiw szy m yślam i 
na nić z w ielk iego  kłębka je c o  zasad n iczego  
sp o so b u  rozum owania,

— Trzeba będzłe natychm iast uciekać! —  
rzekł Safon ow  zrywając s ię  z łóżka.

— Tak, niech pan ucieka! — potwierdził 
poważnie Klemens.

W niespełna Kwadrans kapitan Aleicsy MI- 
kołajewicz. Safonow pędził w stronę mostu na 
Wiśle. Gnał go obłędny, nie dc zwalczenia 
żadną groźną, nie do wytłumaczenia żadnem  
słowem rozumnerr. i iogicznem, przestrach. 

. Potwór, który go napewno za dni najwyżej 
parę do cna wycieńczonego, bez żadn*5 krwa­
wej skazy na ciele, gdziei w czystem polu rzu­
ci bez Ayda wpoprzak ludzkiemu patrzeniu 
i myśleniu. <£• u. n./
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Z chwilą upadku Polski naród utracił moż­
ność obrony przed zachłannością zaborców 
swych skarbów kulturalnych, naukowych s arty­
stycznych, które twórcza praca i pieczołowi­
tość pokoleń poprzednich zdołała wytworzyć 
I miłośnie przechować. Zaborcy zaś zwracaii 
na nie łakome spojrzenia, radzi bcwiem byli 
przez zagarnięcie polskiego dorcoku kuitura1- 
nego powiększyć swoje bogactwa, a porałem  
zdawali sobie sprawą, że najskuteczniejszą dro­
gą do osłabienie narodowej odporności Pola­
ków, jest pozbawienie ich wszystkiego, cc jest 
żywem świadectwem ich minionej świetności, 
wszystkiego, co mówiło o ich bogactwie du- 
chowem i kulćuralnem. Zubożali więc Polskt. 
we wszystkich dziedzinach 1 pod WEzeiKiemi 
pozorami.

Zrozumiałą więc była obawa patrjotów 
polskich, że z czasem wszystkie bogactwa na­
sze ulegną grabieży i Polska odartą będzie do 
cna zarówno z tego, co w puściźnie zostawiły 
je; wieki, jak 1 z tegoc co wytwarzały pokole­
nia współczesne. Dopóki bowiem, na ziemiach 
polskich panoszyli się najeźdcy Jgj naszych 
skarbów oył zawsze niepewny, zależny od ka­
prysu Znborcy.

Myśi więc stworzenia poza krajem, n& 
obcej ziemi ośrodka kultury polskiej: skarbnicy, 
w kiorejby dc nadejścia lepszych czasów mo­
żna było przechować bezpiecznie dawne pa­
miętniki, dzieła sztuki, księgi 1 dokumenty na­
rzucała się wszystkim, komu dobro narodu 
leżało na sercu.

Myśl ta jednak została wcielona w czyn 
dopiero w 1870 r. pizez Władysława Plateru, 
założyciela polskiego Muzeum Narodowego.

W miasteczku Rapperswil, leżącem w Szwa;- 
carjl, w Kantonie St. Gallen, znajdował się sta­
ry, mocno już zrujnowany, ale pięKny i cudo­
wnie położony zamek, ongiś własność Habs­
burgów i ten to zamek upatrzył sobie Plater 
na muzeum, w nadziei, że skarbom narodo­
wym, która w nim zgromadzi na wolnej ziemi 
szwajcarskiej żadne niebezpieczeństwo zagrażać 
nie może, że tam łatwiej, niż gdziekolwiek in­
dziej ccahć je rr.ożna dla narodu, a jednocze­
śnie udostępnić je cudzoziemcom, aby im mó­
wiły o Polsce. Tą myślą powodowany Plater, 
przy pcparciu przewodnika gminy Rapperswii, 
Curtiego, wydzierżawił zamek na lat 99 i zało­
żył w niem Muzeum Narodowe. Zamiar ten 
wyłonił się pośrednio i siad, że już w stuletnią 
rocznicę konferencji barskiej (29 luty 1768 r.) 
z inicjatywy i przy poparciu pienięinern tegoż 
Piatera, wzniesiono na dziedzińcu zamkowym 
w Rappsrswilu pomnik.

Jest to wysoka kolumna, u której szczytu 
orzeł rozpościera skrzydła do lotu, symbolizując 
wiecznie żywą nadzieję Polaków odzyskania 
wolności. Pamiątkowa kolumna barska dotąd 
zdobi podwórzec zamkowy i prawdopodobnie 
wraz ze zbiorami Rapperswilskiemi zostanie 
w swoim czasie przewieziona do Poiski.

Otwarcie Muzeum nastąpiło 23 paździer­
nika 187C r. na podstawie kontraktu zawartego 
z  gminą 10 iipca 1369 r., bo oficjalne umowa 
dzierżawna zawarta została dopiero 23 kwiet­
nia 1871 r., a dopełniana później umowami 
z 1886 : 1888 f., warując prawa dzierżawne na 
lat 99, t, j. do 30 czerwca 1970 r.

Zamiarem fundatora Oylo zebranie pol­
skich zabytków kulturalnych I historycznych, 
zwfaszcz?. z epoki porczbiorowej i przechowa­
nia ich dc czasu powstania niepodległej Polski 
w miejscu bezpiecznem, gdzieby im" dićlw ość  
i zemsta niczyja grozić nie mogły. Ta intencje 
ofiarodawcy wyrażone są jasno w akcie funda­
cyjnym z 14 kwietnia 1881 r.j przekazującym 
Muzeum na własność narodowi polskiemu. Pra­
wa najmu zamku przeniesiona są również na 
naród._______  (C. d. n.).

CEZ. JEi_ LENTA.

1 Kim MiJtaElisj w Polsce.
x.

pokończenie).
Należy ssę w tem miejscu słówko Andrze-

owi Śniadeckiemu, bratu J«na.
Chociaż głośny twórca „Teorjf jestestw 

organicznych" słynął głównie jako filozof-fizjolog,

uznany i przez naukę francuską i niemiecką, 
1 m sprawach literackich nie zabierał głosu 
w tym sensie jak jego brat Jan, to jednak był 
doskonałym literatem, botfijjj że więcej od tam­
tego utalentowanym. Możnaby nawet przyznać 
mu uzdolnienie artystyczne, jeśli się zwaśy dowcip 
i zręczność, jakie- rczwinąr w szeregu felietonów, 
drukowanych w Wilińskich „Wiadomościach 
Brukowych". Andrzej Śniadecki jest tu bystrym 
obserwatorem, świetr.ie chwytającym śmieszno 
ści inteligencji litewskiej, urodzone zwłaszcza 
pod wpływem mody naśladowania FianCuzów. 
Feijetoriy owe znane pod tytułem „Próżniacko- 
filozoficzna podróż po bruku* są w pewnej mie­
rze obroną literatury i poetów Ecn swobo­
dy przed strychulcam przepisów towarzyskich 
i tysiącznych więzów, którerr.i się modne panie 
i salony krępowały. Wiek tc . Towarzystwa szu­
brawców", któremu Andzej Śniadecki prziciw- 
stawia poniekąd przez siebie wymyślone „Sen­
tymentalne Towarzystwo", przeczulone, niby sub­
telne, a w gruncie rzeczy mełpiarskię. Chłoszcr-. 
on małostki, kurzą ślepotę eleganckich kół, 
ograniczoność i brak zainteresowania dla spraw 
wielkich i tematów ważniejszych. Jest to jak gdy­
by ciąg dalszy Molierowskich komedjl, pfcłny 
Aspazji, Kllmer,, Hortensyj oraz różnych „pre- 
cleuses ridicules".

Fikcyjne posiedzenie Sentymentalnego To­
warzystwa przedstawia autor komicznie jako 
szkoły słodyczy, dobrego smaku, wykwintnych 
manier. „Zdawało mi się, jakobym wszystkie 
gruba I prostackie części mojej osoby za drzwia­
mi zostawił".

„Skorom ochłonął i cokolwiek przyszedł 
do siebie, Ki mena wskazała mi palcem moje 
miejsce, którem natychmiast zasiadł za prześli­
cznym stolikiem. Poczem ładna przezydująca 
Wyłożyła mi w krótkość! moje obowiązki, z któ­
rych prawdę mówiąc^ były niektóre dość twar­
de. Np: Żebym przed każJarr posadzeniem  
wriął kąpiel i odmienił bieliznę, Żebym się z)al 
pałą flaszką wóakt kolońskiej. /Choćby i dwiema 
— odezwała się Pamela). Żebym nigdy nie 
wchodził do zgromadzenia w butach, ais W trze­
wikach i jedwabnych pończochach, żebym naty­
chmiast porzucił mojego krawca, który jest 
oczywiście stary pedaru bez najniiejszegc sma­
ku. (A może. i brudny żyd — dał się słyszeć 
głos j -5kiś} Źebwm na posiedzeniu nie pokazy­
wał się  inaczej, jak we fraku najnowszego kroju, 
a to podług paryskiego Journal des modes, 
którego czytelnego pisma Towarzystwo trzyma 
15 egzemplarzy, die rozszerzenia w kraju poloru 
i światła. Z tej okazji wniosła Palmira, żebyn; 
ponr śtre utile przyjął na siebie wydawanie tego  
dziennika po polsku: żeby feż przecież i po 
wsiach pnrafiaństwo wykorzeniać. Aie Pamela 
powstała przeciw wzniesieniu i przekonała wszy­
stkie członki, żeby to było rzeczą zupełnie 
śrhieśaną*.

Nieco, dalej zaś:
„Nade wszystko mospanie sekretarzu — ode­

zwała się Lucja — porzuć wzópan swój bezec* 
ny kapelusz; któż to słyszał wchodzić do do* 
brej kompańji z przetakiem na głowie; bo praw­
dziwie ma minę przetaka, r i  donc! na co takie 
ogromne koło? Dość zostawić brzeżek, wierz 
mi nan, porzuć to szubrawstwo, a zostań czło­
wiekiem jak należy' i t. d„

Proszono też sekretarza (Andrzeja Śniade­
ckiego), żeby nie chodził i n e mówił głośno, 
żeby nie kichał, bezw&runkowo w razie kataru 
na sesję nie przychodził.

„Jakoż uważałam w sali jakąś niepospo­
litą, jakąś szcŁegóiną cichość. Bo choć niektóre 
Członki mówiły ustawicznie i po kil*a razem, 
ale głosem tak przyduszonym I słabym, żs miał 
niejakie podobieństwo do tkliwego mruczenia, 
strumyka, jęku synogarlicy lub świergotania pta­
sząt. Mnie kazano cicho siedzieć i wtenczas się 
tyiko odzywać, gdy będę o co zapytany*.

W daiszym ciągu Śniadecki wprost kary- 
fcaturuje owo zebranie.

- Przytoczyliśmy urywki z rzeczy, która wła­
ściwie krytyką literacką nie jest, ale stanowi 
przyczynek do charakterystyk; krytycznego na- 
wśkroś i opozycyjnego wobec gustów panują­
cych i przesad — stanowiska, które się łączy 
z slawnem nazwiskiem Śniadeckich, nie dość 
wszechstronnie ocenionych.

Kończąc zaś wogóle te przypomnienia 
ważnych rzutów krytycznych w literaturze naszej 
dóby minionej, chą dodać i objaśnić, że wziąłem 
tylko jeden z niezliczonych epizodów starć i anta­
gonizmów, przez które przechodziła literatura 
owa, zanim całkiem się usamodzielniła i stała 
się narodową na nowo —  po wielu okresach

nadmiernej to znowu niedostatecznej wrażliwości 
na wpły wy Obce.

Dzieje krytyki literackiej w Polsce powinny 
by być uważane za pewien szczególny sposób  
ujmowanie dziejów samej literatury: Powinny 
je dopełniać. A nieraz tu krytyka jest tak mo­
cną i t wórczą, że raczej literatura jei dopełnie­
niem jej. niż cna dopełnieniem literatury.

JERZY OSTROWSKI: 28)

O B O K  ŻYC IA .
P O W I E Ś Ć .

■—:u:—
(Dokończenie). (

W restauracji „Kulasa" zwiększał się na­
pływ gości i potęgował gwar, nasycony piwem 
i tytoniem. Gd gęstości zaduchu dusił?, się wi­
sząca lampa, sowicie upstrzona p-zez muchy 
i potniały twa ze, przechylone przez stół we 
wrzaskliwej, pijanej dyspucie:

— Felek, jak rany koguta, wrócił
— Niee...
— Felek! ja ci to mówię, uważasz? Jak 

Frankowski mówi...
Kiedy wrzask jednego towarzystwa zaczy­

nał dominować nad hurkotem całej śafi i prze­
bijał się przez dym papierosów, &ż do '.wgoto- 
nej facjaty „Kulasa j  rezydującego za hdą, ten 
wstawał ciężko, opierając się włochatemi łapa­
mi o stół i kusztykał zwolna ku głośnemu sto­
likowi. W miarę jak się zjtjiźeł, cichł gwar 
i uśmierzały się temperamenty, a „Kulas" pod­
chodził całkiem blisko i pytał:

— Czy panom czego nie potrza?
Po zlikwidowaniu -awantury wracał na 

swoje obserwatórjum i Kierował dworna usłu­
gującymi dziewkami.

Przy wejściu Maclążka z Zośką ani się nie. 
zdziwił, ani nie okazał, czy przypomina, sobie 
dawnych bywalców: skinął im obojętnie głową 
I patrzył zpodeiba, a uważnie.

Zaraz też poznał wprawnym okiem po oari- 
skich, rozkazujących ruchach Maćiąźka, że bę­
dzie ,stawiaCn

r2, 2, piaprzemT — zadysponował Maciążek, 
rozsiadając się wygodnie.

— D!a mnie likieru — zesznurowała usta 
Zośks.

„Kuias" kiwał głoirrą: odrazu powiedział 
pr»ecie...

Huczek wzrastał w miarę kolejek, a Ma- 
dążek z Zośką z  lubością naii się perwać ogól­
nemu prądowi: tonęli w nim całkowicie, paiąc 
się piekącym dur&rn alkoholu.

— Damy se radę, Zośka! — huknął w stół 
Maciążek.

— Pewnie! — chichotała Zośka. Czy tc 
nie można zarobić?

— Twoje zdrowiał — bełkotał już niebar- 
dzo pewnie Maciążek —< a wszystkich tych... 
tam (ukazał głową w przestrzeń) niech nagła, 
niespodziewana...

Naraz ktoś wyrżnął gc serdecznie po ra­
mieniu, aż przykucnął i wściekle obrócił się  
w stronę zaczepiającego.

Ujrzał chudą, ospowatą gębę na indyczej 
szyi i radośnie odmienił twarz:

• Majcherek?
—  Radca! — Majcherek zrobił ze swej 

ponurej twarzy coś w rodzaju uśmiechu i z o- 
twartemi ramionami lazł na Maciążka. (Oczy 
miał również nieco mętne i rozjnielcnie w twa­
rzy). Cmoktali się zawzięcie, mrucząc sobie 
wzajem jakieś uprzejme rzeczy, ni to rodacy 
na obczyźnie.

Pierwsza ićfi słowa były*
— Na wolności? _
Była to bowiem sprawa najważniejsza^ A

potem: jak to się stało:
—■ Dałeś negę?
— No. A ty?
— Puścili.
— Cie? Dawno?
•— A już Dędzie musi..?
— No, i co> i i  K i
Zmrużenie porozumiewawcze oczu:
— Robi się.
-r- l dobrze?
Po kieszeni bije sie Maciążek:
— Jest tam coś!
t naraz hojność go zbiera:
— Choć do kompanji, funduję! _____
— Z frajerką jestem—w stydliw iej z dumą 

zwierzył się Majcherek.
— Wróciła?—uśmiechnął sie dobrodusznie 

Maciążek.
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Majcherkowi rozpromieniły się wszystkie

— Wróciła cholera!
— Taszcz i ją!—szerokim gestem  zachęcił 

Maciążek.
— Mańkal
Podeszłą pulchna blondyna z zadartym 

noskiem i przedstawiła się elegancko:
— Leopolda!
Uśmiechną’ s!ę Maciążek, wiedzący do­

brze jak to Walerki, Weronki i Staśki przera­
biaj? się na Eufrozyny, Lole i JiiijU.

Zasiedli tera? przy jednym stoliku. Męż­
czyźni zajęli się rozmową o fachu, a damy 
mierzyły s?ę wzajem pogardiiwemi spojrze­
niami.

Majcherek mocno już podpity, rozczulał 
srę hojnością Maciążka, wylewającą się w likie­
rze i ciastkach: / ■

—■ Morcwy z ciebie chłop, Radca! Aż me 
zemgiiłc od tych likierów. Daj pyska:

— Stnć mel — puszył się Maciążek — 
Stać mel

Po dłuższej libacji, kiedy na stole zgro­
madziła się spora bateria butelek, „Ku)as“ 
mrugnął na dziewczynę. Natychmiast stanęła 
spocona przaci stolikiem i jęia zbierać im z przed 
nosa talerza

— Co )e§t?—huknął pa nią Maciążek.
Płacić!’—ziewnęła «. bojętnie, obcierając

brudnym, rękaw em  twarz.
— Hę ha, hal — śmiał się szeroko Macią* 

zeK—,f Kulas" myśl:, że nie mam floty? Całą tę  
budę mógłbym jeszcze kupić!

— Płacić—'powtórzyła tym samym tcnem  
dziewczyna.

—-i Mogę!—wydymał się Maciążek-—Mogę!
Wszakże opłaciwszy rachunek (prawdziwe 

curiosum matematyki) skonstatował Maciążek 
z przykem  zdziwieniem, że jast „ne- czysto".

„Ku!as“ miał dobry nos. Odgadł to po jego 
minie Majcherek i postanowił zrewanżować się:

— Cztery z kroplami! — huknął w stronę 
lady, ale ntamtąd wypłynął narychmiasr rozkaz:

— Płacić za kpżdą kolejkę!
Skrzywi! się Maciążek, a Majcherek na­

stroszył wyskubane brwi Głównie, że to ?rzed 
damami.

fcKawafe»zy“ wysupłali wspólnie ostatnie 
swe grosze I oglądali się bezradnie.

— Majster" jezdem, czy nie majster? — 
ryczał tuż obok nich dostatnio odziany rze­
mieślnik w długich burach 1 czemó w rodzaju 
bekieszy.

— Majster jezdeś, Wojtuś! —  płaczliwie 
przytwierdzał drugi.

— Jak jezcem  majster, to m ogę pić, ile 
mi się spodoba z* moje piniędzel—bił się ręką

1 to  kieszeni w marynarce.

— Możesz, Wojtuś! — chlipał drugi.
Maciążek patrzył na nich z riienawiścią;

majstry, psiakrew! Uczciwe ludzie... Naraz uczuł, 
źe Majcherek 'Ściska mii kolano pod stołem. 
Spojrzał na niego: Majcherek wskazał mu nie­
znacznie oczami na majstrów

Mie zrozumiał w pierwszej chwili Macią- 
żek, aż dopiero, gdy Majcherek podniósł się 
i, zbliżywszy się, poprosił o ogień.,.

Patrząc słodko w oczy temu z nich, Któ­
ry podawał trzęsący się papieros Majcherkowi, 
wyciągnął Maciążek pewną rękę...

Aie ,Kulas" czuwał:
—  tvj, wy fam!—huknął je  swego obser- 

watorjum.
udali, źe nie słyszą, aż gdy stanął przed 

nimi barczysty i groźny,
——— Co?—ryczał Majcherek —- ja ukradłem? 

widziałeś? -
Wystraszeni majstrowie macali się po kie* 

szeniach, a odkrywszy kradzież, ruszyli, także 
ku Majcherkowi

Ten szybko sięgnął do cholewy bura 
i otworzył sprężynowy nóż.

— No, chodźcie! — syknął, a do Maciąż- 
ką—Rżnij buteiką.

Kobiety z piskiem chowały się za męż­
czyzn. Rozległ się rumor przewracanych krze­
seł, stolików.

hr.raz drzwi się otworzyły i w progu sta­
nęło dwuch policjantów.

Maciążkowi serce skoczyło nagle do gar­
dła, a w głowie powstał piekielny jazgot, dziw­
nie przypominający terkotanie dzwonka wię­
ziennego, Coś waliło mu się w gruzy, zapadało, 
usuwało z poe nóg.

Świat cały rozsypywał się w gruzy.
! nię widział Maciążek, jak wszyscy cofali 

się ęlchęem do drugiego, wyjścia. N i ^ćzy pa­
dła mu mgia, a w ustach czuł mdły i słony 
smak krwi.

— Hic dam się! Nie p ójd ę—ryknął i ru­
nął z iźutęiką w stronę policjantów;

Na drugi dzień ukazała się % gazetach 
wzmianka w dziale „wypadków":

B**us*© l«ijjćć b a n i w r t w .  W dniu -vcro- 
raj »7yra n  rostnur. ićji ;jrzy ulicy Czom toko»skluJ 
dwaj bandyci ograbili znajdującego s ią  w p ietra 
fwym stan ie  m ajstra  sto larskiego, J ą n a  Michal­
skiego (Klonowa 10), poczem usiłował; zbiedz, Ną 
w.ezMijjfe policji, aby udali ś lę  dp  kcn tisarja tu  
odpowiedzieli bezczelnym napsJem , przyczem  je- 
den z poljclantow  oanlóal c ię tą  raną  i*.' czoło, Al­
doną butelką. Bandyci owi sj* to znani policji 
i kilkakrotnie już karani: Władysław Lora, zwa.iy 
„M ajcherjfienK i Franciszek Mnciąże’.; (nigdzie nia- 
meldowany).

Obydwd) złoczyńcy oddani są już * ręce 
sprawiedliwości.

K O N  LE C.

Prssegląd Teatralny,

Teatr „Wodewil*4.
„WIESZCZKA KARNAWAŁU" E, K aitean a .

Więc wreszcie yr porządnym budynku! 
Oto pierwsze-, dominujące wrażenia, jakie wy­
niosłem z przedstawienia „Wieszczki karnawa 
(U*. Tak jest, honorowe miejscy w retenzji 
naląży się pudyakowi. Proszę bowiem . przy­
pomnieć sobie dzięje zespołu .. Operetkowego,' 
kierowanego ,tak umiejętnie przez p. WŁ Szcza­
wińskiego. świetni aktorzy — dość tyikó re­
cytow ać. jednym tcham: Niewiarowska, Soko­
łowska, Redo, Szczawiński, Walter, Mprozo- 
wicz — gościli najpierw w lokalu teatru „No­
wegc", który wszystko przypominał, tyłKo nta 
teatr. Na letnisko przeprowadzili się na scenę 
ogrodową, z konieczności robiący, wrażanie 
czegoś prowizorycznego. I oto teraz nastąpiła 
trzecia z kolei podróż: na scenę Wodewilu. Tu­
taj po warszawska bezaomny zesp ił zdobył 
wraszcie trwały grunt pod nogami. Życzymy 
mu, by się tam naprawdę zadomowił, przysto­
sowując po-kUiowy lokal do potrzeb eleganc­
kiego teatru operetkowego.

Właściwe otwarcie sezenn rna nastąpić 
dopiero. Na pierwszy ogień pójdzie nieznana 
u nas, a podbijająca publiczność europejską. 
„Msdame Potjipądour",

„Wieszczka karnawału" to jakby próba 
sM, pokazanie wiernym bywalcom „Wodewilu",, 
.ą takich w.eiii, p. Niewiarowskiej i f?edo po 
wypoczynku. Wygadają doskonale, śpiewają 
czarująco, a tańczą z niebywałym wprost tem- 
perementem. P. Szczawiński, który wytrwał na 
posterunku przez całe lato, n:m ó to ma zawsze 
dość werwy I- humoru, by wywoływać na wi­
downi salwy śmiechówi burze oklasków. P. Soko­
łowska w roił niezpyt wyedukowanej, ale zato 
mocno wyrobionej życiowo chorzystki, była 
znakomita. Zresztą i prawdziwe chórzystki, 
choć nię m ogły naturainię dorównać swej 
chwilowej koleżance, spisywały się bardzo do- 
brZe. Zespól chórów „ Wodewilu*. ireąący 
w „Wiestce karnawału" wyjątkowo duże pole 
do popisu, wyszedł z trudnej próby całkowicie 
zwycięsko.

Czyż trzeba nadmieniać, £e nieporówna­
nym byt jak n&wsze, fiufin Morozowie*?

Kto nie był jeszcze na „Wieszce karna­
wału", niech spieszy, by ujrzeć ulubionych ar­
tystów ‘V nowej siedzibie, A na we/wanie po­
dążymy wszyscy na „Madame Pcmpadour",

M. P„

D O W O D Y  ZAGUBEOME:

i.
Zgubiono książką em ervL W ojta- 

lew skiej Michaliny, Kielce 2071
Skradziono tym czas. dowód osob . 

I książką wojskową bek iere  Mgnęia, 
Star'- M iasto 2? 2072

Skraoziono paszport ragrnrdćzny 
L ilienstein Pauliny, S enato rska 26 2073 

Zgubiono dowóc* osobisty  Ja n a  Ge* 
b am r, Elektora ina 31 207-1

Zgubiono dowód osobisty Czarkow­
skiego -Tjzyka, Pawia 62 2075

Zgubiono tym czas. dowód osobisty  
Karoliny Kulpa. W spólna 63 2376

Zgubiono m aturą ,gimń. Mlrlasowej 
na Imią Ryczywół Noemi, Wolska 100

2077
Zgubiono książką wojskową Sztat- 

m anu .Hila, Nadarzyn, pow. Błonie 2078 
Zgubiono dowód osobisty  wydany 

pruez Post*swe Ukraińskie EmUji Ko­
walczuk, Chmielna 31 zÓ79

Zgubiono dowód osobisty G clbrona 
Rafała Berka, Murar.o wsku 13 2031

Zgubiono książką wojskową Gel- 
b iona Rafała Berka, M uranowska 13

203Ć
Zgubiono tymcz. dowód osobisty, 

zaświadczenie obywatelstwa 1 dekret 
-em erytalny Joczcwej Rozalji, Koszyko­
wa 28 2083

Zgubiono dowód osobisty  Szymo­
na Geszeft, PI, Grzybowski 16 2084

Zgubiono dowód osobisty H enocha 
RozeńsztrocI), Twarda 12 2085

Skradziono tymczasowy dowód oso­
bisty, kolejowy do wód tożsam ości i In­
ne dokum enty Żulińskiegr- Wacława, 
Kobieiskc 15 2086

Zgubiono dowód osobisty  Heleny 
Ozrent, :3w. W incentego 45 20E7

Zgubiono tymczasowy dowód oso ­
bisty i kartą  odroczenia Eiseuberga 
ufawida, Targowa 64 2088

Zgubiono tymczasowy dowód oso­
bisty Ś'ed!eckieJ Stanisławy, Powązkow­
ska 8 ' 2089

Zgubiono dowód osobisty Szyldkro- 
ta  Hersza, Miła 20—47 2090

Zgubiono tymcznaowy dowód o so ­
bisty, .osyjską książką kasy oszcząd- 
ności Szylinga Edwarda, U  l-istopada 5

2091
Zgubione tymczasowy Jow ód osob . 

I książką wojskową Szyi Szterna, Gą- 
sią 83 3«92

Zgubiono tym czasowy do-vód oso­
bisty Tiłty Nachy F ajerm jn , Karmejic- 
ku 29 2093

Zgubiono tym czasow a zaświadcza, 
nie dem obilizacji Sorgenszteina Efjasza, 
Karn:eiicka 2? '  2094

Zgubiono dowód osob isty  ?avre Sa­
lom ona, Moniuszki U  2095

Zgubiono kartą  pobytu, książką 
wojskową k kartą  dem obilizacyjną Uźy- 
kowskiego Bolesława, Beryczków 11

20fV
Zgubiono dowód osobisty Małkow­

skiej Zofji, Stalow a 67 2097
Zgubiono dtiv/ćd osobisty Griywp- 

czewskiego Stanfsiav/a Jan a , Ludna 16
2098

Zgubiono peśzpcrt zagraniczny Nr. 
15fi?-26763 22 Zylberberg Frajdll. Staw­
ki 49 20P9

Zgubiono dowód osobisty  G rbacha 
Dawida, Nalewki 49 ' ilOO

Zgubiono riowód osobisty i p a ten t 
handlowy V kategorji Barbary Weimer 
Żytnia 47 2101

Skradziono paszport zagrań. Rubin- 
sztein Dwojry, Dzielno 36—31 2037

Zgubiono k artą  demcblliz. Szwarcc 
Kopia, Nadarzyn pow. Błonie 2C3& 

Zgubiono kartą zwuinienia l re je ­
stracji W oźniaka Stanisława, Wolski; 195

•2039
Zgubiono tymczas. dowód osobisty  

Hauusza Feliksa, F reta  19 2040
Zgubiono dowód osobisty  B arto­

szewskiego Wacłąwa, Puławska 104 204;
Zgubiono dowód osobisty K esten- 

baum o Berka, Smocza 1 204?
Zgubiono dowód osobisty  Zani Fisz. 

P ińsk „ 2W5
Zgubiono tymcz. dowód osob isty  

Łoji Szteinberg, Kupiecka 16 1044
Zgubiono dowód osobisty  krajowy 

Łazarzu R utsteina. Zwrócić za sowita 
nagrody Rutstein. M arszałkow ska 140. 
t«l. 33-10 2045

Zgubione kartą zwolnienia Modze­
lewskiego Stanisława, C zarniaka wsku 
181 2046

Zgubiono dowód osobisty  Suchonia 
Władysława, O kopowa 53 2947

Zgubiono tymczasowy dowód osob  
Ssyfry Rubinstein, Z łota 65—1 2048

Skradziono tym czas, dow ód osob.. 
-csJążką wojskową 1 Dozwolenie na broń 
W eisberga Szmula, Niska 59 2049

Zgubiono kartą demobiiiz. lyOl r. 
Zylberberga Nusyr.a. Nowolipki 45 2050 

Zgubiono dowód osob, Helsny Cio­
łek. O grodow a 61 2C5I

Zgubiono dowód osobisty Rapepor- 
ta  Jankiela , N.-Powązł:owska 28 '  20521 

Zgubiono k s r t-  odroczenia ozatio  
Abrurna. Twarda 13 2053

Zgubiono dowód osobisty  Górczyń- 
skiej Władysławy, Towarowa 32 2054

Zgubiono dowód osobisty  Noi&a 
Wojciecha, Żytnią 40 2102

Zgubiono paszport zagrań. Przed­
m iejskiego N atana, S-to Je rsk a  28

2103
Zguplone tymczasowy dowód ozo- 

bisty Franciszki Tobisła.. Żórawia 21
2104

Zgubiono dowód osobisty  D racha 
Mn?zko flrona, Grzybowska 53—112

2105
Skradziono tym czasowy dowód o so ­

bisty Ławrynowicza Wincentego, Czer­
niakowska 14S 2106

Zgubione tymczasowy dowód oso 
b isty  Zofii G ab y  szewski ej, Browarna 8 

' ' 2107
Zgubiono tym czasow i zw cłnienie 

Nagawskiego łlpnstan tego . Helen iw  
pow. Wazszawski 2108

Zgubiono książkę wojskowa ozulcn- 
skiego Bronisława, Krochmalna 17 2 ,OD 

Zgubiono Kartę zw olnienia Sieirani' 
Kępki, Powązkowska 8 21 iu

Zgubiono dowód osobisty  D ąbrow ­
skiego Franciszka; Kościelna 6 2111

U.
Zgubiono tym czasowy dowód oso ­

bisty Sokołowskiego Ja n a , gnt. Błędów 
pov. G rójec 2033

Zgubione książkę wojskową P odlec-- 
kiego Leonarda, Dzielna 76 2034

ŻguMcmo dowód osob, Diny W ajn- 
sztfein, Królewska 29-n 2035

Skradziona legitym ację kolejową, 
książkę wojskową 1 jSwladectwo Kursów 
Glmn. Sport. S tanaszka Józefa, Or­
la 11—19 2036
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SiiSsRi iSili m  M
Urząd Em igracyjny rozpoczął z  dniem  1 sisrpnw  Ł  b* stem p low an ie  I kw alifikow anie affi* 

davitów  od  em igrantów  następujących kategorji:
od żon, jadących i© mężów I uaodwrót, 
od dzieci, jadących do rodziców, 
od rodziców, jadących do dzieci, 
od braci, jadących do sióstr i  ni/odwrót.

ftFFiD/WITY należy przesyłać do biura B. fi. L. Warszawa, Marszałkowska 116, łub do 
je dn eg o  z rażę] podanych biur, celem przedłożenia Urzędowi Emigracyjnemu dd ostem plo­
wania, załączając karteczkę, m  której należy wypisać swój adres, jekotez adres starostwa, 
w którem  emigrant już złożył łub zamierza złożyć Dodanie o paszport zagraniczny.

EMIGRANCI, którzy w najbliższym  cłfi&ie n ie złożą  sw ych  feffldaviiów d o  o stem p lo w a ­
nia. nie będą moeli utrzymać paszportów  zagranicznych, a zatem  i w yjechać d c  fim eryki 
w ciągu roku !S23/i9k4.

Szczegółowych informacji udziela bezpłatnie

l a ł f i d i o - A n ^ i i k a i s h o  L in ia  ■
CENTRALA: WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 116

AUGUSTÓW, Rynek 16, 
BIAŁYSTOK, Lipowa 17, 
BRZESĆ-LiT. 3 Maja 23, 
BARANOWICZE, Wileńska 
CZYŻEW, Mazowiecka, . 
GRODNO, Zamkowa 2,

LUB BIURA PROWINCJONALNE: 
KOWEL, Łucka 126,
KRAKÓW, Lubicz 3,
ŁÓDŹ, Piotrkowska 139, 
LCIEUN, Zamojska 33,
LWÓW, Na Błopie X

1Q,

Adres telegr.: „BALTICUNE".

PIŃSK, Albrechtowska 65, 
RÓWNE, zgłaszać się: Kowel, 
ST ANISŁA WÓ W, Sapiężyńska 10, 
TARNOPOL, Gołuchowsklego 19. 
WILNO, Sadowa 7,

150

OPERETKA

u

u

W O D E W I L "
Howy 43, telef. 253*00.

OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO 
(dawne Kino „Wodewil1*)

„SZALONA LOLA
operetka w 2 aktach H. h irsch a  

(tłom . W. Rapacki, syn),, 
w roli tytułowej X. NIEWIAROWSKA*

W  ROLACH GŁÓWNYCH, 
j .  Sok ółowska, P. Relewicz, Rufin Morozo- 
wicz, J. Redo, Yvł. Szczawiński I B. Horski. 

Początek 8,30 v.\
Kasa czynna przez cały dzień. 246

CM
Sf. Mroczkowski 1. H iC K A

H o l o m  owowisKoaii
i w o  s u

PKI-OT P?JSaM3N£i W in ie  se- 
vsa ła lf  i  M fc S wiecz., w nM&ete 

i tw ista o m  H I  i s-eL 301

Ukazał się : jest do nabycia 
t i r .  3 6  tY G u d n ik a

„NA POSTERUNKU4*
wydawanego przez 

„GnZETĘ ADMINISTR. I POLICJI PAŃSTW.* 
d la  n iż s z y c h  f u n k c jo n a r ju s z ó w  P o lic j i  

i zawiera:
T. Gąrczyński: 'Yojria w powietrzu. — T. Nowacki: S te­
fan Batory pod Pskowem. — Wł, Skrobecki; Przywłasz­
czenie, kradzież, oszustwo. — J . Jakubiec: DaUtylosso- 
pja.—2 teki krym inalisty.—Przegląd ustaw i rozporzą­
d zeń .— Z tygodnia, — Ku waszej’ uwadze. — Działalność 
policji, K orespondencja.—Sprawy policji.—Wychowani© 
fizyczno i. sport.—L. Zieliński: Wieczna wojna (powieść).

PRENUMERATA WYNOSi MiESiĘCZNIE 160011 Mk., 
CENA NUMERU POJEDYNCZEGO 4500 Mk.

B A C Z N O Ś Ć !!! B A C Z N O Ś Ć !!!

<5m i g r a n c i  i  R e e m i g r a n c i ! !

O M IJA JM Y  P O R T Y  N IE M IE C K IE !

Ż y w o tn e  interesy mocarstwowego stano­
w iska  Polski i ekonomicznego jej rozwoju 
W ym agają bezwzględnego przyjęcia zasady, 
że cały ru^h emigracyjny z  Polski do Ame­
ry k i pow inien być klarow any na  Gdańsk.

N A T U R A L N Y M  P O R T E M  P O L S K I  

j E S T  G D A Ń SK . m

Tylko urzędnikom i urzędniczkom!
PO CENACH GOTÓWKOWYCH IDhJfJKY

NA R A T Y
na bardzo dogodnych w arunkach wszelkie rowery m a n u f a k t u r o w e  f  n fia - 
w a t n e ,  Jak tó; m eterjaly na u b rrn ie , suknie, biała tow ary i wiele ln artykułów,

.WARSZAWSKA SPÓŁKA MANUFAKTUROWA
WARSZAW*, JASNA 16. TELEFON 243-80. 241

iawlika Misia GM Oni i Istel
Społdzielnia z odp. u d -

W WfiRSZftWifi
Ffi3RYKfi: ui. Hipoteczna 3. ZfiRZfiD. Aleja Jerozolimska 9/12
Kupujcie tylko zabawki Wytwórni inwalidzkiej) Dzieci polskie bav;ią się  naj­

chętniej zabewkami, wykonanemi rękom a inwalidów wojennych.

P o pierajcie pracę Inwalidów wujęnnychi Popierajcie przemysł rodzimy!

euu-j

Zgubiono dowód csoo isly  I kartę 
Zwoińięnia Karrfińskłfcgo Stanisława, Pio­
tra  Skargi T i 2055

Zgliblono dowód osobisty  Kowal­
skiego StąjlsIaW a; wieś Gal achy .pow. 
Warszawa -s 2056

Zgubiono dowód osobisty na Imię 
Reglęer Zelman, Polna 64 2057

Zgubiono .dowód osob isty  ne imię 
Regirer Pessa, Polna 64 2058

Zgubiono dowod osob. PfewĆZyń- 
słtiej Marli E!żb.etv, Leszczyńska 8—16

20»9
Zgubiono do w ó j osob . gjewc^yń- 

skiej Y-arjl Emilji, Leszczyńska 8 - 1 6
2060

Zgubiono dowód osobisty Eleono­
ry Liiidenfeki, Poznańska 3 2061

Zgubiono w m ez p o Jre  zaśwlsdcfcc- 
rtie detifobJHzaćJi 1 pułku ert. poi, Fe­
liksa Pataty na, No w a  miejska 3 3062

Zgubione tymczasowy dow. osobi­
sty wydany przez Konsulat w Berlinie, 
ŁapUńskief K onstancji, Marszałkow­
ska 62 ' • 2053

Zgubiono tymczasowy dowód osob. 
I książkę wojskową Rafa.o Śruby, f.ą- 
lam a 48—-16 2064

Zgubiono paszport zagraniczny An­
ny Kurek, FrCta 53 2055

Zgubiono num sr dorożkarski 1599 
Ghorowdkie&o Piotra, Skaryszewska, 3

2066
Zgubiono dowód eso b , Cypy Tauby 

Kulik, Karmelicka 0 2CS7

Zgtiblonb dowód -jsoblsty Zofjl Wi­
kto, ..dglfcilońska 19 2068

Zgubiono książkę wojsk, Jędrzejczy- 
Ha A ntoniego, Chmielny 83 2069

Z gubiono tym czasowy dowód oso­
bisty  f książkę wojskową Jakubow sk ie­
go Franciszka, O grodow a 58

Iii.
Zgubiono uowód osobisty ! kartę 

rejestracyjna Piotra W ożniaka, Nriwo- 
grodzka i0 19&0

Zgubiono tymczasowy dowód osob. 
Izdcbsklęj Heleny, S tare  M iasto 3 19Si 

Zgubiono książkę wojskową Szcze­
pana Szymańskiego, Zaokopowa 5, u 
do iorcy  JT92

Zgubiono Ciowód osobisty  Foibau- 
m a Kopia Jakóba . E lektoralna 1 1993

Zgubiono paszport zagraniczny Ro­
many Ferszt, .śliska 18 1994

Zgubiono dowód osobisty  Gelb.ro- 
no M enachema, Mławska 5 1995

Zgubiono dowód osobisty Kupfer- 
berga Mój locha, Bogno 2 1996

Zaginą! dubllkat tymczasowego za­
świadczenia dumOblilmcyjnego Wydane­
go przez a-Wo 2 p a p. Leg, na imię 
Wacława Wlecheckleyo, Chłodno 68 J997 

Zgubiono tym czas. dow. osobisty  
1 kartę wojskową Szaniawskiego Kazi­
mierza, Furmartska € 1993

ZaucTono dowód osob. Izaaka Ma­
je ra  wojndracha. Dzielna 56 1993

Zgubiono dowod osób. Zysi! Wajnd- 
racb. Dzielna 56 2000

Zgubiono dowód osob. Zła ty  
rhes ser. Dzielna 51 2Ó01

Zgubiono książkę wojskową Kessol- 
bergu Lej zora, Franciszkańska 8 2002

Zgubiono kartę pow ołania J a ń e  Ge- 
łaja, Solec 38 rt)03

Zgubiono dowód osobisty  Wiśniew­
skiej Wolerjl, Leszno 73---5 2004

Zgubiono paszport zagraniczny Ka- 
g ie ra  Henryka, Przyrynek 12 20u5

Zgubionu tym czasowy dowód de- 
niobdizecji S tanisław a Cuasaka, Cie­
chanów 2007

Zgubiono legitym ację Urzędu Ś led­
c z e g o !  trarrw riow r, m. Lodzi, S tanisła­
wa S tasińsk iego  2C08

Zgubiono kartę  reziarm in. uriopr. 
Kuczyńskiego Leona, Twarda 43 2009

Skradziono tymczasowy dowód o so ­
bisty I książkę wojskową Miziołka J ó ­
zefa, Raclawjdia ló  2010

Skradziono dowód osobisty  1 kartę 
ndroczenia S tefanaŚoklna, Je lonk i pow,. 
Warszawski 2012

Zgubipno kartę  zwolnienia Miscz- 
nikowskiugo Lucjana, Szercka 17—19

2C13
Zgubiono dowód osob, Ja n a  Eii-ń- 

ca, F urrlańska  6—59 2CI4
Zgubiono tymczasciwy dowód ' oso­

bisty Fisiztnana Abrama Mendla, Staw- 
Ki 15 2015

Zgubiono kartę  odroczenia Kac­
przaka J a n .  Rybak! 12 2016

Zgubiono dowód osobisty  Kleinera 
Maszka Arona Nizke 33 2017

Spalono kartą zwolnienia Łysiaku 
Władysława, Brzeska 10 2G1S

Zgubione dowód osobisty  Kiigera 
Jakóba Wolfa Mylna 9 2019

Zgubiono dowód osobisty Chany
l.ajl Moiykónt, Sapleżyńska 10 źUZO 

Zgubiono dow ód osobisty Ezre Ej- 
zenbóiga, Dworska 32 >021

Zgubiono książkę wojskową Zająca 
Jan a ,'S iu żew  2023

Zgubiono kartę powołania na i.nię 
Mendel Szatz. Puławska 73 2024

Zgubiono dowód osobisty  Abis?.r 
Klepki. Przemysłowa 5 ZOZfi

Zgubiono kartę powołania Abe Ber- 
kowlć-ra, Krochm alna 9 2027

Zgubiono dowód osobisty  Aj'zona 
Jarikla, Dworska 32 2028

Zgubiono dowuc. osobisty  Adam­
czyka Jana, Krochmalna 50 2029

Zgubiono dowód osob. Anny iwa­
nów, Karmelicka 15 2U30

Zgubiono k?.rtę powołania Lagrzyc- 
kiego Karola, Filtrowa 18 2031

Zgubiono tymczasowy dowód oso ­
bisty Majzner Bronisławy, Nowowiej­
ska 17 2032

C iechanów .
Skradziono dowód osobisty  i książ­

kę wojskową Edwarda Kłauzs, wieś Ptc- 
Ciszewo. 281

W ilg a .
Zgubiono kartę  pow ołenia z 1902 

r. Piotra Sabały, wieś Tatarczysko 279
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M n  Aioiip list P il i Iii wsEiiiii
SP. Z OGR, OOP-

W  W A R S Z A W I E .
ZAŁOŻONE PRZEZ NAJWIĘKSZE ItilASTA W POLSCE,

m  m  CELU ZAOPATRYWANIE MIAST, SEJMIKÓW, KOOPERATYW, INSTYTUCJI SPOŁECZNYCH I T. P.
W ARTYKUŁY PIERWSZEJ POTRZEBY.

C E N T R A L A : WARSZAWA, HYPOTECZNA 5, TEL. 242-47.
ODDZIAŁY?

GDAŃSK, Pfefferstadt 1, tel. 38-85, LWÓW, Sykstuska 52, tel. 8-98, RADOMSK, Kaliska 40, tel. 39,
POZNAŃ, Szymańskiego 10, teł. 26-68 SCSNOW3EC, Dęblińska 11, teł. 153, ZDOLBUNÓW.

ADRES TELEGRAFICZNY; TAMPOL.
261

MHA immPOLICJI MilSTOÔi
w Warszawie. Nowy Świat 67.

Sprzedają w dniu 12 września r. b. więcej dającemu ze przed­
mioty znajdujące sią w magezynie Komendy Głównej Policji Państwo­
wej, przy ul. Tureckiej 2 róg Belwederskiej 10, a mianowicie: stare 
umundurowania, czapki, buty, trzewiki, bielizną, siodła, opony, kiszki, 
odpadki futrzane, szmelc żelazny, odpadtci .skóry podeszwfane] i ti p.

Szczegółowy wyka; przedmiotów i warunki licytacji są dr 
przejrzenia w Wydziale II (Dział Zakupów) Komendy Głównej Policji 
Państwowej, Nowy-Świat 67 codzienni* od godziny 12-ej do 2-ej 
po południu.

Do licytacji będą dopuszczone tylko te osoby, które złożą 
kwit na wpłacone do Centrainej Kasy Pał. itwowej (depozyt Komendy 
Główne] Policji Państwowej} marek 3CC.0GC, 286

UWAGA! DLA MNIEJSZEJ WŁASNOŚCII 
I WYBÓR NAJWIĘKSZY MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH I

MŁCCARNIE SZEROKOMŁOTNE
DREWNIANE I ŻELAZNE „SYST. WALBE1 

MANEŻE, SIECZKARNIE, WIALNIE, PŁUGI i T. P.

T. CZARLIŃSKI i K. SWINAKSKI
(WŁ J .  RADOftSKI)

NOW Y-ZJAZD 5, TELEFON 38-02, W ARSZAW A, 234

F A B R Y K A  
S I L N I K Ó W  S P A L I N O W Y C H

i PĘDNI

T. WINDYGA
Warszawo, ul. WalKdw & Tel, 1H.

288

Polska fdD!ka Skstralitćid flnrlitóltli
Spółka Akcyjny

Adres .Telegraficzny „FAB£X * Telefony: 224-28 i 123-57. 
w  W arszaw ie u l. Sm ocza 43 .

Wyłączne przedstawicielstwo firmy: „THE FCRESTAL LAND 
TIMBER & RAIŁAWY5 CO.. LTD“ w Londynie i Buenos Aires.

298 Poleca zu składu we wszystkich lioiclech:
EKSTRAKTY SUCHE: „Crown*4. „Ordinary*1 I „Mimoza**. 

EKSTRAKTY FŁYNNŁ „Glorią" 38-40% garbnika 22-23 Be 
„Mimosa Q.S.O.“ 38-33% garbnika 21 Be. „Quobrache S.O." 
38-43% ga bniLa 22-23 Be. „Specjalny" 32# garbnika 22 23 Ete.

Fabryka pasów skórzanych transmisyjnych

Z .  P R E I B I S Z  I  S - k a
dawn. W, PREIBISZ. GOGÓLSKl i S-ka

S-ka z ogr. «dp.
W a r s z a w a ,  S z k o i n a  5,

wznawlł po dłuższej przerwie, spowodowanej wojną, fakrykację swoich wyrobów. 
Stale na składzie: gotowe pasy wyciągane na mckro na specjalnych 

maszynach motorowych.
Adres ielegr. „Pasy Werszawa". Telefon 104-61. 292

JEDYNE BEZKONKURENCYJNE BIURO DETEKTYWÓW

33
P I N K E R T O N 11

Telefon 291-11 .Marszałkowska Ki 56 (parter).
Kaucjonowanc I zatwierdzone przez Ministerstwa Spraw Wewnętrznych

ł Przemysłu I Handlu.
Zorganizować1--: na wzór zagraniczny, pod kierownictwem sil prawniczych, 

oraz b. wyższych funUcfonarjuszów P. P.
wywiady, informacje, obserwacje, ochrona mienia, insty­

tucji, sklepów. 106

C E N Y  O G Ł O S Z Ę  fi: (Kolumna 6-cio sgjhaiiow.a) wiersz milimetrowy przed tekstem  mk. 2750, vtyl’co urzędowe) —- w ‘ekScte- mk. 3000 — órobrja mk. 2500 nu 
osta tn ie j stronicy mk. 2750,— paszportow e (3-krotne), z podaniem  tylko nazwiska i a d resu mk. 30.0CC,— o zagubieniu Innych dowodów wiersz n k .  25,000 (tezykroitnłe). — 
O głoszenia firm zagranicznych o  100# droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — Ceny prw yższe są  u sta lone jako netto , Wszc.ks

ustępstw a są wykluczone.

REDAKCJA łADMINISTRz W A RSZ A WA.— DŁUGA 3Ł'.

REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 
TELEFON 55-73.

«•* K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :
M. BORZĘCKI, H. CEDERBAUM, Dr, CEL^CKOWSKt 
Z. DĘBICKI. Z, GRri30W!ECKI. W. HENSIEL, W. HO- 
SZOWSKi. Z. HUE2NER, J . JAMONTT, J .  KRZEMIŃSKI, 
J .  KUCZYŃSKI. K. LENL K. MLODZiANOWSKi, T. MO­

DRZEJEWSKI. S. URBANOWICZ.

>RZEDPE-ATH; 250"G MK; DLA URZĘDÓW ORAZ 
FUNKCJ ONARJUSZÓW PAfiSTW I KOMUNALNYCH 
23000 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES. POCZTOWA- 

KONTO CZEKOWE P. K. O. Na 30192.
CENA NUMERU PO JEO Y fiC ZEG O  6500 MAREK. 
ADMiNISTR. OTWARTA OD 10R.-~2?P. TEL 511-25.

i m >. GJ&Jiiomcłu. Druker.ila PoWcyjna, Długo 38.


